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N I E  M A  W O L N O Ś C I  B E Z  S O L I D A R N O Ś C I

Agata Kondzińska 

Iwona Szpala 

Adrian Mokrzycki, Rafał Smalara 
i Mateusz Węgrzyn – wszyscy przed 
trzydziestką – już od kilku lat stara-
ją się być w centrum wydarzeń Pod-
karpacia. Byli radnymi młodzieżo-
wego sejmiku Podkarpacia, wystę-
powali w rzeszowskim klubie Służ-
by Niepodległej, w wyborach pre-
zydenckich agitowali za Andrze-
jem Dudą. 

Przez dwa lata – do marca te-
go roku – figurowali jako asystenci 
społeczni posłanki Kurowskiej na 
Podkarpaciu. Właśnie wtedy zaczę-
li spełniać się w trzecim sektorze. 

Weszli do fundacji i stowarzy-
szeń. Zakładali je albo przejmowali. 
Sięgnęli po publiczne granty z pro-
gramu Erasmus+ i Narodowego 
Instytutu Wolności, który powstał 
z inicjatywy wicepremiera i mini-
stra kultury Piotra Glińskiego. 

Wcześniej zarabiali  na 
zleceniach: 
• z fundacji Polska Wielki Projekt 
(sztandarowego NGO PiS); 
• agencji Świeża Bazylia, która ob-
sługiwała Kongres 590 (zwany „dru-
gą Krynicą” gospodarczy event śro-
dowiska PiS); 
• z resortów sprawiedliwo-
ści oraz spraw wewnętrznych 
i administracji. 

Wiemy o tym, bo zaczynając 
współpracę z Kurowską, musieli 
to ujawnić. 

Wybitnie aktywni 
Dziś są w pięciu NGO. I stają do ko-
lejnych konkursów z NIW: 
• Instytut Podkarpacki chce 550 tys. 
na projekt Zacisze Seniora; 
• Fundacja Aktywność to kilka pro-
jektów: blisko 553 tys. na wsparcie 
działań misyjnych i rozwoju funda-
cji, 185 tys. na Nasze Brzyska – lo-
kalny portal informacyjny, 194 tys. 
na rozwój instytucjonalny think 
tanku fundacji; 200 tys. na Inwe-
stuj w Aktywność; 

• Stowarzyszenie Góra Liwocz 
– 151 tys. na działania strażnicze 
i media obywatelskie; 
• Stowarzyszenie Młodzi Aktywni 
też kilka projektów: 579,5 tys. na 
rozwój instytucjonalny i wsparcie 
realizacji celów statutowych oraz 
Inkubator Stowarzyszenia Młodzi 
Aktywni; 181,6 tys. na Nasze Gorli-
ce; 183,6 tys. na think tank stowa-
rzyszenia Młodzi Aktywni. 

Razem: 2,77 mln zł. 
Serwis Mamprawowiedziec.pl 

prześwietlił NGO, które z NIW do-
stały co najmniej jeden grant. Z da-
nych wynika, że organizacje, w któ-
rych działają asystenci posłów PiS, 
mają o wiele krótszy staż niż po-
zostałe, ale nie przeszkadza im to 
w konkurencji. 

Przejmować i mnożyć 
– Jeśli organizacja ma we władzach 
osobę powiązaną z PiS, to jej szanse 
na dotację są dwa razy większe niż 
organizacji powiązanej z KO i Lewi-
cą – mówi Róża Rzeplińska. Portal 

wytypował „złotą trzydziestkę”, któ-
rej najbardziej wiodło się w konkur-
sach NIW. Rekordzista wyciągnął 
z instytutu blisko 5 mln zł. 

Schemat jest różny: niektórzy 
działają w kilku fundacjach bądź 
stowarzyszeniach albo kilku asy-
stentów spotyka się w jednej tego 
typu organizacji. 

Adrian Mokrzycki jest dziś w za-
rządzie Stowarzyszenia Obywatel-
skiego dialogu i Aktywizacji „So-
da”, jest też II wiceprezesem funda-
cji Aktywność, wiceprezesem Gó-
ry Liwocz, sekretarzem stowarzy-
szenia Instytutu Podkarpackiego. 
A od niedawna prezesem stowa-
rzyszenia Młodzi Aktywni. 

– Skąd ten pęd do mnożenia fun-
dacji i stowarzyszeń? – pytamy. – Nie 
robię nic, co jest w sprzeczności 
z prawem ani obyczajem czy do-
brym postępowaniem – odpowia-
da Mokrzycki. +
• O mechanizmach działania 

i dokonaniach organizacji two-

rzonych przez asystentów   4-5 

Chcesz być społecznikiem? Zwiąż się z PiS. 
Asystenci posłanki Marii Kurowskiej z Solidarnej 
Polski zebrali od rządowych instytucji ok. 1,3 mln 
zł. A fundacje i stowarzyszenia, które kontrolują 
z kolegami, starają się o kolejne 3 mln. 

„Wyborcza” ujawnia 

Asystenci Plus 

Nakład 68 tys. + 300 tys. prenumerat cyfrowych 

Rywalizacja
E K O N O M I A +D U Ż Y F O R M A T

CENA  
TAŃCA

Europa próbuje zapewnić sobie bezpieczne dostawy surowców krytycznych  10-11

Mówi Nathalie  
Sonnenschine,  

była solistka Polskiego  
Baletu Narodowego

O MINERAŁY

Putin ogłosił 

Broń  
jądrowa  
na Białorusi
Rosja będzie magazynować 
taktyczne głowice jądrowe na 
terytorium Białorusi i przekaże 
Łukaszence pociski Iskander 
zdolne do ich przenoszenia.  
To będzie wyzwanie dla NATO 
► 3

Wydaje Agora SA, nr indeksu 348198

NIEMAL  

70 LAT  

NA SCENIE

Na Dzień Teatru 

Wybitny aktor Zdzisław 
Kuźniar kończy w tym ro-
ku 92 lata i dobiega 70 lat 
występów na scenie. Zagrał 
w blisko 150 filmach i 100 
spektaklach. Dziś, w Mię-
dzynarodowy Dzień Teatru, 
wystąpi w premierze mono-
dramu „Dwa dni z synem” 
we Wrocławskim Teatrze 
Współczesnym. – Marzę, by 
widz przestał mnie widzieć 
jako Kuźniara, a zagłębił się 
całkowicie w postać – mówi 
w wywiadzie.
Czytaj ► wyborcza.pl 
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Jeśli organizacja ma 

we władzach osobę 

powiązaną z PiS,  

to jej szanse na dotację są 

dwa razy większe 
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Dariusz  
Wołowski

Czeska lekcja pokory

P
rzed meczem z Czechami przepraszał Robert Lewan-
dowski (za aferę premiową), po meczu Jan Bednarek 
(za fatalną grę). Polski futbol jest ustawicznym źródłem 
frustracji dla tych, którzy jeszcze traktują go poważnie.

A przecież miało być tak pięknie. W loży honorowej stadionu 
prężył się premier Mateusz Morawiecki. Ten sam, który wywo-
łał aferę premiową i w odróżnieniu od piłkarzy nigdy nikogo za 
to nie przeprosił.

Polacy pojechali do Pragi z dumą. Powtarzaliśmy sobie, że 
grają w lepszych klubach niż ich czescy rywale. Mają selekcjone-
ra z najwyższej półki – Fernando Santos poprowadził Portugalię 
do triumfu w mistrzostwach Europy i Lidze Narodów. A poza 
tym nasi gracze pałali żądzą rewanżu za mundial w Katarze, 
gdzie co prawda wyszli z grupy, ale zaprezentowali styl gry 
z epoki kamienia łupanego.

Dobiegł końca ponury czas Czesława Michniewicza, który 
ustawiał dziesięciu ludzi w polu karnym, by tworzyli ludzki mur 
wokół bramkarza Szczęsnego. Efekt był taki, że na grę drużyny 
narodowej w Katarze nie dało się patrzeć. Pierwszą bramkę Po-
lacy stracili wtedy jednak po 226 minutach rywalizacji w grupie. 

Afera premiowa zdmuch-
nęła Michniewicza. Prezes 
PZPN Cezary Kulesza sięgnął 
po selekcjonera z najwyższej 
półki. Wszystko po to, by 
domniemany talent i klasa 
naszych piłkarzy zachwyciła 
w końcu Europę. Czesi wszyst-
ko popsuli. Oni rozumieją, że 
szacunek dla kibiców wyraża 

się w czynach, nie słowach. Nikogo nie przepraszali, tylko od 
razu wzięli się do spuszczania Polakom lania.

Mimo tak ogromnych starań rządu i PZPN futbolowe igrzy-
ska wciąż nam nie wychodzą. Pamiętam, jak po Euro 2012 
drużyna Franciszka Smudy przepraszała za fatalną grę. Jest 
jakiś urok w tych przeprosinach, powtarzają się regularnie co 
pewien czas. To wyraz współczucia dla kibiców, którzy jeżdżą za 
drużyną narodową po całej Europie, a nawet świecie. W Pradze 
też byli. Żal, że przeżyli emocje tylko przy odśpiewaniu hymnu.

Fernando Santos wystawił w defensywie trzech graczy  
zatrudnionych w najwspanialszej lidze świata: Bednarka  
(Southampton), Jakuba Kiwiora (Arsenal) i Matty’ego Casha 
(Aston Villa). Czesi mieli w ataku dwóch graczy Sparty Praga. 
I Kuchta, i Cvancara wpisali się na listę strzelców. Armata gwiaz-
dy Barcelony Roberta Lewandowskiego milczała w Pradze jak 
zaklęta, choć trudno winić kapitana za to, jak grała drużyna.

Jest w tym dramatycznym losie polskich piłkarzy coś ironicz-
nie-pozytywnego. Gdyby grali dobrze, rodacy mogliby wycią-
gnąć fałszywy wniosek, że świat do nich należy. Polska byłaby 
jak Argentyna, gdzie futbol przysłania wszystkie problemy. 
Tymczasem kolejne lekcje pokory, takie jak ta czeska, utrzymują 
nas z nogami na ziemi.

Polski futbol to cyrk Monty Pythona. Niestety ani nie latający, 
ani nie śmieszny. Może absurdalny. W tym cyrku reprezentacja 
kraju i tak jest czymś najlepszym. Bo gdy spojrzymy na ligę, 
ujrzymy stadion Widzewa rozbity przez tak zwanych kibiców 
mistrza Polski. + 

• O meczu   15-16

Cytat  
dnia

Andrzej rysuje   

Po każdym występie 

w TVP czytam, 

że poderżną 

mi gardło. Ale 

trzeba tam wrócić 

i odkłamywać

MARTA WCISŁO

lubelska posłanka PO, która 

przekonuje, że partia powinna 

przerwać bojkot TVP

• Więcej  lublin.wybor-

cza.pl

Warszawa
Złote rzeźby dla więźniów reżimu Łukaszenki
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Z głębokim żalem zawiadamiamy,  
że w dniu 22 marca 2023 roku w wieku 65 lat zmarł nasz Kolega 

 

 
 

Andrzej Zarębski 
 

(1957-2023) 
 

Nasz długoletni współpracownik, świetny ekspert rynku medialnego,  
który swoją osobowością 

i wielką wiedzą ekspercką tworzył rynek telewizji kablowych w Polsce 
 

Cześć jego pamięci! 
 

Prezes, Zarząd i Członkowie oraz pracownicy i współpracownicy 
Polskiej Izby Komunikacji Elektronicznej 

i Polskiej Fundacji Wspierania Rozwoju Komunikacji 
Elektronicznej PIKSEL. 

 
 

Przesyłamy najszczersze kondolencje 

dla Rodziny 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34243180

 
 

Katarzynie Grodziewicz 
 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Taty 
 
 

składają 
 

koleżanki i koledzy 
z kancelarii Baker McKenzie 

 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34243082

 
 

Z wielkim żalem i smutkiem żegnamy 
 

 
 

Andrzeja Zarębskiego 
 

Wyrazy głębokiego współczucia i słowa otuchy 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

składają 
 

Zygmunt Solorz i przyjaciele z Polsatu 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34243229
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Czesi wszystko nam 

popsuli. Nikogo nie 

przepraszali, tylko od razu 

wzięli się do spuszczania 

Polakom lania

W sobotę w Wolskim Centrum Kultury zaprezentowano projekt w skali 1 do 1 instalacji artystycznej „Aleja 
Wschodzącego Slońca”. Składa się z rzeźb inspirowanych losem więźniów politycznych w Białorusi, w tym na-
szego redakcyjnego kolegi Andrzeja Poczobuta, którego niedawno reżim skazał na 8 lat łagru. Autorem prac 
jest rzeźbiarz Paweł Althamer.   Więcej zdjęć i niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia

eprasa.pl 3869239e3c
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Broń jądrowa na Białorusi

Zachód reaguje na słowa Rosji

Kolejna próba zastraszenia

W
ładimir Putin poinfor-
mował o podjęciu decy-
zji o rozmieszczeniu tak-

tycznej broni jądrowej na Białoru-
si w wywiadzie, którego udzielił 
kremlowskiemu propagandyście 
Pawłowi Zarubinowi.

W wyemitowanej w sobotę 
przez państwową telewizję Rossi-
ja-24 rozmowie Putin zapewniał, 
że Rosja spełnia w ten sposób ży-
czenie Aleksandra Łukaszenki, 
który od dawna miał prosić Kreml 
o taką decyzję. Prezydent Rosji 
twierdzi, że budowa magazynu do 
przechowywania broni jądrowej 
zakończy się do końca czerwca.

Na magazynie się jednak nie 
skończy. Władimir Putin oświad-
czył, że Białoruś otrzymała od Ro-
sji system rakietowy Iskander, któ-
ry może być wykorzystywany do 
przenoszenia broni jądrowej. Przy-
pomniał też, powołując się na wcze-
śniejsze wypowiedzi Aleksandra 
Łukaszenki, że Białoruś dysponu-
je „dziesięcioma samolotami, które 
mogą przenosić pociski nuklearne”.

Oficjalnie powodem do osta-
tecznego podjęcia takiej decy-

zji miało stać się oświadczenie 
władz Wielkiej Brytanii, które po-
informowały we wtorek, że za-
mierzają wesprzeć Ukrainę mi-
litarnie, dostarczając jej poci-
ski przeciwpancerne ze zubożo-
nym uranem. Dziennikarze zwra-
cają jednak uwagę, że prezydent 
Rosji i w tym przypadku mija się 
z prawdą, gdyż nawet z udzielo-
nego przez niego wywiadu jasno 
wynika, że system rakietowy zo-
stał przekazany Białorusi przed 
brytyjską deklaracją. W dodat-
ku Kreml wcześniej podkreślał, że 
takich pocisków nie traktuje jako 
broni jądrowej.

Jednocześnie jednak Putin tłu-
maczył Rosjanom, że Zachód 
stwarza zagrożenie dla Rosji, za-
opatrując Ukrainę w broń i amu-
nicję. W tym samym wywiadzie 
nazwał kraje zachodnie „podżega-
czami wojennymi”. Niezależne ra-
dio Swoboda zwraca uwagę, że to 
bezpośrednie odniesienie do sta-
linowskiej narracji. Dokładnie ty-
mi słowami przed laty Józef Stalin 
określił USA oraz pozostałe pań-
stwa Zachodu.

Zdaniem Putina mimo działań 
Zachodu Rosja nie ma podstaw do 
obaw, jeśli chodzi o broń: „Rosyjski 
kompleks wojskowo-przemysłowy 
rozwija się w bardzo szybkim tem-
pie, czego wielu się nie spodzie-
wało. Rosja wyprodukuje trzy ra-
zy więcej amunicji niż inicjatorzy 
konfliktu. Podżegacze planują wy-
słać na Ukrainę 420-440 czołgów. 
My wyprodukujemy i zmodernizu-
jemy ponad 1600 czołgów. Łączna 
liczba [rosyjskich] czołgów będzie 
trzykrotnie większa od liczby czoł-
gów Sił Zbrojnych Ukrainy” – za-
pewniał prezydent Rosji.

Niezależne media zwraca-
ją uwagę, że trudno nie traktować 
działań Putina jako próby zastra-
szenia Zachodu. Oficjalny zasięg 
rakiet Iskander wynosi do 500 km. 
„Pociski rozmieszczone na Biało-
rusi mogą zagrozić niemal całemu 
terytorium Polski, a także krajom 
sąsiednim” – ostrzegają eksperci.

Rzecznik Departamentu Stanu 
USA Vedant Patel w komentarzu 
dla CNN powiedział, że Stany Zjed-
noczone będą „nadal monitoro-
wać sytuację”. Zdaniem władz USA 

„nie ma jednak podstaw, by uwa-
żać, że Rosja przygotowuje się do 
użycia broni jądrowej w Ukrainie”, 
zaś Waszyngton „nie uważa, by ko-
nieczne było postawienie własnych 
sił nuklearnych w stan gotowości 
bojowej”.

To niejedyny taki głos z USA. 
„Nie widzimy powodu, aby do-
stosowywać rozmieszczenie wła-
snych sił nuklearnych, ani żad-
nych oznak, że Rosja jest gotowa 
do użycia broni jądrowej. Pozo-
stajemy zaangażowani w kolek-
tywną obronę w ramach sojuszu 
NATO” – powiedziała w niedzie-
lę Adrienne Watson, rzeczniczka 
amerykańskiej Rady Bezpieczeń-
stwa Narodowego.

Podobnego zdania są eksper-
ci z Instytutu Studiów nad Woj-
ną. Amerykańscy analitycy uwa-
żają, że prezydent Rosji „wyolbrzy-
mia możliwość mobilizacji przed-
siębiorstw rosyjskiego kompleksu 
wojskowo-przemysłowego w celu 
zastraszenia zachodnich sojuszni-
ków Ukrainy”.

Do takich samych wniosków 
można dojść, analizując komunikat 

niemieckiego MSZ, które postrzega 
wywiad Putina jako „kolejną próbę 
zastraszania” Zachodu przez Rosję. 

Przedstawiciele władz Ukra-
iny zwracają uwagę, że decyzja 
prezydenta Rosji może doprowa-
dzić do destabilizacji sytuacji na 
Białorusi. Sekretarz Rady Bezpie-
czeństwa Narodowego i Obro-
ny Ukrainy Ołeksij Daniłow uwa-
ża, że w oczach białoruskiego spo-
łeczeństwa Putin będzie postrze-
gany „maksymalnie negatywnie”. 
„Białoruś jest nuklearnym zakład-
nikiem Kremla”, skwitował ukraiń-
ski urzędnik.

Tego samego zdania jest Swiat-
łana Cichanouska, nieoficjalna 
zwyciężczyni ostatnich wyborów 
prezydenckich na Białorusi, a dzi-
siaj liderka białoruskiej demo-
kratycznej opozycji. Odnosząc się 
w sobotę do wypowiedzi Władi-
mira Putina, białoruska polityczka 
podkreśliła, że rozmieszczenie ro-
syjskiej taktycznej broni jądrowej 
na terytorium Białorusi jest „bez-
pośrednio sprzeczne z konstytu-
cją kraju”. l
Wiktoria Bieliaszyn

To już nie tylko groźby. 

Rosja będzie magazynować 

taktyczne głowice jądrowe na 

terytorium Białorusi i przekaże 

Łukaszence pociski Iskander 

zdolne do ich przenoszenia. 

To będzie wyzwanie dla NATO.

Bartosz T. Wieliński

W myśl porozumienia z białoruskim dyktato-
rem Aleksandrem Łukaszenką, które prezy-
dent Władimir Putin ogłosił na antenie pań-
stwowej telewizji Rosija24, na Białorusi 1 lip-
ca zostanie oddana do użytku baza, w któ-
rej przechowywane będą przysłane z Rosji 
głowice jądrowe. 3 kwietnia białoruscy woj-
skowi mają rozpocząć szkolenie z obsługi 
rosyjskich mobilnych wyrzutni rakiet ba-
listycznych typu Iskander. – Stany Zjedno-
czone dawno temu rozmieściły swoją broń 
jądrową na terytorium swoich sojuszników 
– uzasadniał Putin.

Tę zapowiedź należy traktować jako po-
ważną eskalację ze strony Rosji.

Nuklearny szantaż
Putin użyciem broni jądrowej straszy Za-
chód od pierwszych minut napaści na Ukra-
inę. Nuklearny szantaż, wielokrotnie podbi-
jany przez kremlowską propagandę, miał 
wystraszyć państwa NATO i spowodować 
wstrzymanie pomocy wojskowej dla ukra-
ińskiej armii. Od prawie roku bronią jądro-
wą straszy także Łukaszenka. O przeniesie-
niu ładunków do Białorusi obaj przywódcy 
mówili już wiosną zeszłego roku. W marcu 
2022 r. Łukaszenka przeprowadził nawet re-
ferendum konstytucyjne, na mocy którego 
wpisał do konstytucji zgodę na stacjonowa-
nie broni jądrowej na terenie kraju.

Zachód groźbami Moskwy i Mińska nie-
specjalnie się przejmował, pomoc wojskowa 
dla Ukrainy płynęła coraz szerszym strumie-
niem, a wyposażona w zachodni sprzęt ukra-

ińska armia zaczęła gromić Rosjan. Ostatnio 
Zachód zdecydował się przekazać Ukrainie 
czołgi i systemy przeciwlotnicze Patriot. Cią-
gle jednak nie ma zgody NATO na przekaza-
nie Ukrainie nowoczesnych pocisków ziemia-
-ziemia dalekiego zasięgu. Zatopienie krążow-
nika „Moskwa”, atak na most Kerczeński, ba-
zę Floty Czarnomorskiej w Sewastopolu czy 
lotniska bombowców strategicznych poło-
żone w głębi Rosji Ukraińcy przeprowadzili 
własnymi środkami, m.in. przerobionymi na 
pociski starymi dronami rozpoznawczymi.

Aż do dziś Kreml na to nie reagował.

Wpływ na Polskę
Rosja w jednostkach wojsk rakietowych i lot-
niczych rozmieściła 1588 głowic jądrowych. 
To ładunki strategiczne, głowice zdolne do 
niszczenia całych miast. Pozostałe 2889 ła-
dunków, w tym bomby i głowice taktyczne, 
które mają być wykorzystywane na froncie 
do niszczenia całych jednostek przeciwni-
ka, przechowuje się w 12 dużych i 35 specjal-
nych magazynach. Jeden z nich znajduje się 
kilkanaście kilometrów na północny zachód 
od Kaliningradu, kilka lat temu został roz-
budowany. Iskandery od 2016 r. są na wypo-
sażeniu 152. Brygady Rakietowej stacjonu-
jącej w Czerniachowsku, 90 km na wschód 
od Kaliningradu. Pociski o zasięgu 500 km 
mają w zasięgu większą część Polski. Zasięg 

iskanderów z Białorusi będzie w zasadzie po-
krywać się z zasięgiem rakiet stacjonujących 
w obwodzie kaliningradzkim. Moc głowicy 
jądrowej instalowanej na Iskanderze można 
regulować: od 5 do 50 kt, co odpowiada mo-
cy od jednej trzeciej do trzech bomb zrzuco-
nych na Hiroszimę.

Tyle że obwód to mała eksklawa, gdzie 
w razie wojny natowskiemu lotnictwu ła-
two będzie namierzyć i zniszczyć rosyjskie 
jednostki rakietowe. Białoruś jest zaś 13 ra-
zy większa. Iskandery łatwiej schować i oto-
czyć obroną przeciwlotniczą.

Rosyjski prezydent ewidentnie dalej chce 
straszyć Zachód, tym razem chodzi jednak 
nie  o symboliczną groźbę, jaką było np. ze-
szłoroczne zwiększenie gotowości w siłach 
strategicznych, ale o konkretne, nieprzy-
jazne posunięcie. Zapowiadając rozmiesz-

czenie broni jądrowej na Białorusi, Putin 
wetuje sobie wizerunkowe straty, jakie po-
niósł w ostatnich miesiącach. Filmy nakrę-
cone podczas szkolenia białoruskich żołnie-
rzy mają zrównoważyć materiały dotyczące 
szkolenia Ukraińców na zachodnich poligo-
nach. To także sygnał dla Chin, które prze-
strzegają Rosję przed używaniem atomowe-
go straszaka. Putin pokazuje, że Pekin nie bę-
dzie go pouczać.

Decyzja Putina absolutnie nie oznacza, że 
jesteśmy bliżej wojny atomowej. Jeden maga-
zyn, do którego z innej bazy Rosjanie przenio-
są pewną liczbę głowic i bomb taktycznych, 
w strategicznym rozrachunku niewiele zmie-
nia. Ale sam fakt, że powstaje on w bezpośred-
niej bliskości wschodniej granicy NATO, a jed-
nocześnie Rosja rozmieszcza tam swoje ra-
kiety ziemia-ziemia, stanowi dla Sojuszu za-
grożenie. Tym bardziej że Putin poinformo-
wał, że na Białorusi stacjonuje już 10 maszyn 
zdolnych do przenoszenia broni jądrowej. Nie 
wiadomo jednak, czy chodzi o maszyny ro-
syjskie, czy przystosowane samoloty białoru-
skie. Łukaszenka twierdził, że do roli nosicie-
li taktycznych bomb nuklearnych mają być 
przystosowane białoruskie Su-25.

Jak zareaguje NATO?
Zapewne w sposób proporcjonalny, czyli 
przerzucając na wschodnią flankę NATO wię-
cej wojska, samoloty, jednostki obrony prze-
ciwlotniczej, które miałyby niszczyć rosyj-
skie rakiety. Wojska USA w Europie nie ma-
ją na wyposażeniu pocisków ziemia-ziemia 
– odpowiedników iskanderów – które mogły-
by przenosić jądrowe głowice. Przechowują 
ok. 100 bomb jądrowych w bazach w Niem-
czech, we Włoszech, w Holandii, Belgii i Tur-
cji. To państwa, które uczestniczą w progra-
mie „nuclear sharing”, w razie wybuchu woj-
ny Amerykanie przekażą im swoje nuklearne 
ładunki. Krok Putina może spowodować, że 
klub państw z dostępem do amerykańskiego 
arsenału rozszerzy się np. o Polskę. 

Konsekwencją będzie jeszcze bardziej zde-
cydowane wsparcie dla Ukrainy. Być może 
Kijów wreszcie doczeka się pocisków dale-
kiego zasięgu ATACMS, którymi będzie mógł 
razić cele głęboko w Rosji? l
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– Wiele organizacji pozarządowych nie ma 

możliwości czy umiejętności, więc im z ko-

legami pomagamy – tłumaczą. Jako asysten-

ci posłanki Kurowskiej przejmują stowarzy-

szenia, zakładają własne. I idą po granty.

Agata Kondzińska, Iwona Szpala

Adrian Mokrzycki, Rafał Smalara i Mate-
usz Węgrzyn z posłanką Marią Kurowską 
formalnie rozstali się w marcu. Dla rzą-
dowych mecenasów finansujących trze-
ci sektor nie był to dobry czas, właśnie 
wybuchła afera wokół „willi plus”. Prze-
mysław Czarnek, tłumacząc się z rozda-
wania nieruchomości organizacjom po-
wiązanym z władzą, wyjawił klucz: „nie 
dajemy lewakom i komunistom”. 

Do Mokrzyckiego, Smalary i Węgrzy-
na publiczne dotacje mogą płynąć bez 
problemu. Z akt sądowych wynika, że 
część ich fundacji i stowarzyszeń ma 
sznyt patriotyczny. Oni sami są zwią-
zani ze Służbą Niepodległej, którą hoj-
nie wpiera dotacjami NIW. To fundacja, 
która ma opinię prawicowej kuźni kadr.

Mokrzycki, Smalara i Węgrzyn sta-
rają się być w centrum wydarzeń w re-
gionie. Cała trójka uśmiecha się ze zdjęć 
z wicepremierem Glińskim. To pamiąt-
ka ze spotkania w kancelarii premiera, 
która latem 2019 r. gościła aktywistów 
Służby Niepodległej.

Rok później stają w pięciu na rze-
szowskim rynku. Węgrzyn, Mokrzyc-
ki, Smalara, a razem z nimi m.in. Adam 
Poręba, wiceprezes fundacji Służba Nie-
podległej i kolega z młodzieżowego sej-
miku województwa. Przedstawiają się 
jako „środowiska młodzieżowe” i agi-
tują za Andrzejem Dudą w II turze wy-
borów prezydenckich.

Węgrzyn mówi o zasługach Dudy dla 
młodych, wymienia NIW. – Pierwszy raz 
w historii różne organizacje młodzieżo-
we takie jak związki harcerskie, stowa-
rzyszenia, fundacje, pierwszy raz w ży-
ciu dostały jakiś zastrzyk pieniążków na 
swoje cele statutowe, aby móc rozwią-
zać różne problemy młodego pokole-
nia, jakieś badania – podkreśla Węgrzyn.

Mokrzycki przekonuje, że środowiska 
młodzieżowe, patriotyczne, społeczne 
i akademickie Podkarpacia są za Dudą.

Soda niedoszłych radnych
Kilka miesięcy później, w styczniu 2021 r., 
Mokrzycki zostaje społecznym asysten-
tem posłanki Kurowskiej. Już wtedy od 
prawie roku pracują dla niej Smalara 
z Węgrzynem.

Kurowska – była radna, burmistrz Ja-
sła i wicemarszałek Podkarpacia – w Sej-
mie jest pierwszy raz. Reprezentuje So-
lidarną Polskę. Dla ziobrystów porzuci-

ła PiS jeszcze w 2011 r., wtedy przegra-
ła wybory do parlamentu i poczuła się 
nieco odsunięta.

Zbigniew Ziobro właśnie organizo-
wał swoją partię, Kurowskiej spodoba-
ła się postawa patriotyczna, intensyw-
na praca oraz czystość działań liderów. 
Dla nich – jak mówiła – na pierwszym 
miejscu jest Polska, a nie partia czy ja-
kieś doraźne jej korzyści.

Posłanka jest dziś w komisjach i kilku 
zespołach poselskich. Tak widzi ją portal 
WirtualneJaslo.pl: „Z uwagi na aktywną 
działalność w Solidarnej Polsce i prze-
bywanie u boku Zbigniewa Ziobry, po-
słanka Maria Kurowska staje się jedną 
z najbardziej rozpoznawalnych posta-
ci w polityce”. 

Węgrzyn jeździ z Kurowską, składa 
kwiaty, reprezentuje na regionalnych 
uroczystościach, gdy posłanka ma in-
ne zajęcia.

Z Mokrzyckim próbowali się już 
wcześniej zaczepić w polityce. Wio-
sną 2018 r. byli sympatykami Kukiz ’15. 
Współpracowali z ówczesnym posłem 
ruchu Wojciechem Bakunem, dziś pre-
zydentem Przemyśla, i przed jesienny-
mi wyborami samorządowymi budo-
wali struktury w Jaśle. Portal Jaslo4U.pl 
w rubryce „Rozmaitości i ciekawostki” 
informował, że struktury to kilka osób.

Mokrzycki wystartował nawet na rad-
nego w podkarpackiej gminie Brzyska. 
Dostał 27 głosów i przepadł.

Podobne niepowodzenie spotka 
Krzysztofa Peca, radnego PiS z Jasła 
i kierownika oddziału KRUS, którego 
w 2018 r. partia zrobiła nawet kandyda-
tem na burmistrza miasta.

Pec, przeciwnie do Mokrzyckiego, nie 
ma nawet szansy się sprawdzić. Bo choć 
to Podkarpacie, PiS-owski bastion, par-
tii nie udaje się zarejestrować w wybo-
rach – część podpisów na listach popar-
cia zakwestionowała komisja wyborcza.

Kilka miesięcy po tych wydarzeniach 
Pec wkracza w trzeci sektor. A wraz 

Trzeci sektor w państwie PiS

z nim Mateusz Węgrzyn, Adrian Mo-
krzycki i Rafał Smalara.

W styczniu 2019 r. na jednym z osiedli 
domów jednorodzinnych Jasła zaczyna 
działać Stowarzyszenie Obywatelskiego 
Dialogu i Aktywizacji „Soda”. Prezesem 
zostaje Pec, Węgrzyn z Mokrzyckim to 
zarząd, zaś Smalara jest w nadzorze.

Soda zamierza budować społeczeń-
stwo obywatelskie, diagnozować lokal-
ne problemy i je rozwiązywać. Być or-
ganizacją watchdog. W katalogu ma też 
pomoc niepełnosprawnym, społecznie 
wykluczonym, edukację, sport, ochro-
nę zdrowia, środowiska naturalnego, 
dóbr kultury i dziedzictwa narodowego.

Soda to też upowszechnianie chrze-
ścijańskich postaw obywatelskich zgod-
nych z polską tradycją narodową, kształ-
towaniem i pogłębianiem postaw patrio-
tycznych. W perspektywie jest działal-
ność międzynarodowa.

Do dziś na stronie Sody nie ma 
władz stowarzyszenia, adresu siedzi-
by, kontaktu.

Ma nadzieję, że nie zanudził
Gdy Pec, Mokrzycki i Węgrzyn rejestru-
ją Sodę, w Narodowym Instytucie Wol-
ności szykują się pierwsze konkursy na 
granty dla organizacji pozarządowych.

Soda idzie po 4,5 mln zł, dostaje 
724 tys. zł. Na Stację NGO, która po-
może i doradzi każdemu, kto wchodzi 
w trzeci sektor.

I na Przegląd Podkarpacki, czyli nie-
zależny portal informacyjny, który pu-
blikuje wyłącznie sprawdzone informa-
cje z regionu. Wreszcie na Młodzieżowe 
Centrum Edukacji Realnej i Podkarpac-
ką Akademię Obywatelską, czyli 40-mi-
nutowe wykłady w sieci. Prelegentami 
są ludzie związani z PiS, Klubami „Ga-
zety Polskiej”, Ordo Iuris i administra-
cją publiczną.

– Serdecznie witam w ramach Prze-
glądu Podkarpackiego pana Adriana 
Mokrzyckiego – Mateusz Węgrzyn spo-
gląda w internetową kamerkę, atmosfe-
ra jest domowa, redaktor występuje na 
tle zasłonki, do Wigilii 2020 roku zosta-
ły cztery dni.

Przedstawia swojego gościa, mówi 
o nim „pan Adrian”, społeczny aktywi-
sta, po studiach prawniczych, stażysta 

MSWiA, koordynator Podkarpackiej 
Akademii Obywatelskiej.

Potem przez jedenaście minut Mo-
krzycki opowiada, jak jest niezadowolo-
ny, bo „spora część populacji nieletnich 
Polaków sięga po pornografię, używki, 
które także mogą być wynikiem korzy-
stania z nieodpowiednich treści w prze-
strzeni telewizyjno-radiowej”. Uważa, 
że sprawą powinien zainteresować się 
Sejm.

– A jakie zmiany proponowałby pan 
w niniejszym zakresie? – pyta Węgrzyn. 
Słyszy o całkowitym zakazie reklamy 
alkoholu. Gość ma też uwagi do kana-
łów pornograficznych, które nadają na 
okrągło przez luki w unijnym prawie.

– Polska powinna powiedzieć „nie” 
dalszej demoralizacji i dalszemu de-
strukcyjnemu wpływowi na pokolenie 
młodych Polaków – przekonuje.

A od postaw młodych zależy także 
dobre rodzicielstwo. Przy okazji Mo-
krzycki reklamuje raport, który powsta-
je przy Instytucie na rzecz Kultury Praw-
nej Ordo Iuris. Nie wyklucza, że Insty-
tut wypracuje odpowiednie rozwiąza-
nia legislacyjne.

Miesiąc wcześniej. II etap Podkarpac-
kiej Akademii Obywatelskiej, pieniądze 
wyłożył NIW, spotkania organizuje sto-
warzyszenie Soda. W sieci kilkanaście 
nagrań, na niektórych ci sami aktorzy: 
Węgrzyn, Smalara, Mokrzycki.

„Pana magistra Krzysztofa Peca, byłe-
go radnego miasta Jasło, działacza NGO” 
przedstawia widzom Smalara.

Pec wspomina: – Kiedy w głowach 
Adriana i Mateusza pojawił się pomysł 
na Podkarpacką Akademię Obywatel-
ską, zdałem sobie sprawę, że pozwoli 
to wielu młodym zapoznać się z realia-
mi aktywności społecznej.

Występuje też Adam Poręba. CV ma 
bogate. Był stażystą w biurze komunika-
cji i promocji NIW, potem w Kancelarii 
Premiera, przez rok był asystentem wo-
jewody Ewy Leniart z PiS, praktykował 
w dziale komunikacji fundraisingu Or-
do Iuris. Jest prawnikiem, który określa 
siebie jako społecznik i szkoleniowiec.

Teraz daje wykład z administracji 
w sieci.

Mówi monotonnie, widz szybko 
orientuje się, że coś czyta. Sprawdza-

Kariera 
asystentów 
plus
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my cytaty w internecie, są z rządowej 
strony. Poręba odczytuje całe fragmen-
ty, potem przerzuca się na Wikipedię.

Stąd przytacza pełną definicję e-go-
vernment. I przykład jednego z rzą-
dowych programów Wrota Małopol-
ski. Wtrąca, że sam pochodzi z Mało-
polski, z miejscowości Ropa, więc tu-
taj może coś na ten temat powiedzieć. 
Ale znów czyta Wikipedię.

Wraca na strony rządowe, by prze-
czytać o rozliczeniach podatków i ob-
słudze celnej.

Ma nadzieję, że nie zanudził. Liczy, 
że Akademia będzie w następnych la-
tach, bo to ważne, żeby budować spo-
łeczeństwo obywatelskie.

Przejęcie Aktywności
15 października 2021 r. Węgrzyn i Mo-
krzycki rozkręcają nowy projekt. To 
fundacja Aktywność. Działała od sied-
miu lat, założyli ją społecznicy, któ-
rzy chcieli zainwestować w rozwój 
Podkarpacia.

Jak opowiada nam jedna z osób za-
angażowanych wcześniej w fundację, 
były to działania aktywizujące związa-
ne z edukacją, ekologią, historią. Zało-
życiele z czasem stracili impet, bo nie 
byli z regionu, doszły kłopoty ze zdro-
wiem, sprawy rodzinne, brakowało cza-
su. A gdy działali, żadnych większych 
grantów nie było.

Węgrzyn i Mokrzycki jako nowi pre-
zesi w 2021 r. uzupełniają cele funda-
cji m.in. o „krzewienie postaci patrio-
tycznych”, „zwiększanie wiedzy histo-
rycznej”. I idą po grant do Narodowe-
go Instytutu Wolności.

Dostają prawie 150 tys. na „rozwój 
województwa podkarpackiego w wy-
miarze młodzieżowych organizacji 
obywatelskich”.

Badają też młodzież za pieniądze 
z Erasmusa+, wsparcie sięga blisko 
42 tys. euro (ok. 190 tys. zł). Przyzna-
je je upolityczniona państwowa fun-
dacja FRSE.

Fundacja Aktywność rekrutuje an-
kieterów, którzy odwiedzają podkar-
packie miasta, pytają młode osoby, ja-
kie mają problemy, potem powstaje ra-
port. Jeden z uczestników opowiada, że 
podobała mu się praca w zespole, wy-

miana poglądów, panele były intere-
sujące, można też było zwiedzić wie-
le ciekawych miejsc.

Teraz z ankietami jadą w Małopolskę, 
a do projektu zaprasza krakowskie ku-
ratorium oświaty, którego szefową jest 
Barbara Nowak.

Fundacja Aktywność stara się w NIW 
o kolejne granty – swoje najnowsze pro-
jekty wycenia na ponad 1,1 mln zł.

Kobiety tracą Smak
Gdy trwają badania wśród młodych, Wę-
grzyn, Mokrzycki i Smalara przejmują 
kolejną organizację. To Stowarzyszenie 
Młodych Aktywnych Kobiet „Smak”, któ-
re od dwunastu lat działało w podkar-
packiej wsi Roztoki. – Zawsze chodziło 
nam o sprawy kobiet, z czasem zamie-
rzenie umarło śmiercią naturalną, bra-
kowało nam czasu – mówi osoba, któ-
ra działała w Smaku. Dokładnie nie pa-
mięta, kiedy zrezygnowała, nie kojarzy 
nowych władz ani momentu, w którym 
ci ludzie przyszli z propozycją.

Po desancie młodych nie ma już Sma-
ku, który zmienia się w Instytut Podkar-
packi. Jest i nowa siedziba – mieszkanie 
w jednym z bloków spółdzielni mieszka-
niowej Płyta w Jaśle. Dochodzą też no-
we cele stowarzyszenia, m.in. promocja 
etyki biznesu, działań antykorupcyjnych, 
media obywatelskie, wsparcie dla ofiar 
przestępstw, prowadzenie działalności 
na rzecz dobra i ochrony dzieci i mło-
dzieży, współpraca zagraniczna, szcze-
gólnie ze Słowacją.

Z informacji, które zgromadził ser-
wis Mamprawowiedziec.pl, wynika, że 
wnioski o rządowe granty w jednym ro-
ku pisały i Aktywne Kobiety ze Smaku, 
i Instytut Podkarpacki, który je zastąpił.

Smak chciał robić akademię bezpiecz-
nego seniora za ponad 280 tys. zł, pie-
niędzy nie dostaje. NIW docenia za to 
pomysł Instytutu Podkarpackiego, któ-
ry tym razem chce za 110 tys. zł zorga-
nizować Instytut Zaangażowania Wsi.

W trakcie starań w stowarzyszeniu 
dochodzi do zmian personalnych. Ak-
tywistki ze Smaku zastępują Mokrzyc-
ki ze Smalarą i Węgrzynem.

To nie koniec dobrej passy. Bo NIW 
akceptuje jeszcze pomysł Instytutu Pod-
karpackiego na „opracowanie strate-
gii rozwoju Jasła, plan dla młodych” za 
113 tys. zł. 

W najnowszej edycji Instytut Podkar-
packi chce już od NIW ponad 500 tys. zł.

Jesienią 2022 r. Węgrzyn, Mokrzyc-
ki i Smalara urządzają się we władzach 
następnego stowarzyszenia. To Góra Li-
wocz, której początki sięgają roku 2004.

Jej prezesem 16 lat był wójt gminy 
Brzyska Ryszard Papciak. – Młodzi lu-
dzie chcieli zakładać stowarzyszenie, to 
im zaproponowałem, żeby weszli do Gó-
ry Liwocz – mówi. Góra Liwocz stara się 
w NIW o 151 tys. zł na „działania straż-
nicze i media obywatelskie”.

„Sama rejestracja też trwa”
Dzwonimy do Adriana Mokrzyckiego 
z zarządu Sody, II wiceprezesa fundacji 
Aktywność, wiceprezesa Góry Liwocz, 
sekretarza stowarzyszenia Instytutu Pod-
karpackiego. A od niedawna prezesa sto-
warzyszenia Młodzi Aktywni. To kolejna 
organizacja, którą przejmuje trójka na-

Trzeci sektor w państwie PiS

szych bohaterów. Po młodzieży i senio-
rach teraz zamierzają działać dla dzieci.

Stowarzyszenie przenosi się z Ma-
łopolski do podkarpackiej wsi Brzy-
ska. Młodzi Aktywni napisali już do 
NIW wniosków na blisko milion zło-
tych. Mokrzycki w funkcjach i organi-
zacjach się nie gubi, bo „jest młody i ma 
dobrą pamięć”.

– Skąd ten pęd do mnożenia funda-
cji i stowarzyszeń? – pytamy. – Nie ro-
bię nic, co jest w sprzeczności z prawem 
ani obyczajem czy dobrym postępowa-
niem, zatem to jest punkt odniesienia do 
oceny tej sytuacji – odpowiada Mokrzyc-
ki. Tłumaczy, że wiele organizacji poza-
rządowych nie ma możliwości czy umie-
jętności, więc im pomaga razem z kole-
gami. I nie wszędzie jest we władzach.

– A dlaczego akurat jest we władzach 
tych organizacji, które wymieniłyśmy?

– Kwestia bliższych znajomości 
ludzi, którzy te organizacje tworzą 
– odpowiada.

Czy zarabia w stowarzyszeniach? 
– W części projektów podejmuję pracę 
zarobkową i nie jest to tajemnica – mówi 
Mokrzycki. Pamięta, że pewnie coś za-
robił, gdy przepytywał gości np. w Pod-
karpackiej Akademii Obywatelskiej (tej, 
której audycje miały nie zanudzać). 

Pytany o mechanizm przejmowania 
stowarzyszeń i fundacji najczęściej nie 
wie. Bo nie jest prezesem. Za to z po-
przednim prezesem Góry Liwocz Ry-
szardem Papciakiem łączy go znajomość 
– jak to się mówi – z widzenia. Sekretarz 
Góry Mateusz Węgrzyn mówi podob-
nie, choć musiałby zobaczyć Papciaka, 
żeby wiedzieć, czy go zna. Ale mógł go 
gdzieś zobaczyć.

Wcześniejszego prezesa fundacji Ak-
tywność Mokrzycki po prostu zna. – Taka 
propozycja padła. I ją przyjąłem wspól-
nie z kolegą Mateuszem – opowiada.

Do Instytutu Podkarpackiego, w który 
zmieniły się Aktywne Kobiety ze Smaku, 
też dostał zaproszenie od pewnej osoby. 
Okazuje się, że to kolega i prezes Mate-
usz Węgrzyn, który przyszedł z nową 
misją statutową, a Mokrzycki patrzył 
w przyszłość, a nie wstecz.

Węgrzyn szczegółów nie pamięta, bo 
to było ponad rok temu. Współpracę na-
wiązał chyba na jakimś spotkaniu, usły-
szał, że pani ze stowarzyszenia chce zre-
zygnować. Nie wie, jak działały kobie-
ty w Smaku, bo nie podejmował z ni-
mi współpracy. Owszem, można zało-
żyć swoje stowarzyszenie, ale nie widzi 
problemu, by wejść do tego, które dzia-
ła, bo sama rejestracja też trwa.

Pytany o granty Mokrzycki mówi: 
– Jeśli są pytania w zakresie merytorycz-
nym, proszę zadać je mejlowo.

Węgrzyn: – Piszemy jakieś wnioski, 
które gdzieś tam złożymy na te organiza-
cje. To nie jest duża liczba, duża kwota. 
Inni piszą na więcej, my nie realizujemy 
większych projektów, raczej mniejsze.

Mokrzycki twierdzi, że z posłanka 
Kurowską nie współpracuje od roku. Bo 
z polityką nie wiąże przyszłości. Nie umie 
powiedzieć, dlaczego Smalara i Węgrzyn 
też zrezygnowali tego samego dnia co on.

Teraz czas na biznes
Późna jesień 2022 r. dla Mokrzyckiego 
i Węgrzyna jest pracowita, zostają przed-
siębiorcami. W listopadzie rejestrują 
dwie spółki, dzień po dniu. Wizerunek 
dla Biznesu powstaje 29 listopada. Wę-
grzyn jest prezesem, Mokrzycki wcho-
dzi do zarządu. Chcą działać w branży 
reklamowej, badać opinię publiczną, 
doradzać na rynku gospodarczym, za-
rządzać stronami w internecie, organi-
zować targi i kongresy.

30 listopada rejestrują W&M Mana-
gement. Tym razem prezesuje Mokrzyc-
ki, Węgrzyn idzie do zarządu. Branża po-
dobna: „stosunki międzyludzkie i komu-
nikacja”, ale też reklama, badanie ryn-
ku, poligrafia, zarządzanie stronami 
w internecie.

Obie spółki mają ten sam adres. 
W sieci jest reklama Wizerunku dla Biz-
nesu: „każdego klienta traktuje indywi-
dualnie”, „intensywnie działają od roku 
2022”, a działalność firmy „odznacza się 
kreatywnym podejściem i solidnie wy-
konanymi zadaniami”.

Spółka W&M Management jeszcze 
reklamy nie ma. +

Kwiatki Marii Kurowskiej
Czym zasłynęła posłanka Solidarnej Polski

• Kurowska i cenzura. W pan-
demii posłanka zaangażowa-
ła się np. w walkę z cenzurą na 
uczelniach. Zespół zebrał się 
dwa razy, wybrał władze i za-
jął się „dyskryminacją, nęka-
niem, szykanami i niemeryto-
ryczną presją wobec naukow-
ców i lekarzy upominających 
się o wolność debaty publicz-
nej ws. walki z tzw. pande-
mią oraz eksperymentalnych 
szczepień na COVID-19”. 

• Kurowska i Matka Boża. Po-
słanka działa też indywidu-
alnie na rzecz katolickiej na-
uki społecznej. Informuje po-
słów o wydarzeniach w sejmo-
wej kaplicy. Niedawno o tym, 
że został tam „wprowadzony 
wizerunek Matki Bożej, któ-
ra jest brzemienna, a w rę-
kach trzyma strzały złama-
nego gniewu Bożego”. Mówi-
ła, że taka właśnie Matka Bo-
ska ukazała się bolszewikom 
14 sierpnia 1920 r. w Osso-
wie i Radzyminie. I jak po-
tem uciekali, porzucając broń. 
A kryjąc się w panice po sto-
dołach, mówili, że „do Matieri 

Bożej strielat nie budut, w na-
szej historii przeszło to jako 
Cud nad Wisłą”.

• Kurowska i relikwie. Była 
w grupie posłów, którzy wysta-
rali się o relikwie św. Andrze-
ja Boboli. Gdy dotarły do sej-
mowej kaplicy, przekonywa-
ła, że szczątki świętego wpłyną 
na pracę całego parlamentu. 
Uważa, że po sprowadzeniu 
relikwii zaczęła się także sta-
bilizować sytuacja na polsko-
-białoruskiej granicy. Przyzna-
ła, że właśnie dlatego zabie-
gała, by szczątki świętego jak 
najszybciej spoczęły w kaplicy. 
Jego figurkę przyniosła też na 
spotkanie z Kaczyńskim i Mo-
rawieckim. Politycy chcieli 
rozmawiać z posłami niechęt-
nymi restrykcjom pandemii, 
ona uznała, że patron Polski 
może wesprzeć dyskutujących.

• Kurowska i drzewa. To wier-
na stronniczka Zbigniewa Zio-
bry. Podobnie jak lider jest 
sceptyczna wobec Komisji Eu-
ropejskiej, którą uważa za 
skompromitowaną i skorum-

powaną. Podobnie jest z unij-
ną polityką klimatyczną. – To 
nie jest tak z tą ekologią, że 
mamy trzymać mnóstwo sta-
rych drzew, bo wtedy będzie 
pięknie i cudownie – zauwa-
ża. Bo jedyne, co robią leciwe 
drzewa, to wyciągają tlen z at-
mosfery. – Drewno po to jest, 
żeby je kiedyś wyciąć. Ma swój 
czas, kiedy rośnie, dojrzewa, 
tak samo jak inne rośliny, np. 
pszenica – wyjaśniła posłom.

• Kurowska i CO2. Posłanka 
ma teorię zadającą kłam unij-
nej polityce ograniczeń w emi-
sji CO2. – Gdyby nie było dwu-
tlenku węgla, to tlen nie mógł-
by dochodzić do każdej na-
szej komórki, bo czynnikiem 
niosącym tlen jest hemoglobi-
na i dwutlenek węgla. To sa-
mo dotyczy roślin. – To dzię-
ki energii słonecznej pobie-
rają dwutlenek węgla w połą-
czeniu z wodą i z tego produ-
kują związki organiczne, któ-
re są ich budulcem – mówiła. 
– Więc co? Chcemy zagłodzić 
planetę, bo do tego to się spro-
wadza? +

Piszemy jakieś wnioski, które gdzieś 

tam złożymy na te organizacje.  

To nie jest duża liczba, duża kwota. 

Inni piszą na więcej

MATEUSZ WĘGRZYN
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Opozycja o Konfederacji 
mówi jednym głosem
– Jeśli Konfederacja i PiS będą rządzić w Polsce po wyborach, to będą ostatnie lata 

Polski w UE – tak Donald Tusk komentuje ostatnie sondaże, które pokazują rosnące popar-

cie dla Konfederacji.

• Warszawa, 6 lipca 2022 r. Konferencja 

Konfederacji w Sejmie 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Agnieszka Kublik

Wzrost notowań Konfederacji może ozna-
czać, że po jesiennych wyborach parlamen-
tarnych to właśnie z nią Jarosław Kaczyński 
utworzy rząd. Partia Sławomira Mentzena 
i Krzysztofa Bosaka zdobyła 11 proc. w sonda-
żu OKO.press przeprowadzonym przez Ipsos 
i 13 proc. w sondażu obywatelskim wykona-
nym przez Kantar Public. Notowania są lep-
sze niż Polski 2050 Szymona Hołowni i Lewi-
cy. A jeszcze w zeszłym roku średnia Konfede-
racji szorowała po pięcioprocentowym progu.

Opozycji ostatnie sondaże nie skłoniły 
do rozmów o jednej liście. Taka konfigura-
cja daje jej szanse na wygraną w wyborach 
parlamentarnych i odsunięcie PiS od władzy.

Szymon Hołownia i Władysław Kosiniak-  
-Kamysz nadal obstają przy tym, że najskutecz-
niejsze mogą być dwa lub trzy bloki. Powołują 
się na swoje sondaże, których nigdy nie pokaza-
li. Ujawnili tylko obliczenia na ogólnodostępnych 
badaniach, których dokonali ich partyjni eksperci.

Ale ostatnie badania spowodowały, że par-
tie zainteresowały się sondażowym wzro-
stem Konfederacji. Liderzy ruszyli w Polskę.

Piątka Konfederacji
– Istnieje domniemanie, że bliskie sobie par-
tie, czyli PiS i Konfederacja, gdyby udało im 
się uzyskać większość, będą tworzyły jeden 
rząd. Nie traktujcie tego tylko jako analizo-
wanie sondaży. Słuchajcie, co kto mówi. Sło-
wa mają znaczenie, słowa mają swoje konse-
kwencje – mówił Donald Tusk w sobotę pod-
czas Campus Academy w Sosnowcu.

I przypomniał pięciopunktowy program 
Konfederacji: „Polska bez gejów, Polska bez 
Żydów, Polska bez aborcji, Polska bez Unii 
Europejskiej”. – Liderzy tej partii twierdzą: 
„Mówimy to, bo wiemy, że to wielu ludziom 
się podoba, my w to wierzymy”, i jeśli zoba-
czycie, jak blisko tego myślenia są niektórzy 
liderzy dzisiejszej partii rządzącej, to wtedy 
zrozumiecie, że za tymi słowami czai się po-
nura rzeczywistość – alarmował Tusk.

Co to jest piątka Konfederacji? To określenie, 
które padło z ust Sławomira Mentzena 25 marca 
2019 r. podczas wykładu wygłoszonego w Kra-
kowie. Mentzen był wtedy jedynką koalicji Kon-
federacja–KORWiN–Liroy–Braun–Narodowcy 
do Parlamentu Europejskiego w województwie 
pomorskim. Oto jak wyjaśniał strategię wybor-
czą: „My robimy te badania, te grupy fokuso-
we, śledzimy, jaki przekaz trafia do wyborców. 
Wiemy, co mówić, żeby wyborcy nas słuchali. 
Korzystamy z danych, to jest podejście nauko-
we. I w sposób naukowy wyszło nam pięć po-
stulatów. Nazwałem je »piątką Konfederacji« 
i ogłaszam ją światu po raz pierwszy. Nie chce-
my Żydów, homoseksualistów, aborcji, podat-
ków i Unii Europejskiej. To najlepiej trafia do 
naszych wyborców, dlatego nasi wyborcy chcą 
nas słuchać i z tego powodu wyborcy chcą na 
nas głosować. My świadomie podbieramy wy-
borców PiS-owi i PiS to zauważył”.

Mentzen od jesieni zeszłego roku jest sze-
fem partii Nowa Nadzieja, która jest częścią 
Konfederacji. Tusk tłumaczy teraz na swo-
ich spotkaniach, że „jeśli Konfederacja i PiS 
będą w Polsce rządzić po następnych wybo-
rach, to znaczy, że to są ostatnie lata obec-
ności Polski w Unii Europejskiej, będziemy 
skazani na samotność”.

„PiS uszykował podglebie”
– Chcą Polską rządzić ludzie, którzy chcą nas 
wtrącić w otchłań izolacji i samotności w cza-
sach trudnych, niestabilnych. Nasłuchujcie 
niebezpiecznych słów i traktujcie je poważ-
nie – mówił Tusk. – Jeśli za siedem miesięcy 
wygra PiS i Konfederacja, to usłyszymy, że 
nie mamy pieniędzy europejskich, Zachód 
to jest siedlisko „tęczowej zarazy”. Jaki jest 
powód, dla którego mieliby się zatrzymać 
w wyjściu z UE? W Polsce jest to możliwe 
bez referendum. Nie trzeba akceptacji więk-
szości wyborców. Jest to decyzja tych, którzy 
mają większość w Sejmie.

Tusk powiedział nawet, że „jeśli ktoś jest 
patriotą i katolikiem, to nie może głosować 
na PiS i Konfederację”.

Dlaczego? – Powtarzają mantrę Putina, że 
Zachód to jest zło. Im się wydaje, że to jest pa-

triotyczne. To jest fałszywa pieśń. Ja się czu-
ję odpowiedzialny za to miejsce, bo wiem, że 
moje dzieci i wnuki chcą żyć w Polsce. Dla-
tego myślę o Polsce w kategoriach odpowie-
dzialności. Czasem mam wrażenie, że słowo 
„wolność” brzmi płasko dziś. Może dlatego, 
że nie zdajemy sobie do końca sprawy z te-
go, że wolność umiera powoli. Kroki zmie-
rzające do zniewolenia są małe i niezauwa-
żalne w codziennym życiu – ostrzegał Tusk.

– Przez osiem lat Jarosław Kaczyński i PiS 
robili pewne podglebie, przygotowanie dla 
tych wszystkich, którym marzy się Polska za-
mknięta, ksenofobiczna – przestrzegał w So-
snowcu Rafał Trzaskowski, wiceszef PO i pre-
zydent Warszawy. – Polska, która wyklucza, 
która ma walczyć z naszymi wolnościami 
osobistymi, która ma nas ograniczać, która 
ma nam zaglądać w życiorysy.

I on mówił o „piątce Konfederacji”: – To 
jest język z dawnych, faszystowskich czasów. 
To jest dokładnie to, co PiS robił przez osiem 
lat – budował podglebie do tego, by tego ty-
pu poglądy mogły być reprezentowane, żeby 
próbować nam dyktować, jak mamy żyć. Te-
mu wszystkiemu musimy powiedzieć „nie” 
i dlatego tak kluczowa będzie wasza decyzja. 
Bo to młode pokolenie rozstrzygnie, kto bę-
dzie w Polsce rządził.

Punkt przełomowy
Hołownia i Kosiniak-Kamysz także ostrzega-
li przed ideologią Konfederacji. – Piątka dla 
Polski: Polska bez gejów, Polska bez Żydów, 
przecież to oni mówili. Polska bez LGBT, Pol-
ska bez Unii Europejskiej. Przecież to są ich 
słowa z 2019 r., o ile dobrze pamiętam. Na-
gle od 2019 r. im się zmieniło? – mówił lider 
Polski 2050 w sobotę w Warszawie.

– Mam wrażenie, że doszliśmy do punk-
tu przełomowego. Z końcem zimy znaleźli-
śmy się w miejscu przesilenia, okazało się, że 
stare metody nie działają, bo gdyby działały, 
to dzisiaj demokratyczna część sceny poli-
tycznej świętowałaby sukcesy, jeszcze zanim 
przyszłyby wybory. A jesteśmy w dokładnie 
odwrotnej sytuacji – przemawiał Hołownia. 
– Nakręcanie polaryzacji prowadzi do tego, 
że rośnie Konfederacja, partia, która nienawi-
dzi kobiet i chce wyprowadzić Polskę z Unii 
Europejskiej. Nie możemy do tego dopuścić.

Kosiniak-Kamysz: – PSL i Polska 2050 od 
kilku tygodni robią wszystko, żeby zbudować 
propozycję programową i polityczną, która 

powie „dość” oszustwom, kłamstwom, roz-
kradaniu państwa, niszczeniu wspólnoty Po-
laków i dzieleniu. Dość temu wszystkiemu, co 
nas przytłacza od prawie ośmiu lat. Trzeba 
mieć odwagę, siłę i determinację. W nas jest 
wola walki, zwycięstwa i osiągnięcia takiego 
wyniku wyborczego, która z innymi partiami 
demokratycznymi utworzy dobry, najlepszy 
możliwy rząd i rozwiąże problemy Polaków.

Mentzen pewny siebie
Mentzen już się cieszy, że jest cytowany. „Śmiesz-
nie wyszło z tą piątką. Mówiłem cztery lata temu 
jakie hasła się niosą i przebijają, i tak się przebi-
ły, że teraz nawet Tusk i pół Platformy je powta-
rza:D Jak psy Pawłowa. Spektakularny dowód 
tezy, którą wtedy postawiłem;)” – zaćwierkał.

I jest bardzo pewny swego: „Idziemy po 
dwucyfrowy wynik, a Tusk mi może sko-
czyć tam, gdzie Morawiecki mnie może po-
całować”. l

Wzrost notowań Konfederacji 

może oznaczać, że po 

jesiennych wyborach 

parlamentarnych to właśnie 

z nią Jarosław Kaczyński 

utworzy nowy rząd

 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34243580

 
Z ogromnym smutkiem informujemy,  
że dnia 20 marca 2023 roku odeszła  

Dr inż. arch.  

Ilona Tarczyńska 
 

członkini SARP O/Wrocław od 1964 r.,  
wybitna pedagog i dydaktyk akademicki,  

czynna architektka, laureatka licznych konkursów, 
zaangażowana aktywnie w życie środowiska architektonicznego, 

wspaniały, pełen ciepła Człowiek i serdeczna Koleżanka 
Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek, 

28 marca 2023 roku , o godz. 12.40  
na Cmentarzu Osobowickim we Wrocławiu. 

 
W obliczu tej bolesnej straty łączymy się z 

Rodziną i Bliskimi 
 

którym składamy najszczersze wyrazy współczucia  
 

Zarząd SARP O/Wrocław, 
członkowie Komisji Pomocy Koleżeńskiej 

koleżanki i koledzy architekci 
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DLA RODZICÓW
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Edukacja domowa. 
Czym jest i jak 
ją zacząć   

Czego nie mówią 
rankingi szkół 

Światowe patenty 
na odporność  

W wychowaniu 
ważna jest 
niekonsekwencja  

Supermoce dzieci 
z ADHD 

PSYCHOLOGIA
INDEKS 410837
cena 19,99 zł (w tym 8% VAT)
Wydanie specjalne „Wysokich Obcasów”
nr 1/2023

NAJLEPSZE TEKSTY

Jak  
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Kto bardziej kocha babcie
Ponad 70 proc. matek, które po urlopie macierzyń-

skim wracają do pracy, najchętniej dzieci powierzyło-

by babciom. Stąd propozycja „babciowego” dla młodych 

rodziców. Partie licytują się, która ma lepszy program.

Anita Karwowska

Ogłoszona w czwartek przez Donal-
da Tuska w Częstochowie propo-
zycja wyborcza Koalicji Obywatel-
skiej nowego świadczenia dla ma-
tek powracających do pracy po urlo-
pie macierzyńskim, tzw. babciowe, 
wywołała falę komentarzy i licyta-
cję partii na to, jakie one wprowa-
dziły lub zamierzają wprowadzić 
świadczenia dla młodych matek. 

Pomysł KO zakłada, że kobieta 
wracająca do pracy po urlopie macie-
rzyńskim będzie otrzymywać 1500 zł 
miesięcznie od państwa do trzeciego 
roku życia dziecka. Pieniądze miały-
by pomóc zapewnić opiekę nad dziec-
kiem, np. w żłobku, ale też – stąd na-
zwa – przez babcię. – Chcemy, żeby do-
bry system spowodował, że kobiety, 
które tego chcą, mogły dokonać wy-
boru i wrócić do pracy – mówił Tusk. 
Zaznaczył, że w polskich rodzinach 
bardzo często na wychowanie dzie-
ci składa się wysiłek matki i babci.

Połowa matek 
zostaje w domu
Nowe świadczenie ma być odpowie-
dzią na słabe statystyki dotyczące  
powrotów do pracy kobiet z macie-
rzyńskiego. Bo ponad 50 proc. matek 

nie wraca do aktywności zawodowej 
aż do trzeciego roku życia swojego 
dziecka. Chociaż prawie wszystkie 
(niemal 95 proc.) wrócić by chciały. 

Szczegółowych danych dostar-
cza raport fundacji „Rodzic w mie-
ście” zatytułowany „Macierzyństwo 
a aktywność zawodowa” z 2021 r.: 
• prawie 70 proc. matek na wycho-
wawczym boi się tego, że po powro-
cie do pracy nie będą miały możli-
wości łączenia opieki nad dzieckiem 
i pracy w sposób, jaki by chciały;
• 25 proc. kobiet czuje się zmuszo-
na do powrotu na rynek pracy przez 
niewystarczające środki finansowe;
• ważne są aspekty psychologicz-
ne: chęć powrotu do aktywności za-
wodowej wypływa z poczucia od-
izolowania od świata (12 proc.), lęku 
przed „wypadnięciem z rynku pracy” 
w wyniku długotrwałej nieobecności 
(8 proc.) i presji społecznej (5 proc.). 

Matki, które po macierzyńskim 
nie wracają do pracy, tłumaczą to 
przede wszystkim brakiem możli-
wości łączenia obowiązków służbo-
wych z rodzicielskimi tak, jakby te-
go chciały. Wciąż rzadko obowiązek 
opieki przejmują ojcowie – w 2019 r. 
na skorzystanie z urlopu rodziciel-
skiego zdecydował się niespełna je-
den proc. z nich.

To wszystko sprawia, że długo-
trwałe bezrobocie częściej dotyka 
kobiet niż mężczyzn. Wśród osób 
poszukujących zatrudnienia od 
12 do 24 miesięcy dwie trzecie stano-
wią kobiety (dane z 2019 r.). Według 
raportu Polskiego Instytutu Ekono-
micznego z początku marca 2023 r. 
co trzecia matka dziecka w wieku 
od roku do 9 lat nie pracuje. 

Czyja propozycja lepsza?
Pomysł „babciowego” wywołał 
wściekłość Zjednoczonej Prawicy, 
która z transferów socjalnych zro-
biła jedno z podstawowych narzę-
dzi swojej polityki. 

Pierwsza zareagowała Barba-
ra Socha, pełnomocniczka rządu 
Mateusza Morawieckiego ds. po-
lityki demograficznej. „To, co Do-
nald Tusk wymyślił, już od roku 
funkcjonuje” – napisała w mediach 
społecznościowych.

Wskazała na świadczenie 500+ 
i Rodzinny Kapitał Opiekuńczy, któ-
ry został wprowadzony na począt-
ku 2022 r. RKO przysługuje na każ-
de drugie i kolejne dziecko w rodzi-
nie w wieku od 12. do 35. miesią-
ca życia w maksymalnej wysoko-
ści 12 tys. zł. Rodzice decydują, jak 
rozłożona jest jego wypłata: przez 
rok po 1 tys. zł miesięcznie lub przez 
dwa lata po 500 zł. Matki mogą za 
to opłacić miejsca w żłobku, wyna-
grodzenie dla niani, ale też zajmo-
wać się dzieckiem samodzielnie.

KO zapowiada, że „babciowe” 
nie zastąpi tego, co wprowadził dla 
młodych rodziców PiS, ale będzie 
dodatkowym świadczeniem.

PiS oskarża Tuska o populizm. 
– Nie wiem, jak to się skleja wybor-
com Platformy Obywatelskiej, libe-
rałom, którzy najpierw słyszą, że 
czas skończyć z rozdawnictwem, 
a następnie słyszą Donalda Tuska, 
żeby tutaj 1500, tutaj jakiś kolejny 
będzie dodatek – mówi sekretarz 
generalny PiS Krzysztof Sobolew-

ski. Ryszard Terlecki, szef klubu 
parlamentarnego tej partii, zapo-
wiedział już, że przydałaby się wa-
loryzacja 500+.

Pomysł Koalicji Obywatelskiej 
nie ucieszył również Lewicy. Posłan-
ka tej partii Anna Maria Żukowska 
z SLD uważa, że zamiast „babcio-
wego” bardziej przydałby się pro-
gram promujący dzielenie się urlo-
pem rodzicielskim między matkę 
i ojca oraz inwestowanie w żłobki. 

Mamy najchętniej 
wybierają babcie
Opracowana przez obecny rząd 
Strategia Demograficzna 2040 po-
kazuje, że żłobki to wciąż jednak 
mniej chętnie wybierana przez Po-
lki forma opieki nad dzieckiem. Do 
placówki dziecko gotowa jest po-
słać co piąta kobieta. W przypadku 
powrotu do pracy ponad 70 proc. 
matek najchętniej powierza dziec-
ko babci albo dziadkowi lub ojcu.

Autorzy Strategii Demograficz-
nej podkreślają, że włączanie dziad-
ków w opiekę wzmacnia relacje 
w rodzinie, a „w następnych latach 
powstałe więzi międzypokoleniowe 
mogą przyczynić się do solidarno-
ści z niedołężnymi osobami star-
szymi i doprowadzić do sprawo-
wania przez rodzinę długotermi-
nowej opieki nad nimi”.

Dlatego w Strategii Demograficz-
nej znalazła się zapowiedź tego, że 
państwo promować będzie pozy-
tywną rolę osób starszych w opie-
ce nad dziećmi. l

Pomysł KO zakłada, 

że kobieta wracająca 

do pracy po urlopie 

macierzyńskim będzie 

otrzymywać 1500 zł 

miesięcznie od państwa 

do trzeciego roku życia 

dziecka
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Wieś po raz kolejny została przez PiS 
oszukana – powtarzają politycy opo-
zycji, a na wicepremiera i ministra 
rolnictwa Henryka Kowalczyka le-
cą jajka. Czy fatalna sytuacja polskie-
go rolnictwa osłabi pozycję PiS na wsi 
i zwróci rolników ku demokratycznej 
opozycji? Niekoniecznie.

Jan Krzysztof Ardanowski, były już 
pisowski minister rolnictwa, zacyto-
wał kiedyś słowa Jarosława Kaczyń-
skiego: „Chłopi są pazerni, da się im 
parę złotych przed wyborami, to na 
nas zagłosują”. Prezes Kaczyński o tyle 
wiedział, co mówił, że kilkakrotnie ten 
manewr zastosował wobec polskiej 
wsi z powodzeniem. Czy ta sztuczka 
uda mu się w 2023 r.?

Sytuacja jest zgoła inna. Takiego 
kryzysu polskie rolnictwo nie prze-
żywało od lat. Cena zboża – szczegól-
nie pszenicy – spadła obecnie na pol-
skich giełdach poniżej 1 tys. zł za tonę. 
Jeszcze pół roku temu sięgała 2 tys. zł, 
ale Polska została zalana tanim zbo-
żem z Ukrainy. Wedle danych Mini-
sterstwa Rolnictwa do Polski wjecha-
ło 2,152 mln ton zboża z Ukrainy, czyli 
54 razy więcej niż rok wcześniej. Mini-
ster Kowalczyk jesienią ubiegłego ro-
ku próbował wobec rolników zastoso-
wać manewr Nikodema Dyzmy i za-
chęcić ich do przechowania zboża, za-

pewniając, że ceny jeszcze wzrosną. 
Stało się inaczej.

Z powodu zablokowania kapitału 
rolnicy nie mają pieniędzy na nawo-
zy, których cena zaczęła spadać w po-
równaniu z ubiegłym rokiem. Tyle że 
Lubelska Izba Rolnicza wylicza, że ku-
pując nawozy od polskiego monopo-
listy – podspółek Orlenu – płaci śred-
nio o 1 tys. zł więcej za tonę nawozu. 
Cena skupu żywca wzrosła o połowę, 
ale koszty produkcji tak się podnio-
sły, że zamykane są kolejne chlewnie. 
Spadają ceny mleka w skupie. Równo-
cześnie rolnicy obawiają się zniesienia 
ograniczeń celnych w handlu rolnym 
z Ukrainą. Ostatnio rolników do szału 
doprowadziły wypowiedzi komisarza 
ds. rolnictwa Unii Europejskiej z na-
dania PiS Janusza Wojciechowskiego, 
który głosił, że państwa Unii Europej-
skiej chwalą sobie jakość ukraińskie-
go zboża, a zastrzeżenia mają jedynie 
rolnicy.

– Sytuacja jest dramatyczna – oce-
nia Janusz Piechociński, były wicepre-
mier i minister rolnictwa – Niestety, wi-
dać wyraźnie, że polskie rolnictwo tra-
ci szanse rozwojowe, a polski komi-
sarz w Unii Europejskiej Janusz Woj-
ciechowski wydaje się oderwany od 
rzeczywistości i kompletnie nie rozu-
mie natury współczesnego polskiego 
rolnictwa.

Prezes Polskiego Stronnictwa Lu-
dowego Władysław Kosiniak-Kamysz 

zapowiedział wotum nieufności dla 
wicepremiera Kowalczyka, które zo-
stanie poparte przez całą opozycję. 
Pytanie, czy polska wieś w tej sytu-
acji odwróci się od tradycyjnie po-
pieranego PiS i zwróci w kierunku 
opozycji.

Już Tusk ostrzegał, ale inni protestują
Brzmi to zaskakująco, ale przed nie-
kontrolowanym importem zboża 
ostrzegał w czerwcu 2022 r. Donald 
Tusk. Były premier na Dolnym Śląsku 
mówił wówczas, że trzeba pomagać 
Ukraińcom i uruchomić eksport zbo-
ża, ale nie tak, aby zagroził on sytuacji 
polskich rolników.

Wówczas Tusk został wskazany 
przez pisowskich propagandystów ja-
ko sługus Putina, który wygłasza anty-
ukraińskie opinie cytowane przez RIA 
Novosti.

Platforma Obywatelska i Polska 
2050 zupełnie jednak nie wykorzysta-
ły tej sytuacji, a i PSL, tradycyjnie osa-

dzony na wsi, wydaje się w tej sprawie 
raczej ospały.

Najbardziej widoczne są ruchy ra-
dykalne – działają Agrounia Micha-
ła Kołodziejczaka, który zorganizo-
wał akcję wysypywania zboża, a tak-
że stowarzyszenie Oszukana Wieś. 
To działacze tej organizacji przegoni-
li najpierw wicepremiera Kowalczy-
ka z targów w Kielcach, następnie ob-
rzucili go jajami podczas kongresu 
w Jasionce.

Oszukana Wieś jest oficjalnie orga-
nizacją apolityczną, ale blisko współ-
pracuje z Konfederacją. Liderzy partii 
na czele z Robertem Winnickim wraz 
z członkami Oszukanej Wsi blokowa-
li przejście graniczne w Medyce. Tym, 
który rzucił jajem w wicepremiera 
Kowalczyka w Jasionce, był działacz 
Konfederacji Marian Buczek.

Konfederacji jest tym łatwiej dzia-
łać w środowisku polskiej wsi, że 
część członków tego ugrupowania wy-
korzystuje antyukraińską retorykę, na 
którą inni działacze opozycji nie mogą 
sobie pozwolić.

Jedna trzecia mieszkańców wsi żyje 
z renty lub emerytury
Kowalczyk został szefem resortu po 
kryzysie związanym z „piątką dla 
zwierząt”. Od początku jego zajęciem 
było „nawijanie rolnikom makaro-
nu na uszy” i doprowadzenie do uspo-
kojenia sytuacji na wsi. Zwykle zrzu-
cał odpowiedzialność za sytuację na 
Unię Europejską, co jednak jest trud-
ne, zważywszy, że komisarzem ds. rol-
nictwa jest Janusz Wojciechowski. Za-
powiada zorganizowanie okrągłego 
stołu, a rolnicy województw podkar-
packiego i lubelskiego otrzymali do-
płaty po 250 zł do tony zboża. Kowal-
czyk wskazuje, że te dwa wojewódz-
twa są najbardziej poszkodowane. Tak 
się przypadkowo składa, że w tych wo-
jewództwach poparcie na wsi dla PiS 
jest wysokie.

Prawo i Sprawiedliwość utrzymu-
je jednak nadal wysokie poparcie na 
wsi również dlatego, że wedle danych 
z 2020 r. jedynie 12 proc. mieszkań-
ców wsi żyje z rolnictwa, natomiast aż 
32 proc. korzysta z emerytury i pomo-
cy społecznej. Ta część społeczeństwa 
jest szczególnie podatna na propagan-
dę TVP i stanowi tradycyjny elekto-
rat PiS. l
Paweł Wroński
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Takiego kryzysu polskie rolnictwo nie przeżywało od lat

To, że PiS oszukał wieś, nie znaczy,  

że wieś na PiS nie zagłosuje

Jan Krzysztof Ardanowski, były już pisowski minister 

rolnictwa, zacytował kiedyś słowa Jarosława Kaczyńskiego: 

„Chłopi są pazerni, da się im parę złotych przed wyborami,  

to na nas zagłosują”
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Netflix i MAMAA* generują połowę ruchu w internecie

© GAZETA WYBORCZA

*Microsoft, Alphabet, Meta, Amazon, Apple

Dane w proc.

Google

Netflix

Facebook

Microsoft

Apple

Amazon

13,85

13,74

6,45

5,11

4,59

4,24

W sumie

47,98
proc.42,6 

PROC.

• O tyle w lutym 

2023 roku zmniej-

szyła się produk-

cja cukierków 

czekoladowych 

z poprzednim 

rokiem – wynika 

z danych GUS

Latem wdrożymy przepisy dotyczące ponownego 

zużycia wody w rolnictwie (...), pracujemy także 

nad standardami oszczędzania wody w produkcji

URSULA VON DER LEYEN,

szefowa Komisji Europejskiej, podczas konferencji ONZ  

na rzecz wody
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EKONOMIA

Europa zagra na tablicy 
Mendelejewa 

Andrzej Kublik

Europa niemal w stu procentach 
sprowadza surowce kluczowe i dla 
zielonej rewolucji, i dla rozwoju 
technologii cyfrowych. A zarów-
no pandemia, która przerwała łań-
cuchy dostaw z Chin, jak i działa-
nia Rosji, zakończone inwazją na 
Ukrainę, były – jak to określiła sze-
fowa Komisji Europejskiej Ursu-
la von der Leyen – „gorzką lekcją, 
czym jest nadmierna zależność”.

Wspólnota stoi więc przed nie 
lada wyzwaniem: jak w sytuacji 
wzrastającego zapotrzebowania 
zapewnić sobie alternatywne do-
stawy. Na razie szykuje prawo o su-
rowcach krytycznych i stawia am-
bitne cele: od 2030 roku od jed-
nego państwa spoza UE będzie 
mogło pochodzić maksymalnie 
65 proc. rocznego zużycia każ-
dego surowca strategicznego 
w Unii. Na przykład teraz z Chin 

pochodzi, 97 proc. dostaw litu czy  
93 proc. dostaw magnezu. Dodat-
kowo wprowadzone zostaną obo-
wiązki nadzorowania stanu zapa-
sów tych surowców.

Zmiana dostawców na tych bar-
dziej demokratycznie myślących 
to jedna odpowiedź. Druga to od-
zyskiwanie cennych surowców. 
W 2030 r. minimum 15 proc. zuży-
wanych w Europie surowców kry-
tycznych ma pochodzić z recyklin-
gu (obecnie odzyskuje się 1 proc. 
metali ziem rzadkich). W przypad-
ku litu poprzeczkę ustawiono jesz-
cze wyżej – do 2027 r. trzeba bę-
dzie odzyskiwać połowę litu uży-
wanego do produkcji baterii i aku-
mulatorów, a do 2031 r. – 80 proc.

Konkurencja o minerały nad-
chodzi coraz szybszymi krokami 
i już zastępuje globalną rywaliza-
cję o ropę czy gaz.

• Więcej   II-III

Gorączka (białego) złota na 
miarę XXI wieku to wydobycie 
litu. Unia Europejska wpadła 
w zależność od Chin, z której 
właśnie próbuje się wydostać. 
Kieruje uwagę na dostawców 
„podobnie myślących”,  
np. Chile.
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Złoża litu – piątka liderów i zasoby w Europie
Dane w mln ton
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producenci litu
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© GAZETA WYBORCZA ŹRÓDŁO: AMERYKAŃSKA SŁUŻBA GEOLOGICZNA, U.S. GEOLOGICAL SURVEY 2023

złoża w Europie
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• Ponad połowa zasobów litu występuje w postaci 

podziemnych solanek litowych. Solankę przepompo-

wuje się do basenów, z których następnie odparowuje 

woda. Na zdjęciu: baseny z solanką na chilijskiej 

pustyni Atakama

Rywalizacja o minerały
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Konkurencja o minerały 

zdominuje globalną 

rywalizację. Ropa 

i gaz przestają być kartą 

przetargową. Już teraz 

lit nazywany jest białym 

złotem
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Surowce uznane za krytyczne* dla gospodarki Polski 

oraz dla gospodarki Unii Europejskiej 

Udział importu do Polski wybranych surowców krytycznych

skały/minerały związki chemiczne pierwiastki gaz ziemny ropa naftowa

1 – bursztyn, 2 – pierwiastki ziem rzadkich / ciężkie i lekkie metale ziem rzadkich, 3 – boksyt, 
4 – grafit naturalny, 5 – skaleń, 6 – baryt, 7 – fosforyt, 8 – fluoryt, 
Sb – antymon, As – arsen, Be – beryl, Bi – bizmut, B – bor, P – fosfor, Ga – gal, Ge –german, Hf – hafn, He – hel, 
Co – kobalt, Si – krzem metaliczny, Li – lit, Mg – magnez, Mn – mangan, Cu – miedź, Ni – nikiel jakości do akumulatorów, 
Nb - niob, Pt – platynowce, Sc – skand, Sr – stront, Ta – tantal, Ti – tytan metaliczny, V – wanad, C – węgiel koksowy, 
W – wolfram, Cr – chrom, FW – fosforany wapnia, Mo – molibden

*Surowce o znaczeniu krytycznym - ich niedobór może wywołać kryzys w branżach, które z nich korzystają.  
Lista dla Polski powstała na podstawie rządowej polityki surowcowej, lista dla UE wynika z decyzji Komisji Europejskiej

© GAZETA WYBORCZA ŹRÓDŁO: KE, Polityka Surowcowa Państwa z 1 marca 2022 r.
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Nadchodzi 
nowy  
ład 
surowcowy
Zielona energetyka ma wyzwolić Europę  

od zależności od ropy naftowej i gazu z Ro-

sji. Ale jej rozwój wymaga surowców, których 
dostawy monopolizują Chiny, i teraz UE sprin-
tem chce uciec od tej zależności.

Andrzej Kublik

Do końca tej dekady przeciętne no-
we auta sprzedawane w Unii Euro-
pejskiej mają wypuszczać z rur wyde-
chowych o 55 proc. mniej szkodliwe-
go dla klimatu dwutlenku węgla (CO2) 
niż w 2021 r. – przewidują przepisy 
oczekujące na ostateczne zatwierdze-
nie przez rządy państw Unii. Spełnie-
nie tego obowiązku będzie wymagać 
od koncernów motoryzacyjnych gwał-
townego przyspieszenia sprzedaży aut 
elektrycznych lub wodorowych.

Jeśli nie spełnią wymogów, grozić 
im będą słone kary finansowe. A już 
na koniec kolejnej pięciolatki w UE nie 
będzie można sprzedawać nowych aut 
z silnikami spalinowymi, nawet hybry-
dowych – przewidują te przepisy. 

Ich wykonanie wymagać będzie 
produkcji milionów aut na prąd rocz-
nie i milionów akumulatorów do tych 
pojazdów. Do tego celu na razie sto-
suje się nadające się do wielokrotne-
go ponownego ładowania akumulato-
ry litowo-jonowe. Do ich produkcji po-
trzebny jest metal lit.

Zdaniem unijnych ekspertów już 
w 2030 r. do akumulatorów aut na 
prąd i magazynów energii z instala-
cji OZE Europa będzie potrzebować aż 
12 razy więcej litu niż teraz.

Jednak dziś w Europie nie produ-
kuje się litu. Jest importowany z Chin. 
A ponieważ inne gospodarki Zachodu 
także stawiają na przyspieszenie elek-
tryfikacji motoryzacji i rozwój zielonej 
energii, zapotrzebowanie na lit rośnie 
na całym świecie. I ceny tego metalu 
w ostatnich latach wzleciały. 

Z DESZCZU  
POD RYNNĘ

Swoją przyszłość Unia Europejska wi-
dzi w zielonej transformacji energety-
ki i przyspieszonym rozwoju techno-
logii cyfrowych. To ma stworzyć nowe 
gałęzie przemysłu, a jednocześnie za-
pewnić Europie niezależność gospo-
darczą i polityczną. 

To dotyczy na przykład branży 
energetycznej, w której UE przez wie-
le lat uzależniała się od importu ropy 
naftowej i gazu z Rosji. Skutki można 
było zobaczyć od 2021 r., kiedy Rosja 
zaczęła ograniczać dostawy gazu do 

UE, podbijając ceny nie tylko tego su-
rowca, ale także energii elektrycznej. 
Moskwa nakręcała w ten sposób infla-
cję w Europie i wykorzystywała wywo-
łany przez siebie kryzys do dyktowa-
nia warunków.

– Dostaniecie tańszy gaz, jeśli zgo-
dzicie się na uruchomienie nowego bał-
tyckiego gazociągu Nord Stream 2 z Ro-
sji do Niemiec – zapowiadał Wła-
dimir Putin. Spełnienie jego żądań 
wymagało zwolnienia eksploatacji 
Nord Streamu 2 z unijnych przepi-
sów antymonopolowych w energe-
tyce. A w konsekwencji oznaczałoby 
pogłębienie zależności Europy od ga-
zu z Rosji.

Gdy w lutym zeszłego roku Rosja 
rozpoczęła wojnę przeciw Ukrainie, 
UE zdecydowała się wreszcie unieza-
leżnić od rosyjskich paliw kopalnych, 
węgla, ropy naftowej, gazu, płacąc za 
to wysoki rachunek. I jednocześnie 
zdecydowała się przyspieszyć inwe-
stycje w „zieloną energię”, która ogra-
nicza lub czasem całkiem wyklucza 
zapotrzebowanie na paliwa kopalne. 
Już w tym roku zdarzały się dni, kiedy 
100 proc. zużywanego prądu pocho-
dziło z elektrowni wiatrowych. 

Tylko że w produkcji elektrow-
ni wiatrowych, słonecznych i setek 
innych urządzeń zielonej energety-
ki i szerzej, branży zaawansowanych 
technologii, UE jest zależna od surow-
ców, których w Europie nie wytwarza 
się i często nawet nie wydobywa. 

TOTALNIE  
ZALEŻNI

– Dzisiaj Unia Europejska jest moc-
no uzależniona od państw trzecich 
w surowcach strategicznych. Wystar-
czy kilka przykładów, a znają państwo 
ich mnóstwo. Otrzymujemy 98 proc. 
naszych dostaw metali ziem rzad-
kich z Chin, 93 proc. naszego magne-
zu jest z Chin, 97 proc. litu z Chin i tę 
listę można długo kontynuować – mó-
wiła szefowa KE Ursula von der Leyen, 
zapowiadając kilka dni temu w Parla-
mencie Europejskim prawo o surow-
cach krytycznych (European Critical 
Raw Materials Act). I podkreślała: 

– Wiemy, że pandemia i wojna [Ro-
sji z Ukrainą] stanowiły dla nas gorzką 
lekcję, czym jest nadmierna zależność.

To projekt unijnego rozporządzenia, 
które nakłada na państwa UE nowe obo-
wiązki w sprawie wydobywania, prze-
twarzania i recyklingu surowców, które 
mają krytyczne znaczenie dla rozwoju 
unijnej zielonej energetyki i technologii 
cyfrowych, a także obronności i branży 
kosmicznej Unii. Dodatkowo wprowa-
dzone zostaną obowiązki nadzorowania 
stanu zapasów tych surowców, a także 
kontroli ich dostaw spoza UE.

A wszystkie te nowe wymogi trze-
ba spełnić już do 2030 r. I osoba sto-
jąca wtedy na czele KE nie będzie 
już mogła powtórzyć litanii uzależ-
nień, wyrecytowanej przez von der 
Leyen. Bo według nowych przepisów 
w 2030 r. od jednego państwa spo-

za UE będzie mogło pochodzić mak-
symalnie 65 proc. rocznego zuży-
cia każdego surowca strategicznego 
w Unii na każdym istotnym etapie je-
go przerobu. 

Częścią rozporządzenia są li-
sty surowców o krytycznym znacze-
niu dla UE i surowców o znaczeniu 
strategicznym.

Pierwsza lista obejmuje 34 surow-
ce, które ze względu na znaczenie go-
spodarcze i ryzyko zaburzeń w dosta-
wach mają krytyczne znaczenie dla 
UE. Zatem są to surowce, których nie-
dobór może wywołać kryzys w róż-
nych gałęziach unijnego przemysłu. 

Dodatkowo Komisja Europejska 
zaproponowała wyróżnienie 16 su-
rowców o znaczeniu strategicznym. 
Są to surowce niezbędne w przemy-
słach energii odnawialnej, technolo-
gii cyfrowych, obronnym i kosmicz-
nym, a jednocześnie takie, których do-
stępność może być już wkrótce zagro-
żona ze względu na gwałtowny wzrost 
zapotrzebowania. 

To dotyczy na przykład kobaltu, uży-
wanego w wysokiej wydajności akumu-
latorach aut na prąd. Aż 60 proc. zna-
nych dziś zasobów tego metalu na świe-
cie znajduje się w Demokratycznej Re-
publice Konga, która wbrew nazwie nie 
słynie z demokratycznych rządów. Od 
lat za to słychać oskarżenia, że wydo-
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bycie kobaltu w tym afrykańskim pań-
stwie jest zdominowane przez gangi, 
w dużej mierze z Chin, wykorzystują-
ce także dzieci przy eksploatacji tamtej-
szych bogactw mineralnych. 

RENESANS 
GÓRNICTWA W UE

Elektryfikacja, samowystarczalność 
UE i niezależność od Rosji i Chin za-
cznie się w tej kopalni – zapowiedziała 
na początku tego roku szwedzka mi-
nister energii, biznesu i przemysłu Eb-
ba Busch na konferencji w Kirunie na 
dalekiej północy Szwecji, już za kołem 
podbiegunowym.

W Kirunie znajduje się najwięk-
sza na świecie podziemna kopalnia 
rud żelaza, eksploatowana od 130 lat. 
A zarządzający nim państwowy kon-
cern LKAB odkrył tam niedawno zło-
że Per Geijer, oceniane jako najwięk-
sze w Europie zasoby metali ziem 
rzadkich. 

Tak się nazywa grupę pierwiast-
ków o wyjątkowych własnościach. 
Niewielka domieszka neodymu, na-
leżącego do tej grupy metali, pozwala 
np. wyprodukować bardzo silne ma-
gnesy trwałe – jakich potrzeba w elek-
trowniach wiatrowych czy silnikach 
aut na prąd. 

Przez ostatnie pół wieku dosta-
wy metali ziem rzadkich na świato-
we rynki niemal zmonopolizowały 
Chiny. Ten monopol Pekin budował 
przez dekady, oferując dostawy me-
tali ziem rzadkich z własnych złóż po 
niskich cenach, a potem dumpingo-
wymi cenami wycinając zagraniczną 
konkurencję. Dzwonek alarmowy za-
brzmiał dopiero na początku tego stu-
lecia, kiedy w czasie sporu terytorial-
nego z Japonią Chińczycy wstrzyma-
li tamtejszym firmom dostawy metali 
ziem rzadkich. A stało się to w czasie, 
kiedy rozwój przemysłu zaawansowa-
nych technologii na świecie gwałtow-
nie zwiększył zapotrzebowanie na me-
tale ziem rzadkich. Każda sztuka ów-
czesnej wersji hybrydowego auta To-
yota Prius potrzebowała kilkudziesię-
ciu kilogramów metali ziem rzadkich 
do specjalnej konstrukcji akumulatora 
i silnika elektrycznego. 

Ogłaszając swoje odkrycie, Szwedzi 
zasygnalizowali jednak problem. – Je-
śli popatrzymy, jak w naszym przemy-
śle funkcjonuje proces wydawania ze-
zwoleń, to upłynie 10-15 lat, zanim bę-
dziemy faktycznie mogli rozpocząć 
wydobycie i dostawy surowca na ry-
nek – powiedział na konferencji w Ki-
runie Jan Moström, dyrektor general-
ny LKAB. 

Unijne prawo o surowcach krytycz-
nych może rozwiązać ten problem. 
Wymaga ono, aby do 2030 r. zwięk-
szyć wydobycie takich surowców do 
10 proc. ich rocznego zużycia w UE. 
W tym celu procedury wydawania ze-
zwoleń na wydobycie zostaną skróco-
ne do 24 miesięcy, a całe postępowa-
nie administracyjne zostanie skupione 
w jednym miejscu, czyli nie trzeba bę-

dzie kolędować po różnych urzędach. 
Ponadto wybrane strategiczne projek-
ty eksploatacji surowców krytycznych 
dostaną wsparcie w dostępie do finan-
sowania. To zapowiada dostęp co naj-
mniej do tanich kredytów z Europej-
skiego Banku Inwestycyjnego. 

Unijne przepisy przewidują rów-
nież promocję współpracy w dosta-
wach krytycznych surowców z wia-
rygodnymi zagranicznymi partnera-
mi. Do takich z pewnością zalicza się 
Norwegia, gdzie w styczniu Dyrekto-
riat ds. Ropy Naftowej (NPD) ogłosił 
wstępny raport o zasobach surowców 
w podmorskich złożach na norwe-
skim szelfie kontynentalnym. Według 
NPD znajdują się tam znaczące złoża 
miedzi, ale przede wszystkim magne-
zu, kobaltu, a także najbardziej poszu-
kiwanych metali ziem rzadkich: neo-
dymu i dysprozu o silnych właściwo-
ściach magnetycznych oraz ceru. 

Na razie parlament Norwegii nie 
podjął decyzji, czy zezwolić na eksplo-
atację takich podmorskich złóż. Obaw 
przed taką ingerencję w przyrodę nie 
kryją organizacje ekologiczne. 

GORĄCZKA 
BIAŁEGO ZŁOTA

Jednym z wyzwań wobec ekologicz-
nych ambicji UE jest to, że instalacje, 
które mają spełniać te ambicje, wyma-
gają specjalnych surowców. Ich zdo-
bycie związane jest z tworzeniem ko-
palń, których budowie są przeciwni 
ekolodzy. I nie tylko oni. 

W zeszłym roku po długich przy-
gotowaniach władze Portugalii dały 
zielone światło dla rozpoczęcia eks-
ploatacji złóż litu w tym kraju, które 

mają kryć 10 proc. zasobów tego me-
talu w Europie. Projekt jednak dotąd 
się nie rozkręcił, bo portugalskie ko-
palnie litu mają powstać w malowni-
czych rejonach tego kraju, co budzi 
sprzeciw lokalnych społeczności. 

Niechęć i obawy lokalnych spo-
łeczności kładą się cieniem także na 
planach australijsko-niemieckiej fir-
my Vulcan Energy Resources, któ-
ra chce eksploatować złoża litu w po-
łudniowo-zachodnich Niemczech 
– okrzykniętych jednym z najwięk-
szych w Europie. Kolejne megazłoża 
litu w czeskich Górach Kruszcowych 
zamierza eksploatować czeska filia 
australijskiej firmy European Metals 
Holdings. 

Gorączka „białego złota”, jak zaczę-
to określać lit, stała się uniwersalnym 
kluczem w interpretacjach geopoli-
tycznych. Gdy latem 2021 r. władzę 
w Afganistanie przejęli talibowie, za-
raz rozeszły się pogłoski, że dogadają 
się z Chinami w sprawie eksploatacji 
zasobnych złóż litu odkrytych przez 
Amerykanów. W zeszłym roku rosyj-
ską okupację ukraińskiego Donba-
su tłumaczono czasem walką o znaj-
dujące się tam ponoć bogate zło-
ża litu. Ostatnio doniesienia o odkry-
ciu wielkich złóż litu napłynęły z Ira-
nu, objętego amerykańskimi sankcja-
mi i wspierającego rosyjską agresję na 
Ukrainę dostawami uzbrojenia. 

Nikt w Europie nie liczy jednak teraz 
na to, że miejscowe złoża litu zaspoko-
ją zapotrzebowanie UE na ten metal. 
Trzeba go będzie importować z państw 
„podobnie myślących”, jak określa pra-
wo o surowcach krytycznych – takich 
jak Chile, które ma jedne z najwięk-
szych największych rozpoznanych dziś 
zasobów tego metalu. 

ZATRZYMAĆ, 
CO SPROWADZONO

Ważnym źródłem surowców kry-
tycznych dla UE ma się też stać recy-
kling, czyli odzyskiwanie ze zużytych 
urządzeń. 

W 2030 r. minimum 15 proc. zuży-
wanych w Europie surowców krytycz-
nych ma pochodzić właśnie z recyklin-
gu. Obecnie w ten sposób odzyskuje 
się tylko 1 proc. metali ziem rzadkich, 
nie wykorzystując istniejących techno-
logii dla takich procesów. W przyszło-
ści ma to ułatwić obowiązek przeka-
zywania informacji o surowcach wy-
korzystanych w produkcji magnesów 
trwałych i zawartości surowców z od-
zysku w nowych magnesach. 

W przypadku litu poprzeczkę usta-
wiono jeszcze wyżej w projekcie prze-
pisów o bateriach elektrycznych, któ-
re pod koniec zeszłego roku wstęp-
nie uzgodniły KE, Parlament Europej-
ski i rządy państw Unii. Zgodnie z tym 
projektem do 2027 r. trzeba będzie 
odzyskiwać połowę litu używanego 
do produkcji baterii i akumulatorów, 
a do 2031 r. wymóg odzysku wzrośnie 
do 80 proc. 

To zapowiada bonanzę dla inwesty-
cji w zakłady odzysku surowców kry-
tycznych. Tym bardziej że inwesty-
cje w tej branży uznane za strategicz-
ne w UE będą korzystać z zatwierdze-
nia formalności administracyjnych 
na szybkiej ścieżce, w ciągu 12 mie-
sięcy. I mogą zyskać wsparcie Unii 
w dostępie do dodatkowych źródeł 
finansowania. 

Na miejsce dotychczasowej global-
nej rywalizacji o ropę i gaz coraz szyb-
szymi krokami nadchodzi konkuren-
cja o minerały. l

• Europa musi 

zapewnić so-

bie dostęp do 

minerałów, bez 

których zielo-

na rewolucja 

się nie uda. Na 

zdjęciu: kandy-

dat na prezy-

denta Francji 

w 2022 r. 

reprezentują-

cy ekologów 

Yannick Jadot 
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Token lepszy 
niż notariusz
– Nie jestem zwolennikiem wysokich podatków. Jestem zwolennikiem wyso-

kich wpływów podatkowych – mówi Rahim Blak, przedsiębiorca, który „stokeni-

zował” swoje dochody z PIT, a teraz buduje farmy fotowoltaiczne.

• Rahim Blak: ludzie dla idei są w stanie 

zrobić dużo więcej niż dla pieniędzy 

FOT. ADAM GOLEC / AGENCJA WYBORCZA.PL

IRENEUSZ SUDAK: Rahim Blak – to praw-
dziwe dane?
RAHIM BLAK: Tak. Rahim to arabskie 
imię związane z moimi korzeniami, bo 
urodziłem się w Macedonii. Blak to zmie-
nione nazwisko, które widnieje w moim 
dowodzie, zaczerpnąłem je od nazwiska 
mojego wspólnika Michała Blaka.

W takim razie nie mogę nie dopytać 
o nazwisko z aktu urodzenia.
– Brzmiało Ajdarević, innym razem Haj-
dari – wszystko zależało od kraju, który 
po rozpadzie byłej Jugosławii podzielił się 
na wiele różnorodnych etnicznie państw 
stosujących różne pisownie. Zmieniłem 
nazwisko, żeby było prostsze, a że razem 
ze wspólnikiem tworzyliśmy najpierw 
sztukę na krakowskiej ASP, a następnie 
rozwijaliśmy firmy, jego nazwisko było mi 
najbliższe.

Czytam na portalach start-upowych: 
„Rahim Blak stokenizował siebie i został 
podzielony na 21 mln RahimCoinów”. 
Po co?
– Żeby rozwiązać problem, który polega na 
tym, że zdolni ludzie, artyści, początkujący 
przedsiębiorcy nie mają pieniędzy na reali-
zację wielkich rzeczy. A to zdolni ludzie po-
winni mieć łatwy sposób pozyskiwania ka-
pitału. Dzisiaj na rynku jest kapitał, ale do-
stęp wymaga dużego zaangażowania i biu-
rokracji. Uznałem, że to będzie prostsze od 
wypełniania wniosków unijnych, pozyski-
wania funduszy inwestycyjnych, wsparcia 
od „aniołów biznesu”.

Taki crowdfunding.
– Raczej equity crowdfunding, czyli zdo-
bywanie drobnych kwot od dużej społecz-
ności na rozwój w zamian za udziały w ko-
rzyściach. Ale tokenizacja wprowadza to 
na wyższy poziom: różnica między tokeni-
zacją a crowdfundingiem jest jak różnica 
między piórem a komputerem.

Wiele instytucji zbierało fundusze przez 
internet. Sztandarowym przykładem jest 
pozyskanie przez Wisłę Kraków SA od ki-
biców 4 mln zł. Fajnie, ale co potem – ci lu-
dzie dali pieniądze, dostali w zamian akcje 
klubu i co mają sobie z nimi zrobić? Chyba 
tylko powiesić na ścianie. Samo zarządza-
nie tymi akcjami przez Dom Maklerski jest 
bardzo kosztowne i niemal niemożliwe.

Tymczasem token to cyfrowe prawo 
własności, którym można płacić, genero-
wać nagrody, przenosić, sprzedawać na 
giełdach, głosować...

Jak „tokenizacja siebie” wygląda od stro-
ny formalnej?
– Chciałem zrobić coś na kształt „ludzkiej 
obligacji” – ktoś powierza mi kapitał i odci-
na od tego kupony. Ale doradcy z Komisji 
Nadzoru Finansowego stwierdzili, że może 
hasło „obligacja” nie jest najodpowiedniej-
sze, bo wtedy w grę wchodzą surowe prze-
pisy, ale zrobić to samo na bazie pożyczki? 
Proszę bardzo.

Pożyczka nie jest instrumentem finan-
sowym, łatwiej to przeprocesować. W tym 
przypadku „tokenizacja mojej osoby” zo-
stała przygotowana na podstawie prze-
pisów o udzielaniu pożyczek. Projekt zo-
stał zaopiniowany jako mogący być reali-
zowany i niewymagający zgody nadzo-
ru. I od 5 lat wypłacam dywidendę z moje-
go prywatnego PIT-u każdemu, kto kupił 
jedną część z 21 mln „mnie” jako seryjnego 
przedsiębiorcy.

[Ta sprawa odbiła się szerokim echem, 
bo wśród wielu osób wywołała wraża-
nie, że KNF nadzoruje to przedsięwzięcie, 
a tymczasem nadzór jedynie wydał opinię, 
że projekt nie łamie prawa. Nie zmienia to 
faktu, że obiektywnie ryzyko takiej inwe-
stycji pozostaje duże].

Pod to są jakieś umowy?
– Tokenizacja jest oparta na technolo-
gii blockchain, która odgrywa rolę inter-
netowego notariusza, żeby nie trzeba by-
ło korzystać z papierowych umów. Zało-
żenia te wspiera tzw. white paper, będą-
cy pewnego rodzaju prospektem emisyj-
nym tokenów.

Niestety, technologia blockchain ma złą 
prasę, bo jest kojarzona głównie z krypto-
walutami, a blockchain to przede wszyst-
kim doskonale zabezpieczona, zdecentra-
lizowana baza danych, która umożliwia 
przenoszenie praw z osoby na osobę i za-
bezpieczenie w taki sposób, aby nie można 
było takich tokenów powielić.

Token może więc być cyfrowym pra-
wem do wielu rzeczy, np. metra kwadra-
towego ziemi w toskańskiej winnicy, ka-
wałka panelu fotowoltaicznego czy nawet 
akcji firmy. Każdy przypadek podlega in-
nym przepisom i nadzorowi, w przypadku 
stokenizowanych akcji firmy może to być 
KNF, a w przypadku różnych produktów 
konsumenckich na pewno UOKIK.

Rozmawiamy z tymi instytucjami z du-
żą pokorą, bo nie tworzymy nowego pra-
wa, tylko używamy cyfrowej technologii. 
Nie wyobrażam sobie, że tysiącami drob-
nych inwestorów zarządzamy poprzez pa-
pierowe umowy czy cyfrowe zapisy w do-
mach maklerskich. Proponujemy dużo lep-
sze rozwiązanie.

Token, blockchain – pachnie 
ryzykownie.

– To tak jak z nożem – może służyć do kro-
jenia pomidora, ale nie tylko.

Token to technologia, której nie można 
obwiniać o złe intencje niektórych przed-
siębiorców, tak jak nie można obwiniać pa-
pieru za niezrealizowanie umowy, ale sam 
token daje dużo więcej zabezpieczeń, któ-
re pomagają w egzekucji. Dzięki tokeniza-
cji wszystkie obietnice, którymi zachęcają 
nas emitenci, będzie można zaprogramo-
wać w tokenie.

Token to cyfrowe, zdecentralizowane 
prawo własności. Bez notariuszy, bez cze-
kania na wpis do księgi wieczystej, aktuali-
zacji wpisu do KRS.

Bez wpisu do księgi wieczystej, bez wpi-
su w KRS?
– Oczywiście, ani kryptowaluty, ani kryp-
toaktywa (rozumiane w tym wywiadzie ja-
ko tokeny) nie zastąpią w pełni instytucji 
bankowych czy sądowych, ale zastąpią ich 
rejestry.

Na przykład – kupując token stanowią-
cy prawo do 1 metra kwadratowego nieru-
chomości, automatycznie zostajesz zare-
jestrowany w rejestrze blockchain. „Inter-
netowa księga wieczysta” to jedna z głów-
nych definicji blockchain. Dlaczego za-
tem dzisiaj w Polsce musimy czekać na-
wet do 9 miesięcy na wpis naszego pra-
wa własności do ksiąg wieczystych? Po-
dobnie jest z Krajowym Rejestrem Sądo-
wym (KRS), którego zadaniem jest „szyb-
kie” udostępnianie statusów prawnych 
zarejestrowanych w Polsce firm, ale ta-

ka „szybka informacja” zajmuje... nawet 
3 miesiące.

To dla mnie niepojęte, ten obszar wy-
maga autonomicznej cyfryzacji, która od-
ciąży te instytucje, a nie ma cyfryzacji re-
jestrów bez technologii blockchain. Jeże-
li przeniesiemy księgi wieczyste i KRS do 
baz na blockchainie, to z pewnością insty-
tucje sądowe i bankowe będą miały nadal 
co robić, my ich nie chcemy zastąpić, tylko 
je odciążyć w obszarach, w których jest to 
możliwe, dzięki technologii.

Jaka jest akceptowalność blockcha-
in? To nie jest coś dla technologicznych 
geeków?
– Zależy dla kogo. Inwestorzy z Dubaju czy 
Korei Południowej już wolą prawa cyfro-
we do firm na blockchainie od udziałów 
w spółkach opartych na lokalnych sądach, 
gdzie prawo się zmienia i nie wszyscy je tak 
samo rozumieją.

Okej, załóżmy, że ktoś zainwestował 
w RahimCoina i przypadł mu udział 
w zyskach. Co z podatkiem od zysków?
– Wszystkie nasze biznesy podlegają re-
gulacjom: czasami jest to UOKiK, czasem 
Urząd Regulacji Energetyki, a czasem, ale 
rzadko, KNF. A nad wszystkim i tak góru-
je skarbówka.

Jako emitent od zysku z obrotu krypto-
walutami płacę 19 proc. podatku liniowe-
go. A jeśli ktoś, osoba fizyczna, nie firma, 
kupuje stokenizowany, np. mały fragment 
instalacji fotowoltaicznej, to nabijamy na 
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kasę fiskalną wartość tego wycinka pane-
lu, np. 4 zł + VAT. Jeżeli inwestorzy zaro-
bią, również powinni to wykazywać w swo-
ich PIT-ach.

Ile osób zainwestowało w Rahima 
Blaka?
– Kilka tysięcy. W sumie była to kwota ok. 
500 tys. zł. W ubiegłym roku każda z tych 
osób dostała 11,5 proc. od zainwestowanej 
przez siebie kwoty. W maju tego roku wy-
płacę piątą już dywidendę.

11,5 proc. to sporo, ale mniej niż inflacja. 
Na czym zarabiasz?
– 11,5 proc. było w zeszłych latach, jak in-
flacja była dużo niższa. To dochód, który 
osiągam jako pracownik swoich firm, pre-
zes, członek rady nadzorczej. Zyski osią-
gam m.in. ze sprzedaży firm: mam na kon-
cie już sprzedaż agencji social media Click-
Community, a w drodze są kolejne „wyjścia 
z inwestycji”.

Nie chciałem zbierać za dużo kapita-
łu poprzez inwestycję we mnie. Nie traktu-
ję zebranych środków jako zysku, ale zobo-
wiązanie, które trzeba odpracować. Ponie-
waż tokenizuję prawdziwe przedsięwzię-
cia, które działają w realnej gospodarce, 
trzeba mierzyć siły na zamiary. Pierwsze 
tokenizacje miały mnie przede wszystkim 
tego nauczyć, sprawdzić, czy się da. No i da 
się. To otworzyło mi drogę do tokenizacji 
kolejnych już bardzo dużych projektów.

Jakich?
– Po transformacji cyfrowej przyszedł czas 
na transformację energetyczną związaną 
ze zmianą klimatu. Mnie motywuje poczu-
cie misji w tym, co robię, dlatego chcę zaj-
mować się sprawami ważnymi. Nie jestem 
ani naukowcem, ani specjalistą od ener-
getyki odnawialnej, dlatego słucham mą-
drzejszych, którzy wypracowali global-
ny konsensus co do konieczności inwesto-
wania w odnawialne źródła energii. Jako 
przedsiębiorca czuję się w obowiązku do-
wozić założenia. W 2020 roku powstała fir-
ma Copernic.

Poza tym – i to też nie jest bez znacze-
nia – jestem absolwentem Akademii Sztuk 
Pięknych, czuję potrzebę tworzenia, mo-
tywuje mnie wizja budowania dużej war-
tości, ale bardziej dla świata niż dla siebie. 
Uznałem, że w biznesie można wpływać na 
świat bardziej niż w galerii sztuki.

Biznes, sztuka, misja – to ładnie brzmi, 
ale co za tym stoi?
– Stoją za tym moje przedsiębiorstwa, któ-
rych jest już ponad 15. Zatrudniamy teraz 

500-600 osób. To grupa Copernic, Edro-
ne, Mosaico, Toscanizazzione. Moją spe-
cjalnością jest tokenizowanie fizycznych 
biznesów.

Token to cyfrowe narzędzie do korzysta-
nia z czegoś zupełnie fizycznego. Może być 
to panel fotowoltaiczny, udział w moich 
dochodach albo fragment gruntu winnicy.

Po co tokenizować panele fotowoltaicz-
ne albo winnice?
– Z jednej strony, żeby zyskać w ten spo-
sób kapitał na rozwój, a z drugiej umożli-
wić przeciętnemu Kowalskiemu inwesty-
cję, która zwykle jest poza jego zasięgiem 
finansowym, bo najmniejsze farmy kosz-
tują ok. 3 milionów. W przypadku tokena 
minimalna kwota inwestycji to teraz 6 zł, 
a nie np. 2 mln zł. Token to mała cząstka 
całości, dzięki niemu można inwestować 
drobne kwoty.

Co mam w zamian?
– Prawo dzierżawy fragmentu farmy foto-
woltaicznej przez 29 lat. A dzięki tokeniza-

cji energii będzie można wirtualnie maga-
zynować, sprzedawać albo autokonsumo-
wać wytworzoną energię. Czyli farma foto-
woltaiczna, w której masz udziały, produ-
kuje „twój” prąd na jednym końcu Polski, 
a my go odbieramy na drugim końcu, ła-
dując samochód elektryczny [z podobnym 
pomysłem tokenizacji energii wyszła gru-
pa Columbus].

Ile osób kupiło tokeny farm 
fotowoltaicznych?
– W Copernic zainwestowało kilka tysięcy 
osób, łącznie pozyskałem 4 mln zł – śred-
nio ok. 500 zł.

Na co zostały przeznaczone pieniądze 
pozyskane na farmy fotowoltaiczne?
– Portfel aktywów Copernica na początku 
2023 roku to własna działająca farma foto-
woltaiczna w Starym Dzikowie, działające 
stacje ładowania elektryków Copernic GO 
wraz z aplikacją mobilną i dostępem do 
sieci 50 tys. stacji na całym świecie, 30 uzy-

skanych pozwoleń na budowę farm PV. Po-
nad 2500 MW projektów farm PV w trak-
cie realizacji. Przygotowujemy się do wej-
ścia w sektor farm wiatrowych, biometa-
nowni i modernizacji sieci energetycznych.

Zaczęliśmy od tokenizacji, a potem po-
zyskaliśmy ponad 15 mln zł od funduszy in-
westycyjnych. Bo pozyskanie kapitału nie 
jest w zielonej branży problemem. Pienią-
dze trafiają tam, gdzie ktoś już poczynił ja-
kieś prace. I my mamy ten konkret, czy-
li prawie 500 hektarów wydzierżawionych 
gruntów. Niestety, większość z nich chwi-
lowo nie może zostać przyłączona do sieci 
energetycznych. Największym wyzwaniem 
jest przyłączenie farmy do sieci.

Jak duża jest skala odmów?
– Nawet 90 proc. projektów dostaje od Pol-
skich Sieci Elektroenergetycznych odmo-
wy przyłączenia dużych instalacji do sieci. 
Ale potrzeba jest matką wynalazku – skoro 
jest problem do rozwiązania, to ja traktuję 
to jako wyzwanie, a nawet szansę na zbu-
dowanie przewagi konkurencyjnej. Stwo-

rzyliśmy spółkę Copernic Connect, zatrud-
niliśmy doświadczonych ekspertów, któ-
rzy dekady temu sami projektowali ten sys-
tem energetyczny, by znaleźli rozwiązanie, 
sposób na podłączenie dodatkowych źró-
deł. Jednym z takich rozwiązań są magazy-
ny energii.

Naszym najambitniejszym planem jest 
zmodernizowanie sieci, a nawet sfinanso-
wanie tej modernizacji przez właścicieli 
projektów wnioskujących o moc przyłącze-
niową, którzy mają na to środki, bo war-
tość takich przyłączonych projektów jest 
gigantyczna.

I to się dzieje. Robimy to nie tylko dla 
bardzo dużych projektów, ale także ma-
łych – łączymy firmy, które mają ma-
łe „paczki projektów” na danym terenie 
i którym oddzielnie nie opłacałoby się mo-
dernizować sieci. Ale dzięki temu, że dzia-
łają w grupie i dzielą koszty, inwestycja 
zaczyna się opłacać. Próbujemy dotrzeć 
do rządzących, lobbujemy w tej sprawie, 
by zmienić przepisy tak, by transfer pie-

niędzy odbywał się w przejrzysty i efek-
tywny sposób, ale to nie jest łatwe.

Jak słyszę: patriotyzm gospodarczy, to 
myślę o państwowych spółkach, wzro-
ście udziału państwa w gospodarce 
i ręcznym sterowaniu.
– Ja mam na myśli coś zupełnie inne-
go. „Gospodarczy patriota” wierzy, że je-
go firma służy gospodarce i społeczeń-
stwu, a nie tylko właścicielowi firmy, często 
przedsiębiorcy rozwijają firmy własnym 
kosztem, płacą brakiem czasu, zdrowiem, 
czyli w ich działaniu nie chodzi tylko o za-
robek, ale o coś więcej.

Przedsiębiorcy się poświęcają. Takie ce-
chy przypisujemy fundacjom i powinniśmy 
przypisywać firmom państwowym, ale to 
właśnie założyciel firmy najbardziej wpły-
wa na wzrost gospodarczy, bo buduje war-
tość od zera.

Nie jest to firma zastana, zbudowana 
wcześniej, której prezes staje się, niestety, 
często najemnikiem, wywłaszczającym dla 
siebie jak największe wynagrodzenie, ale 
założyciele firmy od zera tworzą miejsca, 
dostarczając produkt potrzebny ludziom, 
na końcu dzieląc się zyskami poprzez pła-
cenie podatków. W dodatku on całe ryzy-
ko niepowodzenia bierze na siebie, i to jako 
osoba fizyczna.

Założyciele firm zaczynający od zera da-
ją największy wzrost gospodarce, podno-
sząc jakość życia całego społeczeństwa.

Patriotyzm gospodarczy to też płacenie 
podatków w kraju.
– Nie jestem zwolennikiem wysokich po-
datków. Jestem zwolennikiem wysokich 
wpływów podatkowych, a to nie oznacza 
tego samego. Pieniądze biorą się z realnej 
gospodarki, z tego, co wypracowujemy. Je-
śli nam się będzie wiodło, będziemy zara-
biać, wpływy podatkowe będą rosnąć, bez 
podnoszenia stawek.

Można by było nawet te środki zostawić 
w rękach przedsiębiorców, bo jestem prze-
konany, że pracowałyby efektywniej niż 
w administracji, ale, niestety, nie wszyscy 
przedsiębiorcy to „gospodarczy patrioci” 
i nie wszystko się opłaca, a należy to robić, 
dlatego podatki są potrzebne.

A to nie jest utopia? Nie znam chyba ni-
kogo, kto z uśmiechem na twarzy dzie-
li się z państwem pieniędzmi. Tym bar-
dziej że jakość usług publicznych leży.
– Już znasz. Dzięki poczuciu misji mogę 
zbudować więcej, bo ludzie dla idei są w sta-
nie zrobić dużo więcej niż dla pieniędzy. l
Ireneusz Sudak

Internetowa księga wieczysta to jedna z głównych de�nicji 

blockchain. Inwestorzy z Dubaju czy Korei Południowej już wolą 

prawa cyfrowe do �rm na blockchainie od udziałów w spółkach 

opartych na lokalnych sądach, gdzie prawo się zmienia i nie wszyscy 

je tak samo rozumieją.
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Tomasz Kowalewicz

Dwie garście malin, kawałek pitai, a do te-
go kilka gramów płatków migdałów i pół 
łyżki nasion chia. Wszystko to mieszamy 
z kefirem lub jogurtem, miksujemy.

Brzmi jak pomysł na egzotyczne dru-
gie śniadanie od dietetyka z Instagrama? 
Być może, ale w Zadybiu Starym wiedzą, 
że nie trzeba czekać do wakacji czy eskapa-
dy w tropiki, by tak urozmaicić sobie jadło-
spis. Nietypowe mieszanki to tam codzien-
ność. Dzięki mrożonym owocom najroz-
maitsze dania możemy sobie zafundować 
każdego dnia w roku. 

Ale dlaczego w Zadybiu Starym? To mała 
wieś leżąca niedaleko Ryk w województwie 
lubelskim – liczy niespełna 500 mieszkań-
ców. Od Warszawy dzieli ją niecałe sto kilo-
metrów. To właśnie tutaj swój zakład pro-
dukcyjny ma firma Ulmer, która zajmuje się 
przetwórstwem owoców. Jej produkty moż-
na dziś znaleźć na każdym kontynencie.

Pisanie o lubelskiej firmie, że jest liderem 
branży, byłoby zapewne nadużyciem. Ale 
nie sposób nie zauważyć, że należy ona do 
ścisłego grona liczących się w Polsce prze-
twórców. Pod względem przerabianego to-
waru czy wysokości przychodów Ulmer pla-
suje się gdzieś pomiędzy 40. a 70. miejscem.

A o najbardziej unikalnych cechach 
Ulmera powiemy już za chwilę.

ZACZĘLI OD GRZYBÓW

Firmę założyli w 1994 roku Danuta i Pa-
weł Ulmer, oboje po Szkole Głównej Gospo-
darstwa Wiejskiego w Warszawie. – Mama 
pierwsze zawodowe kroki stawiała w war-
szawskiej mleczarni, natomiast tata po stu-
diach pracował w Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczo-Pszczelarskich. Po kilku latach 
pracy tam i w firmach polonijnych zdecydo-
wał się założyć własną działalność. W Zady-
biu były jeden z punktów skupu i Spółdziel-
cze Koło Rolnicze, więc rodzice wykupili 
w tym miejscu ziemię – mówi Adam Ulmer, 
syn pierwszych właścicieli, który od dwóch 
lat jest wspólnikiem zarządzającym w firmie.

Zaczęło się od skupu grzybów. Zbiera-
no je głównie w pobliskich lasach, ale część 
przywożono też z okolic województwa 
warmińsko-mazurskiego. Były wysyłane na 
eksport pod świeżą postacią albo maryno-
wane. Dopiero po jakimś czasie Ulmerowie 
zaczęli mrozić grzyby. Był to produkt typo-
wo sezonowy, dwa lata później właścicie-

le poszerzyli ofertę firmy o owoce runa le-
śnego, a następnie o truskawki, maliny czy 
czarne i czerwone porzeczki. Wkrótce cał-
kiem zrezygnowali z grzybów.

– To była sprzedaż eksportowa. Pierw-
szą bazę klientów udało się zbudować dzię-
ki kontaktom mojego ojca w firmach polo-
nijnych zajmujących się łączeniem odbior-
ców z producentami w Polsce. Dzięki temu 
nie była to działalność czysto spekulacyjna 
i wszystko planowano z głową. Do dzisiaj 
przyświeca nam zasada, by prowadzić pra-
cę pod konkretne zamówienia i kontrakty 
– zapewnia Adam Ulmer.

TECHNOLOGICZNE 
PRZEŁOMY

Początki były trudne, zwłaszcza że wszyst-
ko w przedsiębiorstwie opierało się na pra-
cy ręcznej.

Do mrożenia towaru używano specjal-
nych sit, na które zsypywano owoce. Wsta-
wiano je potem na 24 godziny do tuneli, 
w których panowała niska temperatura. Po 
przerzuceniu zamrożonych produktów na 
stoły przebierano je, a następnie zbierano 
w kartony albo worki. Odpowiednie por-
cje ważono na znanych jeszcze z lat 90. wa-
gach zegarowych. W taki sposób przedsię-
biorstwo było w stanie przygotować rocz-
nie około tysiąca ton owoców.

Trzykrotne zwiększenie tego wyniku 
udało się uzyskać, gdy w 2001 roku Ulme-
rowie zainwestowali w tzw. tunel fluidy-
zacyjny. To urządzenie do szybkiego zam-
rażania, które dzięki specjalnym wentyla-
torom wprawia w ruch wjeżdżające na ta-
śmie do tunelu owoce (wyglądają one, jak-
by wrzały). Dzięki temu produkty nie przy-
klejają się do siebie, a cały proces mrożenia 
trwa ok. piętnastu minut.

Kolejnym technologicznym przełomem 
był zakup pierwszego sortownika optycz-
nego. Dzięki wbudowanym kamerom ma-
szyna sama ogląda produkt podczas jego 
przesypywania i odrzuca ten niewłaściwy 
– przebarwiony, zdeformowany albo sple-
śniały. Wpłynęło to nie tylko na znaczący 
wzrost ilości przetwarzanych owoców, ale 
poprawiło też jakość przygotowywanych 
produktów. Ręczne wykonanie tak dokład-
nej selekcji byłoby praktycznie niemożliwe, 
generując jedynie gigantyczne koszty zwią-
zane z zatrudnieniem dodatkowych osób.

Po drodze Ulmer wdrożył standard bez-
pieczeństwa jakości żywności BRC (skrót od 

nazwy stowarzyszenia branżowego British 
Retail Consortium), czyli zbiór zaleceń i wy-
tycznych dla firm z sektora spożywczego. To 
– obok francuskiego standardu IFS – jeden 
z dwóch systemów zaakceptowanych przez 
międzynarodową społeczność i uprawnia-
jących do sprzedaży towaru na rynki euro-
pejskie. – Oczywiście ze względu na rodzaj 
klientów, z którymi już wtedy współpraco-
waliśmy, byliśmy od strony produkcyjnej od 
dawna przygotowani na te standardy. Ale 
posiadanie tego certyfikatu to dla wielu na-
szych odbiorców w ogóle punkt startowy do 
rozmów. Wdrożenie wymogów uprawnia do 
sprzedaży na rynki Wielkiej Brytanii i poka-
zuje, że trzymamy wysoki poziom – mówi 
Alina Sielska, dyrektorka operacyjna firmy.

Wdrożenie BRC to jasny sygnał, że fir-
ma spełnia surowe wymagania higieniczne 
i prawne. – Oprócz stworzenia ogromu do-
kumentacji musieliśmy przeszkolić pracow-
ników i wprowadzić zmiany w codziennym 
postępowaniu. W samym procesie niewiele 
się zmieniało, bo od lat linie produkcyjne by-
ły wyposażone m.in. w detektory metali, któ-
re wykrywają drobne elementy metalowe 
i ze stali nierdzewnej. A to był jeden z wymo-
gów tego standardu – dodaje Sielska.

KORONAWIRUS NIE 
PRZESZKADZAŁ

Przełomowy dla firmy okazał się 2015 rok, 
bo to właśnie wtedy Ulmer wprowadził do 

swojej oferty usługowe mieszanie i pakowa-
nie różnych rodzajów mrożonych owoców 
i warzyw. Niezbędny był przy tym zakup 
specjalnej maszyny, tzw. wielogłowicowej 
naważarki – sporej żelaznej konstrukcji. Jej 
charakterystyczną cechą są wystające kie-
szenie. To właśnie do nich trafia odpowied-
nia ilość owoców i warzyw, które następnie 
maszyna skrupulatnie przesypuje do kolej-
nych pojemników i miesza zgodnie z życze-
niem klienta.

– Pierwsze próby zaczęliśmy we współ-
pracy z pewną polską firmą i odbiorcami 
z Wielkiej Brytanii. Dotychczas to my mu-
sieliśmy zorganizować zakup całego towa-
ru, zamrozić go i przechować dla odbior-
cy. Natomiast w 2015 roku narodził się po-
mysł, by obsłużyć klienta, który sam do-
starczy towar przeznaczony do zmieszania 
i zapakowania go w woreczki. Finalny pro-
dukt, który robimy, nazywa się po prostu 
smoothie. Tyle tylko, że nie jest to zmikso-
wany gotowy napój, a mieszanka zamrożo-
nych owoców lub warzyw do jego zrobie-
nia – wyjaśnia Ulmer.

W praktyce oznacza to, że na miejscu 
miesza się dowolną ilość produktów zgod-
nie z oczekiwaniami klienta, a następnie 
przesypuje się ją w saszetki, doypacki, czy-
li stojące opakowanie przypominające to-
rebkę lub woreczek (także z zamknięciem 
strunowym), lub biodegradowalne karto-
niki. Potem towar trafia do punktów na ca-
łym świecie – restauracji, hoteli, kawiarni, 
a w mniejszej ilości także do sklepów.

Po pierwsze 
malina, 
po drugie 
ekologia
– Jeśli jest jakaś energia, którą można wykorzystać, to na-
wet jeśli trzeba w nią zainwestować, warto to zrobić – mó-
wi Adam Ulmer. Założona przez jego rodziców �rma jest dziś 
jednym z czołowych przetwórców owoców w kraju.

• Przełomowy dla firmy okazał się 2015 rok, wtedy Ulmer wprowadził do oferty miesza-

nie i pakowanie różnych rodzajów mrożonych owoców i warzyw
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Pomysł okazał się strzałem w dziesiątkę, 
a zapotrzebowanie było tak dużo, że już dwa 
lata później firma musiała zwiększyć dwu-
krotnie zatrudnienie. Dziś pracuje w niej ok. 
140 osób, ale w miesiącach letnich i tak po-
trzebne są dodatkowe ręce do pomocy. Licz-
ba zamówień nie spadła nawet w czasie pan-
demii koronawirusa. – Nastąpiła reloka-
cja z segmentu hotelarsko-restauracyjne-
go do sprzedaży internetowej i do sieci han-
dlowych. Ilość zjedzonych malin czy truska-
wek cały czas się zgadzała – mówi wspól-
nik. I choć pandemii nie ma już od ponad ro-
ku, to poziom sprzedaży zapakowanych pro-
duktów w internecie pozostał niezmieniony.

– Zamrożone owoce dostarczamy na 
rynki Unii Europejskiej oraz Europejskiego 
Obszaru Gospodarczego. Jeśli zaś chodzi 
o usługowe pakowanie owoców i warzyw 
zamrożonych, obsługujemy klientów głów-
nie z Unii, natomiast te produkty następnie 
docierają praktycznie na każdy kontynent 
na świecie, z czego jesteśmy bardzo dumni 
– dodaje dyrektor operacyjna.

Najmocniejsze dwie strony Ulmera to 
produkty o niskich gramaturach, małe 
porcje gotowe do użycia i flagowy produkt, 
jakim jest malina. Stanowi ona ok. 50 pro-
cent produkcji podstawowej.

ZAMIANA FOLII NA 
KARTONIKI

Dziś działalność usługowa w przedsiębior-
stwie odbywa się dwoma kanałami. Jednym 
z nich są produkty pakowane w torebki fo-
liowe. Pojawiają się w nich głównie mie-
szanki typu smoothie, ale też owoce jednego 
gatunku. Tylko w ten sposób produkowa-
nych jest rocznie 10 tys. ton produktów. Ale 
od 2018 roku firma coraz mocniej stawia na 
biodegradowalne kartoniki klikklok – wsy-
pują do nich ok. dwóch tysięcy ton rocznie. 
Tak przygotowana ekologiczna żywność 
eksportowana jest głównie na rynek nie-
miecki. W najbliższych miesiącach Ulmer 
chciałby podwoić tę produkcję.

– W przyszłości chcemy przekonać jesz-
cze więcej klientów, by zamienili opakowa-
nia foliowe na kartoniki biodegradowalne. 
Wszystko po to, by ograniczyć zużycie folii. 
Zwłaszcza że proces produkcyjny jest bar-
dzo podobny, a udział procentowy opako-
wania w cenie końcowej nie powinien być 
dużo wyższy. Kartonik pokryty jest w nie 
więcej niż pięciu procentach folią poliety-
lenową, w pełni nadającą się do recyklingu. 

Chodzi tylko o to, by rozmarzający produkt 
się nie rozlał – mówi Adam Ulmer.

Nie ukrywa, że przerzucenie produkcji 
na kartoniki wiązało się ze sporymi koszta-
mi. – Szczęśliwie część urządzeń udało się 
nam kupić na rynku wtórnym. To dlatego, 
że nie wiedzieliśmy, czy to wypali. A przy 
dużym ryzyku nie chcieliśmy robić zaku-
pów za dwa miliony euro. Szukaliśmy więc 
urządzeń na aukcjach, bo w Europie Za-
chodniej takie rozwiązanie funkcjonuje już 
od 15-20 lat. Z pomocą przyszły też progra-
my wsparcia. Wykorzystaliśmy dla naszej 
firmy pełną pomoc w ramach Programu 
Rozwoju Obszarów Wiejskich w perspek-
tywie 2014-2020. To umożliwiło nam zakup 
części nowego umaszynowienia – wylicza.

Za otrzymane pieniądze udało się też 
wybudować komory składowania wyposa-
żone w system odzyskiwania ciepła. Dzię-
ki przesuwanym regałom pracownicy ma-
ją łatwy dostęp do każdej wybranej palety 
w chłodni. Jedna z komór jest przeznaczo-
na do składowania produktów z certyfika-
tem ekologicznym.

– Moja mama zawsze kładła nacisk na 
bezpieczeństwo i jakość żywności, a tata na 
optymalizację procesów. Jeśli jest jakaś ener-
gia, którą można wykorzystać, to nawet jeśli 
trzeba w nią zainwestować, warto to zrobić. 
Pieniądze wydaje się raz, a wdrożony system 
działa potem non stop. Trzeba budować tę 
wartość i rozwiązania ekologiczne. W długim 
terminie zawsze są one korzystne – mówi.

SZKOLENIA  
DLA ROLNIKÓW

Ekologia to zresztą dla firmy jeden z waż-
niejszych elementów prowadzonej w Sta-
rym Zadybiu działalności.

Ulmer jako jedna z pierwszych chłodni 
w Polsce wprowadziła dokładne testowanie 
produktów pod kątem pozostałości pesty-
cydów w żywności. W 2010 roku wykona-
no w niej ponad tysiąc analiz. – Okazało się 
wówczas, jak bardzo ta żywność bywa nie-
zdrowa. Wtedy też zaczęliśmy szkolenia dla 
rolników dotyczące programu ochrony ro-
ślin. Chcieliśmy kupować od nich bezpiecz-
ny towar. Sami też chcieliśmy czuć się bez-
piecznie. Dawało to też pewność przy wysył-
ce towaru za granicę, że wszystko jest z ni-
mi w porządku – wyjaśnia Alina Sielska.

Choć przedsiębiorstwo mogłoby ko-
rzystać z gminnego ujęcia wody, użyt-
kuje własne przebadane źródło. Posiada 
również własną stację uzdatniania wody. 
W pierwszych latach istniała też hydrofi-
towa oczyszczalnia ścieków, wykorzystu-
jąca biologiczny system usuwania zanie-
czyszczeń. – Obecnie działa tam oczysz-
czalnia oparta o osad czynny z napowie-
trzaniem. Oczyszczanie jest tak dobre, że 
firma dostała pozwolenie na zrzucanie 
oczyszczonych ścieków do rzeki – mówi 
dyrektor operacyjna.

Z kolei Adam Ulmer przytacza przykład 
francuskiego klienta, który po przyjeździe 
do zakładu produkcyjnego zawsze przepy-
tuje właścicieli o zastosowane w firmie roz-
wiązania wpływające na gospodarkę o obie-
gu zamkniętym (circular economy). – Mó-
wimy więc, że postawiliśmy farmę fotowol-
taiki na dachu, wprowadzamy robotyza-
cję, zmniejszając obłożenie fizyczne dla lu-
dzi. Nie muszą już nosić worków, bo kładzie 
je robot. Do tego zwracamy uwagę na roz-
wiązania energooszczędne i redukcję mate-
riałów – do pakowania przejściowego korzy-
stamy z kartonów używanych. Współpracu-
jemy też z firmami, które pobierają od nas 
odpady i poddają je recyklingowi – wylicza.

Warto też dodać, że w pomieszczeniach 
socjalnych zamontowano pompy ciepła 
i rekuperację. To nic innego jak wentyla-
cja mechaniczna z odzyskiem ciepła. Re-
kuperator nie tylko umożliwia ogrzewanie, 
ale także oczyszcza powietrze z zanieczysz-
czeń i alergenów. Jeszcze w tym roku w fir-

mie ma być instalowana druga farma foto-
woltaiczna, tym razem na gruncie.

FOTOWOLTAIKA  
NA KRYZYS

Obecnie obrót roczny firmy to 16 mln eu-
ro. Przetwarza się w niej ponad 5 tys. ton 
świeżych owoców od 400 dostawców. Kolej-
ne 12 tys. ton już zamrożonych produktów 
przeznaczonych do przygotowania zapako-
wanej mieszanki dostarczają sami klienci.

Polski lider przetwórstwa owoców jeszcze 
nigdy nie zakończył roku ze stratą. Niegroźny 
jest mu nawet kryzys energetyczny, który wy-
windował ceny do absurdalnych poziomów.

– Szczęśliwie podpisaliśmy umowę dłu-
goterminową na dostawę energii elektrycz-
nej, która obowiązuje nas jeszcze w tym ro-
ku. Mamy zablokowane ceny i daleko od-
biegają one od kwot, jakie przez ostatni 
rok musiały płacić polskie firmy. Na szczę-
ście nie korciło nas nigdy kupowanie prą-
du z giełdy, choć przez długi czas płacili-
śmy więcej. Pracowałem kiedyś w bankach 
inwestycyjnych w Polsce i miałem wiedzę 
o możliwym kształtowaniu się ścieżek ce-
nowych na rynku energii. Z kalkulacji wy-
nikało nam, że lepiej ten koszt ponieść 
– wyjaśnia Adam Ulmer.

Dziś koszt energii w Ulmerze to 4 proc. 
wszystkich kosztów. Wydawałoby się to po-
zornie małym udziałem (ginie w morzu 
kosztu zakupów owoców, które są potem 
sprzedawane), ale w liczbach rzeczywistych 
kwota ta sięga od 2 do 2,5 mln złotych rocz-
nie. Nietrudno przeliczyć, jaki wpływ na wy-
nik finansowy miałby kryzys energetyczny 
windujący ceny nawet o np. 50 procent.

W jego łagodnym przejściu ma po-
móc firmie druga instalacja fotowoltaicz-
na. – Spodziewamy się, że pozwoli to nam 
utrzymać ten poziom kosztów, który mie-
liśmy do tej pory. Nasz profil jest idealny, 
bo kiedy występuje najwięcej słonecznych 
dni, mamy największe zapotrzebowania na 
energię. Od strony ekologicznej wygląda to 
tak, że wszystko, co słońce nam dostarczy 
i wyprodukuje, my zużywamy na proces 
produkcyjny. Myślę, że pokryjemy w ten 
sposób ok. 40 proc. zapotrzebowania ener-
gii i dzięki temu nasza pozycja międzyna-
rodowa się nie pogorszy – dodaje.

Ulmer dodatkowo bierze udział w do-
browolnym programie DSR (Demand 
Side Response). Polega on na tym, że 
w przypadku wysokiego zapotrzebo-
wania na energię przedsiębiorstwo cza-
sowo redukuje pobór mocy, aby wes-
przeć stabilne funkcjonowanie systemu 
elektroenergetycznego.

MLEKO I MASŁO 
W FORMIE PELETKI

Firma staje teraz przed kolejnym wyzwa-
niem, jakim jest zmiana łańcucha logi-
stycznego. Do tej pory przygotowywane 
przez Ulmer produkty trafiały najpierw do 
centrów, które następnie rozdzielały i wy-
dawały towar do miejsc dystrybucji. Co-
raz częściej jednak klienci pytają, czy pol-
skie przedsiębiorstwo nie wzięłoby na sie-
bie roli partnera, przygotowującego towar 
bezpośrednio do centrów dystrybucyjnych 
sieci handlowych za granicą. Trudno dziś 
jeszcze oszacować, jak wielkie byłoby to 
zapotrzebowanie.

– Chcemy w tym uczestniczyć, bo jeste-
śmy na to przygotowani od strony techno-
logicznej i powierzchni składowej. Dzię-
ki temu będziemy w stanie zwiększyć wo-
lumen pakowanych owoców i warzyw. Na-
sze usługi zaczynają też trafiać do szer-
szej rzeszy klientów, którzy sami nas pyta-
ją, czy moglibyśmy im coś zapakować lub 
wyprodukować – mówi Adam Ulmer. Je-
go zdaniem przewagą firmy na rynku jest 
elastyczność.

– Nie jest dla nas problemem przesta-
wienie się w ciągu jednego dnia z jednej 
produkcji na drugą. W innych firmach, je-
żeli jest kampania pakowania groszku, to 
linia produkcyjna jest nastawiona na trzy 
miesiące na to warzywo i nic więcej się 
tam nie zmieni. My mamy tę przewagę, że 
u nas te serie nie są jakieś ogromne. U nas 
wszystko się da – zawsze staramy się zna-
leźć rozwiązanie, by klient u nas pozostał 
i nie szukał alternatywy – wyjaśnia.

Owoce przetwarzane obecnie przez 
przedsiębiorstwo to m.in. truskawki, mali-
ny, porzeczki, jagody, jeżyny i agrest, ale też 
mango, marakuja, ananasy, banany i spi-
rulina. Wśród przygotowywanych miesza-
nek znajdziemy m.in. skórkę cytryny z na-
sionami chia z jarmużem czy liczne ze-
stawy śniadaniowe. Trafia do nich niekie-
dy nawet mleko czy masło, które ma formę 
małej okrągłej tabletki (w firmie mówią na 
nią: peletka).

Dziś firma może pochwalić się współ-
pracą z rolnikami, którzy posiadają certy-
fikat Global Gap. Oznacza to, że w swojej 
pracy minimalizują oni zagrożenia zwią-
zane z wprowadzaniem na rynek żywno-
ści skażonej z pierwotnej produkcji rolnej. 
Przedsiębiorstwo może z kolei pokazać 
certyfikat etyczny SMETA, który potwier-
dza, że dobrze traktuje swoich pracowni-
ków. Ale to nie wszystko. Ulmer ma też pa-
pier na to, by jego produkty mogli spoży-
wać wyznawcy islamu. Niedługo powinna 
dołączyć także społeczność żydowska. l

• Dziś firma Ulmer jest jednym z głów-
nych przetwórców owoców. Jej założy-
ciele zaczynali od grzybów 

FOT. JAKUB ORZECHOWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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• To projekt, w którym opowiadamy o wyzwaniach ekologicznych, z którymi przychodzi nam się 

mierzyć. W tej odsłonie projektu pod nazwą Energia dla klimatu opowiadamy o konsekwencjach 

zderzenia się dwóch kryzysów: klimatycznego i energetycznego. Sprawdzamy, jak małe i średnie 

przedsiębiorstwa dbają o czystą energię. Dociekamy, jak firmy radzą sobie z transformacją ener-

getyczną i co mogą zrobić, by zazielenić produkty, które sprzedają. Czy łatwo dziś brać odpowie-

dzialność i przechodzić na zieloną stronę mocy?
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Narkotyki w ściekach

Rekordowe użycie kokainy 
Podczas pandemii koka-

iny było mniej, teraz bije 

rekordy popularności 

w miastach. Metamfeta-

minę zażywają mieszkańcy 

Czech i wschodnich Nie-

miec. Co i gdzie biorą Euro-

pejczycy, co jest popularne 

w Polsce?

Federica Testi  

Lennart Tröbs  

Danuta Pawłowska  

Katarzyna Korzeniowska

Europejskie Centrum Monitorowania 
Narkotyków i Narkomanii (EMCDDA) 
opublikowało właśnie raport dotyczą-
cy popularności różnych narkotyków. 
Większość narkotyków jest nielegalna 
w prawie wszystkich krajach, a to ozna-
cza, że tradycyjne metody zdobywania 
informacji na ich temat – takie jak an-
kiety lub statystyki policyjne – nie są 
wiarygodne. 

Skąd zatem dane o użyciu? W ponad 
setce miast w Europie przefiltrowano 
ścieki w poszukiwaniu śladów narko-
tyków. EMCDDA wykorzystuje analizę 
ścieków od 2011 r., a najnowszy raport 
dotyczy użycia w 2022 r. Wyniki zostały 
porównane do liczby mieszkańców.

Kokaina w górę
Przeanalizowano codzienne próbki ście-
ków w 104 miastach w ciągu jednego ty-
godnia od marca do kwietnia 2022 r. 
W sumie przebadano 54 miliony lu-
dzi pod kątem śladów pięciu nielegal-
nych narkotyków pobudzających (koka-
ina, amfetamina, metamfetamina, MD-
MA/ecstasy i ketamina), a także konopi 
indyjskich. Do najistotniejszych ustaleń 
z najnowszego raportu należy wzrost 
używania kokainy i metamfetaminy 
oraz względny spadek użycia MDMA. 

Czym się narkotyzują 
mieszkańcy i turyści w Krakowie
W europejskim badaniu ścieków próbki 
pobrano tylko w jednym mieście w Pol-
sce – w Krakowie. W porównaniu z po-
przednimi latami spadło użycie amfeta-
miny – o 60 proc., biorąc pod uwagę ca-
ły tydzień w 2021 r., i o prawie 50 proc. 
w porównaniu z 2020 r. W 2022 r. 
wzrosło użycie kokainy w dni robocze 
– o 30 proc., a w weekendy pozostało na 
podobnym poziomie jak rok temu. We 
wszystkich dniach tygodnia użycie ko-
nopi jest na podobnym poziomie jak 
w 2021 r., ale znacznie wyższe niż w po-
przednich latach. 

Ketamina wyśledzona 
po raz pierwszy, konopie 
są powszechne
Po raz pierwszy w analizie uwzględ-
niono również ketaminę, choć dla 
ograniczonej liczby miast. Ketamina 
to substancja wykorzystywana m.in. 
w anestezjologii, a największą jej ilość 
znaleziono w ściekach w Barcelonie.

Konopie indyjskie są najczęściej uży-
wanym narkotykiem w Europie – po-
twierdziła analiza ścieków. Patrząc na 
szacunki używania narkotyków w UE, 
22,2 mln dorosłych w wieku od 15 do 

64 lat przyznało się do używania ko-
nopi indyjskich w ciągu ostatniego ro-
ku, w porównaniu z 3,5 mln w przypad-
ku kokainy, 2,6 mln w przypadku MD-
MA i 2 mln w przypadku amfetami-
ny. Najwyższe ładunki THC-COOH, me-
tabolitu konopi indyjskich, na jedne-
go mieszkańca występują w Szwajcarii, 
Holandii, Portugalii, Hiszpanii, Islandii 
i Czechach. 

Kokaina jest najbardziej popular-
na w Antwerpii, Amsterdamie, Brukse-
li i Zurychu.

Metamfetamina na Wschodzie, 
speed na Północy
W przypadku metamfetaminy to cze-
skie miasta wykazują najwyższe stęże-
nia jej resztek w ściekach – Ostrawa, 
Praga i Karlowe Wary są na czele listy. 
We wszystkich trzech miastach w po-
równaniu z 2021 r. wartości ponow-
nie wzrosły. – Powodem tego jest trady-
cja własnej produkcji sięgająca czasów 
przedrewolucyjnych, kiedy przez 20 lat 
wytwarzano tu narkotyki w domu – tak 
wyniki skomentował Jindrich Voboril, 
koordynator ds. walki z narkotykami. 
Według władz tego kraju co roku w Cze-
chach produkuje się około 6,5 tony me-
tamfetaminy. Co ciekawe, za Ostrawą, 
Pragą i Karlowymi Warami plasują się 
niemieckie miasta. João Matias, anali-
tyk naukowy ds. zażywania narkoty-
ków w EMCDDA, wyjaśnił to bliskością 
geograficzną między dwoma krajami.

Amfetamina, znana również ja-
ko speed, jest używana głównie w kra-
jach nordyckich, a dwa szwedzkie mia-
sta znajdują się w pierwszej trójce ran-
kingu. Interesujące jest również to, że 
kiedy popularność amfetaminy rośnie, 
to spada użycie metamfetaminy, na wy-
kresach widać, że ślad w ściekach po 
metamfetaminie w Szwecji jest dość 
niski. Istnieje wiele czynników, które 
wpływają na to, dlaczego jeden narko-
tyk jest bardziej obecny w jednym mie-
ście niż w innym – tłumaczy João Ma-
tias. – Przede wszystkim dostępność 
substancji. Kokaina jest bardziej dostęp-
na w zachodniej i południowej części 
Europy, a metamfetamina jest bardziej 
obecna w środkowej i północnej części 
Europy. 

Różne narkotyki  
w różne dni
Dane dotyczące ścieków przeanalizo-
wane przez EMCDDA pokazują jesz-
cze jedną interesującą perspektywę: 
porównanie w czasie, zwłaszcza róż-
nicę między dniami powszednimi (od 
wtorku do czwartku) a weekendami 
(od piątku do poniedziałku). Okazuje 
się, że niektóre substancje są bardziej 
kojarzone z używaniem rekreacyjnym 
i życiem nocnym. João Matias dodaje 
także, że ważnym czynnikiem jest spe-
cyfika każdego miasta – tam, gdzie jest 
więcej nocnego życia, tam na pewno 
znajdziemy więcej używek. Rekreacyj-
ne używanie niektórych narkotyków 
potwierdziła też pandemia COVID-19. 
Gdy życie nocne i turystyka zostały za-
kazane – zmniejszyło się głównie uży-
cie MDMA i kokainy. l

Artykuł powstał w ramach Akceleratora 
Dziennikarstwa Śledczego Miast Europej-
skich. Projekt jest kontynuacją europej-
skich badań Cities4Rent i jest finansowany 
z programu Stars4Media.

ŹRÓDŁA: EUROPEJSKIE CENTRUM MONITOROWANIA NARKOTYKÓW I NARKOMANII,
EMCDDA©  GAZETA WYBORCZA

Kraków - wyniki badania ścieków
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W tych miastach zmierzono stężenie narkotyków 

Problemowe* zażywanie narkotyków w Europie 
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Nekrologi i ogłoszenia

Informacja o przetargach ustnych nieograniczonych 
na sprzedaż działek stanowiących własność Gminy Czudec:

1.   Niezabudowane działki położone koło Karczmy Chłopskiej w Czudcu przeznaczone pod zabudowę usługową 
i produkcyjną o nr 953/10, 953/11 (KW-RZ1S/00035908/0) o pow. 1,1176 ha, cena wywoławcza – 

1 059 000,00,00 zł, wadium – 52 950,00 zł.

  Nieograniczony przetarg ustny odbędzie się 01.06.2023r. o godz. 10.00 w sali posiedzeń Urzędu Gminy 
Czudec.

2.   Niezabudowane działki położone koło Karczmy Chłopskiej w Czudcu przeznaczone pod zabudowę usługową 
i produkcyjną o nr 953/8, 953/9 (KW-RZ1S/00035908/0) o pow. 1,2895 ha, cena wywoławcza – 1 190 000,00 zł, 

wadium – 59 500,00 zł.

  Nieograniczony przetarg ustny odbędzie się 01.06.2023r. o godz. 11.00 w sali posiedzeń Urzędu Gminy 
Czudec.

Informację o przetargach wywiesza się na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Gminy Czudec, 
na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy Czudec, na tablicach ogłoszeń wsi Czudec od dnia 27.03.2023 r do dnia 
29.05.2023 r. oraz w prasie.
Bliższych informacji o nieruchomościach umieszczonych w tym wykazie można uzyskać w Urzędzie Gminy 
Czudec, (pok. nr 14, tel. 0 17 71 72 154) w godzinach pracy urzędu.

34242181

Syndyk masy upadłości Mariusza Puchacza prowadzącego działalność gospodarczą pod nazwą Mariusz 

Puchacz MP-Trans z siedzibą w Staw Noakowski-Kolonia, zaprasza do składania ofert na sprzedaż z wolnej ręki 

w trybie wyboru najkorzystniejszej oferty, na poszczególne nieruchomości wchodzące w skład masy upadłości, 

położone w miejscowości Staw Noakowski-Kolonia, za cenę nie niższą niż 66  % ceny ich oszacowania:

�� nieruchomości gruntowe niezabudowane, działki o numerach ewidencyjnych, 

217, 235, 751, 753, 762 – KW nr ZA1Z/00095446/6;

�� nieruchomość gruntowa zabudowana budynkiem mieszkalnym i gospodarczym, 

działka o numerze ewidencyjnym 583 – KW nr ZA1Z/00079710/0;

Oferty zgodne z warunkami sprzedaży z dopiskiem: „OFERTA w postępowaniu upadłościowym Mariusz 

Puchacz MP-Trans, sygn. akt IX GUp 50/17”, należy składać na adres: Biuro Syndyka, ul. Narutowicza 55/6, 

20-016 Lublin, w terminie 21 dni od daty ukazania się ogłoszenia w Monitorze Sądowym i Gospodarczym.

Szczegółowy wykaz składników wraz z warunkami sprzedaży oraz operat szacunkowy z wyceną, znajdują się 

pod adresem www.kancelaria-empe.pl w zakładce oferty sprzedaży/sprzedaż z wolnej ręki.

34243493

Wspomnij bliskich  

34243571

 
 

Z ogromnym smutkiem informujemy, że dnia 20 marca 2023 roku 
z grona członków Stowarzyszenia Architektów Polskich 

odeszła nasza Koleżanka 
 

Dr inż. arch. 

Ilona Tarczyńska 
 

członkini SARP O/Wrocław od 1964 r., wybitna pedagog i dydaktyk akademicki, 
wychowawczyni wielu pokoleń adeptów sztuki architektury, 

czynna architektka, laureatka licznych konkursów, 
zaangażowana aktywnie w życie środowiska architektonicznego, wspaniały,  

pełen ciepła Człowiek i serdeczna Koleżanka 
 

Uroczystości pogrzebowe odbędą się we wtorek, 
28 marca 2023 roku, o godzinie 12.40 na Cmentarzu Osobowickim we Wrocławiu. 

 
 

W obliczu tej bolesnej straty łączymy się  
 

z Rodziną i Bliskimi, 
 

którym składamy najszczersze wyrazy współczucia 
 

Zarząd SARP O/Wrocław, 
członkowie Komisji Pomocy Koleżeńskiej 

oraz 
koleżanki i koledzy architekci 

 
 

34243481

W Sądzie Rejonowym w Pińczowie, w Wydziale 
I Cywilnym toczy się w sprawie I Ns 276/22 
postępowanie z wniosku Marii Powałka 

O UWŁASZCZENIE NIERUCHOMOŚCI 

położonych w Umianowicach oznaczonych 
w ewidencji gruntów jako działki o numerach 
106 o pow. 1,45 ha, 414 o pow. 0,80 ha, 734 
o pow. 0,41 ha, 847 o pow. 0,61 ha oraz 964 
o pow. 0,11 ha z dniem 4 listopada 1971 r. przez 
Władysława Powałka i Władysławę Powałka, 
które to nieruchomości nie mają urządzonej 
księgi wieczystej, ani zbioru dokumentów. 
Wzywa się wszystkich zainteresowanych oraz 
spadkobierców poprzednich właścicieli, aby 
w terminie trzech miesięcy od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu i wykazali 
swoje prawa względem w/w nieruchomości. 
Jeżeli w powyższym terminie nikt się nie zgłosi 
albo zgłosiwszy się praw swoich nie wykaże, 
Sąd stwierdzi zasiedzenie, jeśli zostanie 
ono udowodnione.

34243199

Niemiecki pracodawca poszukuje

Elektryka 

lub Pomocnika 

Elektryka 

z językiem niemieckim.

*Praca na warunkach niemieckich od zaraz. 

*Stawki według taryfy niemieckiej.

*Praca wykonywana na terenie Niemiec.

*Zakwaterowanie zapewnia pracodawca.

Tel: 0049/3943 92270

e-mail: 
elektrogattermann@t-online.de

34243006

 
Wyrazy żalu i głębokiego współczucia  

 

Rodzinie, Przyjaciołom,  
Współpracownikom i Bliskim 

 
z powodu śmierci  

 

prof. dr. hab. inż. arch. 

Andrzeja Białkiewicza 
 

Rektora Politechniki Krakowskiej, 
wybitnego architekta i urbanisty specjalizującego się w teorii i historii architektury,  

konserwacji zabytków, rysunku oraz malarstwie 
 

składają 
 

Rektor, Senat oraz wspólnota akademicka Politechniki Śląskiej 
 

 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34243403

Sygn. akt I Ns 641/21

OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym w Dębicy toczy się 

postępowanie w sprawie I Ns 641/21 z wniosku 

Ryszarda Szacik o stwierdzenie zasiedzenia działki 

nr 956 o pow. 0,33 ha położonej w Woli Żyrakowskiej, 

gmina Żyraków (powstałej w miejsce działki gr. 956, 

która z kolei powstała w miejsce pgr. 287/9 i 956/19 

w gm. kat. Wola Żyrakowska, przy czym parcele 287/9 

i 956/19 pochodzą z zaginionych LWH 54 i 180, dla 

których brak jest danych hipotecznych).

Wzywa się właścicieli wyżej oznaczonych 

nieruchomości bądź ich następców prawnych, aby 

w terminie trzech miesięcy od ukazania się ogłoszenia 

zgłosili się w Sądzie Rejonowym w Dębicy i udowodnili 

swe prawa, albowiem w przeciwnym wypadku 

postępowanie będzie się toczyć bez ich udziału.§
34243240

Sygnatura akt sprawy VIII Ns 621/20

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w sprawie o sygn. 

VIII Ns 621/20 toczy się postępowanie z wniosku 

GPM Vindexus NSFIZ w Warszawie o stwierdzenie 

nabycia spadku po Łucji Maciejewskiej z domu 

Stodółka córce Piotra i Stanisławy, zmarłej w dniu 

11 października 2018 roku w Chorzowie, ostatnio 

zamieszkałej w Chorzowie. W skład spadku wchodzi 

zadłużenie w GPM Vindexus NSFIZ w Warszawie.

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców po Łucji 

Maciejewskiej, aby w terminie 3 miesięcy od 

ukazania się ogłoszenia zgłosili się do Sądu 

i wykazali swe prawa do spadku, gdyż w przeciwnym 

razie mogą zostać pominięci w postanowieniu 

o stwierdzenie nabycia spadku.

34243120

Zarząd Województwa Kujawsko-Pomorskiego

OGŁASZA KONKURS NA KANDYDATA NA STANOWISKO 

dyrektora Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki 

Publicznej im. dr. Witolda Bełzy w Bydgoszczy, 
ul. Długa 39, 85-034 Bydgoszcz

1. Do konkursu może przystąpić osoba, która spełnia następujące warunki:

1) posiada wykształcenie wyższe, z uzyskanym dyplomem magistra;
2) posiada minimum pięcioletni staż pracy, w tym minimum trzyletni na stanowisku 

kierowniczym;   
3) posiada minimum trzyletni staż pracy w instytucjach kultury;
4) posiada pełną zdolność do czynności prawnych oraz korzysta z pełni praw publicznych; 
5) nie była skazana prawomocnym wyrokiem sądu za umyślne przestępstwo ścigane 

z oskarżenia publicznego lub umyślne przestępstwo skarbowe; 
6) nie była karana zakazem pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem środkami 

publicznymi, o którym mowa w art. 31 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 17 grudnia 2004 r. 
o odpowiedzialności za naruszenie dyscypliny fi nansów publicznych; 

7) nie posiada przeciwwskazań zdrowotnych do wykonywania pracy na stanowisku 
kierowniczym;

8) terminowo złożyła komplet dokumentów wymienionych w pkt. 4.

2. Wymagania dodatkowe stawiane kandydatom:   

1) ukończone studia wyższe lub studia podyplomowe z zakresu zarządzania albo kurs 
kwalifi kacyjny z zakresu zarządzania instytucją kultury;

2) znajomość problematyki będącej przedmiotem działalności Biblioteki, w tym 
biblioteki jako interdyscyplinarnego i multimedialnego centrum kultury i wiedzy oraz 
informatycznych systemów zarządzania biblioteką;

3) umiejętności organizacyjno-menadżerskie;
4) znajomość przepisów prawa dotyczących funkcjonowania instytucji kultury, 

w szczególności bibliotek, w tym zasad gospodarki fi nansowej w instytucjach kultury;
5) doświadczenie w pozyskiwaniu środków pozabudżetowych;
6) znajomość przynajmniej jednego języka obcego. 

3. Zakres głównych zadań dyrektora:

1) reprezentowanie Biblioteki na zewnątrz;
2) polityka fi nansowa oraz bieżące dysponowanie środkami fi nansowymi;
3) polityka kadrowa;
4) decydowanie w przedmiocie organizacji wewnętrznej i zakresie działania Biblioteki;
5) wydawanie zarządzeń i komunikatów; 
6) akceptowanie planów pracy;
7) powoływanie Komisji i Zespołów do określonych spraw;
8) bezpieczeństwo i higiena pracy oraz bezpieczeństwo ppoż.; 
9) obrona cywilna, obronność i bezpieczeństwo publiczne; 
10) koordynowanie spraw związanych z funkcjonowaniem sieci bibliotek publicznych wo-

jewództwa kujawsko-pomorskiego w ramach zadań określonych w Statucie Biblioteki;
11) przyjmowanie i rozpatrywanie skarg i wniosków dotyczących działalności Biblioteki.

4. Oferta składana do konkursu musi zawierać następujące dokumenty:

1) zgłoszenie do konkursu wraz z motywacją kandydowania na stanowisko dyrektora 
Biblioteki; 

2) życiorys (CV) z informacjami o wykształceniu i dotychczasowym przebiegu pracy 
zawodowej, ze wskazaniem adresu poczty elektronicznej, na który będą przekazy-
wane informacje o postępowaniu konkursowym, oraz numeru telefonu;

3) opracowaną w języku polskim autorską koncepcję programowo-organizacyjną 
funkcjonowania Biblioteki, obejmującą maksymalnie 10 stron formatu A4, rodzaj 
czcionki: Times New Roman, rozmiar 12, odstępy między wierszami 1,5 wiersza 
zarówno w formie pisemnej, jak i w wersji elektronicznej w formacie DOC lub PDF 
(płyta CD/DVD lub pendrive), zawierającą między innymi ramowy program dzia-
łalności i wizję rozwoju instytucji na okres 4 lat począwszy od 1 lipca 2023 r. oraz 
strategię pozyskiwania pozabudżetowych środków fi nansowych;

4) dokumenty potwierdzające posiadane wykształcenie i kwalifi kacje (kserokopie lub 
odpisy dyplomów, świadectw, certyfi katów itp.);

5) dokumenty potwierdzające minimum pięcioletni staż pracy, w tym minimum trzyletni 
na stanowisku kierowniczym (np. zaświadczenia o zatrudnieniu, kserokopie lub od-
pisy świadectw pracy, kopie umów cywilnoprawnych, wypis z rejestru działalności 
gospodarczej prowadzonej przez kandydata, odpis z KRS);

6) dokumenty potwierdzające minimum trzyletni staż pracy w instytucjach kultury;
7) czytelnie podpisane przez kandydata oświadczenia:

a) o posiadaniu pełnej zdolności do czynności prawnych i korzystaniu z pełni praw 
publicznych; 

b) że nie był skazany za przestępstwo popełnione umyślnie ścigane z oskarżenia 
publicznego lub przestępstwo skarbowe popełnione umyślnie oraz że nie toczy 
się przeciwko niemu postępowanie karne lub postępowanie karno-skarbowe; 

c) że nie był karany zakazem pełnienia funkcji związanych z dysponowaniem środ-
kami publicznymi, o którym mowa w art. 31 ust. 1 pkt 4 ustawy z dnia 17 grudnia 
2004 r. o odpowiedzialności za naruszenie dyscypliny fi nansów publicznych; 

d) o braku przeciwwskazań zdrowotnych do zatrudnienia na stanowisku kierowniczym;
e) o zapoznaniu się z informacją w związku z przetwarzaniem danych osobowych 

(załącznik nr 1 do ogłoszenia);
f) o wyrażeniu zgody na przetwarzanie danych osobowych (załącznik nr 2 do 

ogłoszenia).

2. Zgłoszenie do konkursu, życiorys, koncepcja programowo-organizacyjna i wszystkie 
oświadczenia powinny być czytelnie podpisane przez kandydata, a kserokopie powinny 
być poświadczone przez kandydata za zgodność z oryginałem.

3. Dokumenty i oświadczenia należy składać w języku polskim, a dokumenty w języku 
obcym powinny być przetłumaczone na język polski przez tłumacza przysięgłego.

5. Informacji o warunkach organizacyjno-fi nansowych funkcjonowania Biblioteki udziela 
Anna Rzemykowska, pracownik Departamentu Kultury i Dziedzictwa Narodowego Urzę-
du Marszałkowskiego Województwa Kujawsko-Pomorskiego w Toruniu, tel. 883 359 311, 
e-mail: a.rzemykowska@kujawsko-pomorskie.pl. 

6. Ofertę w zamkniętej kopercie z dopiskiem: „Konkurs na kandydata na stanowisko dy-
rektora Wojewódzkiej i Miejskiej Biblioteki Publicznej w Bydgoszczy NIE OTWIERAĆ” 
należy składać osobiście lub przesyłać na adres: Urząd Marszałkowski Województwa 
Kujawsko-Pomorskiego, Departament Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Plac Teatralny 
2, 87-100 Toruń w terminie do 26 kwietnia 2023 r., godz. 15:00. Decyduje data wpływu.

7. Zakończenie postępowania konkursowego nastąpi w ciągu 60 dni po upływie terminu 
składania ofert.

Pełna treść ogłoszenia o konkursie wraz z załącznikami 

dostępna jest pod adresem bip.kujawsko-pomorskie.pl

– Kultura i Dziedzictwo Narodowe – Konkursy.
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Z głębokim żalem 
przyjęliśmy wiadomość o śmierci 

 

prof. dra hab. inż. arch. 

Andrzeja Białkiewicza 
 

Rektora Politechniki Krakowskiej 
Wieloletniego Wykładowcy oraz Przyjaciela 

Wyższej Szkoły Informatyki i Zarządzania w Rzeszowie. 
 

Żegnamy z ogromnym smutkiem 
Człowieka życzliwego i otwartego na świat, 

pełnego pasji i poświęcenia. Pamiętamy i będziemy pamiętać 
o wkładzie Pana Profesora w rozwój naszej Uczelni. 

 

 
 

Rodzinie i Przyjaciołom Zmarłego 
 

przekazujemy najszczersze wyrazy współczucia i otuchy 
w tych trudnych dla Państwa chwilach. 

 
Prezydent, Władze i Społeczność Akademicka 

Wyższej Szkoły Informatyki i Zarządzania w Rzeszowie 
 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34243286
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Petr Pavel od razu po objęciu urzędu 
prezydenta Czech (9 marca) rozpoczął 
podróże zagraniczne: pojechał na Sło-
wację, do Polski i do Niemiec. Na Sło-
wację wybiera się z pierwszą wizytą 
każdy czeski prezydent, inne rozwią-
zanie jest nie do wyobrażenia. To tra-
dycja; oba kraje wciąż czują się bardzo 
blisko ze sobą związane.

Prezydent Słowacji Zuzana Čapu-
tová i Petr Pavel są sobie bliscy nie tyl-
ko politycznie, ale i jako ludzie. Ča-
putová przyjechała nawet do Pragi, 
aby pogratulować Pavlovi w dniu je-
go zwycięstwa w wyborach. Tuż po 
ogłoszeniu wyników pojawiła się nie-
spodziewanie w jego sztabie z ser-
decznymi życzeniami. Jest oczywi-
ste, że gdyby wygrał jego rywal An-
drej Babiš, nie zrobiłaby takiego ge-
stu. Zarówno ona, jak i Pavel wygra-
li wybory dzięki kampaniom opartym 
na przyzwoitości, dialogu i szacunku 
dla drugiego człowieka oraz wyraźnie 
proukraińskiej postawie.

Wizyta Pavla w Berlinie, gdzie po-
jechał po podróży do Warszawy, też 
była logiczna, bo to największy i naj-
potężniejszy gospodarczo partner 
Czech. Petr Pavel mówił tam, że Niem-
cy powinny odgrywać centralną ro-
lę we wspieraniu Ukrainy i w polityce 
europejskiej.

W Polsce o Ukrainie, 
nie o państwie prawa
A podróż do Polski? Wizyta w War-
szawie tuż po wyborze to również 
trochę tradycja dla czeskich prezy-
dentów. Co więcej, Pavel obiecał ją 
Polsce jeszcze przed wygraną w wy-
borach, w reakcji na bardzo niefor-
tunne zdanie swojego rywala Babiša, 
że w razie ataku na Polskę lub Bał-

tów nie wysłałby tam wojska. To zda-
nie miało wielki oddźwięk w Cze-
chach, prawdopodobnie wpłynęło 
częściowo na porażkę Babiša w wy-
borach, ale w Polsce odbiło się sto-
krotnie mocniej. Pavel poczuł się wte-
dy zmuszony do zapewnienia Pola-
ków, że nie jest to opinia władz cze-
skiego państwa.

W Warszawie spotkał się oczy-
wiście z prezydentem, premierem 
i marszałkami obu izb. Nie ma jed-
nak informacji, żeby spotkał się 
także z przedstawicielami opozy-
cji (z wyjątkiem marszałka Senatu 
Tomasza Grodzkiego).

Rozmowy toczyły się głównie wo-
kół pomocy dla Ukrainy i jej powojen-
nej odbudowy. To temat, co do któ-
rego oba kraje mają identyczne zda-
nie (przekładające się na działanie), 
a który Pavlowi, jako byłemu genera-

łowi i strategowi NATO, jest bliski, ro-
zumie go i uważa za priorytet dla ca-
łej dzisiejszej polityki europejskiej. 
Dlatego zarówno Andrzej Duda, jak 
i Mateusz Morawiecki oraz Pavel mo-
gli twierdzić, że stosunki między obu 
krajami nigdy w historii nie były tak 
dobre, choć w praktyce, poza pomo-
cą dla Ukrainy, wygląda to inaczej. 

O państwie prawa nie było rzekomo 
w  ogóle mowy.

Premierzy obu krajów, Morawiec-
ki i Petr Fiala, który już jako kon-
serwatywny akademik miał bardzo 
sceptyczne spojrzenie na UE, a na-
wet niedawno mówił we włoskiej pra-
sie o stworzeniu osi Rzym – War-
szawa – Praga, najwyraźniej złapa-
li nić porozumienia już jakiś czas te-
mu. Zresztą europosłowie z par-
tii ODS Fiali zasiadają w tej samej 
konserwatywnej grupie co PiS 
w Parlamencie Europejskim.

Pavel i Duda, 
dwa przeciwieństwa
Pavel i Duda nie mają ze sobą nic 
wspólnego ani po ludzku, ani politycz-
nie. Podobno po raz pierwszy w ży-
ciu spotkali się na niedawnej konfe-
rencji bezpieczeństwa w Monachium. 
Pavel nie jest członkiem żadnej par-
tii i startował w wyborach jako kandy-
dat niezależny. Jest wyraźnym libera-
łem, jawnym ateistą, podpisałby usta-
wę o małżeństwach osób tej samej płci 
i konwencję stambulską, a w przeszło-
ści popierał prawo Polek do wyjaz-
du do Czech na aborcję. Jest zwolen-
nikiem euro i Unii Europejskiej. Poli-
tycznie Pavlowi znacznie bliżej do Tu-
ska i Trzaskowskiego niż do Dudy.

Ale Pavel jest też mężem stanu i ro-
zumie, że sąsiedzi muszą mieć do-
bre stosunki. Rozumie też rolę Polski 
w pomaganiu Ukrainie. Dlatego pod-
czas swojej wizyty w Polsce spędził 
pół dnia w Rzeszowie, gdzie zapre-
zentowano mu całą logistykę związa-
ną z pomocą Kijowowi, odwiedził pol-
skie i amerykańskie bazy i zjadł obiad 
z żołnierzami. Z pewnością czuł się 
wśród nich jak w domu.

Inne spojrzenie 
na Wyszehrad i na Węgry
Jak widzi dzisiejszą Polskę? Z niektó-
rych jego niepublicznych wypowiedzi 
wynika, że dobrze się orientuje w sy-
tuacji politycznej. Ma świadomość, 
że krajem kieruje z tylnego fotela Ja-
rosław Kaczyński, że Duda prowadzi 
swoją osobistą grę i że może ich tam 
nie być zbyt długo.

W wywiadzie dla „Gazety Wy-
borczej” powiedział: „Nic nie jest da-
ne raz na zawsze... Jedyne, co moż-
na zrobić w tej sytuacji w stosun-
kach dwustronnych, to zgłaszać za-
strzeżenia”. Mężowi stanu trudno być 
bardziej otwartym. 

Trzeba jednak pamiętać, że w swo-
jej opinii Pavel wyraźnie różni się 
od dzisiejszego czeskiego konserwa-
tywnego rządu, który zaraz po za-
przysiężeniu porozumiał się z rzą-
dem PiS w kwestii zakończenia sporu 
o  kopalnię Turów. 

Pavel ma także zupełnie inne niż 
polscy politycy spojrzenie na Grupę 
Wyszehradzką. Uważa ją za „użytecz-
ną platformę konsultacyjną”, ale nie 

za instrument jakiejkolwiek wspól-
nej polityki zagranicznej czy bezpie-
czeństwa. To bardzo różni się od spoj-
rzenia polityków PiS, którzy widzą 
w V4 swoistą krnąbrną grupę w ra-
mach UE, w dodatku pod batutą Pol-
ski. Pavel chciałby ją rozszerzyć o Bał-
tów. I jest bardzo krytyczny wobec 
Orbána. W swojej kampanii wybor-
czej pojechał nawet na Węgry, by spo-
tkać się z opozycją, czego Duda nigdy 
by nie zrobił.

Prezydent przyzwoitości
Wybór Petra Pavla na prezydenta to 
wielki przełom w czeskiej polityce 
i być może początek pozytywnej zmia-
ny. Pokazał on, że przyzwoitość może 
pokonać populizm, co musi dziś moc-
no rezonować w Polsce.

W przypadku jego wyboru okaza-
ło się, że większość Czechów słyszy 
głos racjonalności, zdrowego rozsąd-
ku, spokojnej i przyzwoitej argumen-
tacji, która nie boi się nazywać rzeczy 
po imieniu i nie jest kuszona przez sy-
reny nierealnych obietnic.

I taki kandydat, Petr Pavel, otrzy-
mał w wyborach bezpośrednich 
58 proc. głosów, przy wysokiej, pra-
wie 70-procentowej frekwencji, co da-
ło mu bardzo silny mandat, najsil-
niejszy spośród wszystkich czeskich 
polityków. 

Społeczeństwo podzielone
W ostatnich latach czeskie społeczeń-
stwo w pewnym stopniu przypomina-
ło polskie; również jest podzielone na 
dwa obozy, w niektórych rodzinach 
czy wśród znajomych też nie można 
rozmawiać o polityce. Kontekst jest 
oczywiście inny; nie było jednej par-
tii rządzącej, media i sądy nie zostały 
podporządkowane władzy, Kościół ka-
tolicki nie jest szczególnie widoczny.

Ale występuje w części społeczeń-
stwa pewien sprzeciw wobec racjonal-
ności, wobec wartości liberalnych, wo-
bec społeczeństwa otwartego, wobec 
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Czeski dziennikarz analizuje wyzwania stojące przed nowym prezydentem

Czy Petr Pavel sklei 

społeczeństwo?
W ostatnich latach czeskie społeczeństwo w pewnym stopniu przypominało 

polskie; również jest podzielone na dwa obozy, w niektórych rodzinach czy wśród 
znajomych też nie można rozmawiać o polityce. Prezydent Petr Pavel chce dotrzeć 

do wszystkich Czechów.

 
Rektor i Senat 

Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 
wraz z całą społecznością akademicką 

 
z głębokim żalem żegnają 

 

prof. dr. hab. inż. arch.  

Andrzeja Białkiewicza 
 

rektora Politechniki Krakowskiej od września 2020 roku, 
prorektora tej uczelni dwóch kadencji (2012–2020) 

 

 
 

Rodzinie i Bliskim  
prof. Andrzeja Białkiewicza 

 
władze SGH i cała społeczność akademicka 

składają wyrazy współczucia. 
 

W osobie Profesora 
Szkoła Główna Handlowa w Warszawie traci Przyjaciela  

oraz naukowca otwartego na szeroką współpracę akademicką. 
 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34243544
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stwa, jak na Słowacji, ale są tu i pró-
bują zająć przestrzeń publiczną 
i medialną. Pod względem poli-
tycznym stanowią szokujący amal-
gamat. Na ich wiecach przema-
wiają obok siebie szefowa i in-
ni członkowie partii komunistycz-
nej (tak, ona nadal istnieje w Cze-
chach) oraz członkowie i posło-
wie skrajnie prawicowej, nacjonali-
stycznej partii SPD, aż po jednostki 
jawnie faszyzujące.

Nie są to tylko ludzie niewy-
kształceni, są wśród nich na przy-
kład były szef służby wywiadow-
czej, były przewodniczący partii Zie-

lonych i szef Instytutu Stosunków 
Międzynarodowych.

Może uspokoić społeczeństwo
Obecny rząd liberalno-konserwatyw-
nej prawicy nie ma większych szans 
na dotarcie do tych ludzi. Jest postrze-
gany jako jedno skrzydło podzielo-
nego społeczeństwa, którego drugie 
nie znosi. Reprezentuje głównie klasy 
średnie i zamożniejsze, a najbiedniejsi 
słuchają opozycji Babisza.

Jednak nowy prezydent Pavel, ja-
ko kandydat, który nie startował z ra-
mienia żadnej partii, chce być taką po-
stacią, która dotrze do wszystkich Cze-
chów. Można z nim wiązać nadzie-
je na uspokojenie atmosfery w kra-
ju i przynajmniej częściowe zasypanie 
rowów między zwaśnionymi grupami.

Jego ogromną zaletą jest to, że jest 
powszechnie postrzegany jako „jeden 
z nas”, jako osoba, która jest przyzwo-
ita dla wszystkich i wszystkich słucha. 
W kampanii widziano go w kraciastej 
koszuli rąbiącego drewno, jeżdżące-
go na motorze, biwakującego, pijącego 
piwko. Taki zwykły Czech.

Chce rozmawiać z każdym, zaraz 
po wyborach odwiedził kilka najbied-
niejszych regionów w Sudetach, by po-
słuchać, jak tam się żyje i co mógłby 
zrobić dla ludzi.

Jako prezydent nie ma dużych 
kompetencji, nie jest to prezydent 
Francji. Ale zna wagę swojego man-
datu i chce mieć wpływ na decyzje po-
lityczne. Choć stosunkowo bliski jest 
światopoglądowi dzisiejszego rządu, 
kampanię prowadził samodzielnie, 
bez udziału jakichkolwiek partii. Chce 
być niezależny od rządu i krytykować 
go, gdy trzeba.

Czechy od dawna nie miały takie-
go prezydenta. Porównuje się go do 
słowackiej prezydent, pani Caputovej. 
Sam Pavel często odnosi się do Václa-
va Havla, nie mając jednak ambicji, by 
go naśladować.

Nie wiadomo, w jakim stopniu bę-
dzie on przeciwwagą dla niektórych 
prawicowych pomysłów rządu lub 
parlamentu. Pewne jest jednak, że 
skończyła się era Milosza Zemana i je-
go poprzednika Václava Klausa, którzy 
czerpali przyjemność z antagonizowa-
nia społeczeństwa, wyśmiewania swo-
ich przeciwników, kolegów w rządzie 
i dziennikarzy, atakowania UE i sze-
rzenia arogancji w społeczeństwie. +
Petr Janyška

członkostwa w UE, pojawiają się oba-
wy przed zagrożeniem gospodarczym 
i przed ewentualną wojną. Coraz czę-
ściej Czesi uczestniczą w demonstra-
cjach, na których do niedawna niezna-
ni mówcy atakują brunatnymi słowa-
mi pomoc rządu dla Ukrainy, członko-
stwo w UE i NATO, mieszając w jeden 
koktajl wszystkie możliwe frustracje 
i lęki ludności, a jako rozwiązania pro-
ponują wstrzymanie pomocy dla Kijo-
wa, uspokojenie Putina, zakończenie 
sankcji i dymisję rządu. A następnie 
– ich rządy twardej ręki.

Nie jest ich tak wielu i nie sta-
nowią znaczącej części społeczeń-

Sygnatura akt sprawy VIII Ns 623/19 

 

OGŁOSZENIE

W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w sprawie 

o sygn. VIII Ns 623/19 toczy się postępowanie 

z wniosku Prokuratora Prokuratury Rejonowi 

w Chorzowie o stwierdzenie nabycia spadku po 

Andrzeju Olasz synu Czesława i Klary, zmarłym 

w dniu 22 września 2018 roku w Chorzowie, 

ostatnio zamieszkałym w Chorzowie. W skład 

spadku wchodzi nieruchomość lokalowa. 

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców po 

Andrzeju Olasz, aby w terminie 3 miesięcy 

od ukazania się ogłoszenia zgłosili się do 

Sądu i wykazali swe prawa do spadku, gdyż 

w przeciwnym razie mogą zostać pominięci 

w postanowieniu o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE 34243116

ArcelorMittal Poland Spółka Akcyjna

Aleja J. Piłsudskiego 92, 41-308 Dąbrowa Górnicza

zaprasza do składania ofert na zakup składników majątku, 

pogrupowanych asortymentowo jako:

Lp
Nazwa GRUPY 

głównej

Ilość składników 
majątku wchodzących 

w GRUPĘ ( szt )
Cena wywoławcza netto

1 Frezarki 12 166 370,00

2 Maszyny Inne 5 34 340,00

3 Piece 26 262 030,00

4 Prasy 5 59 370,00

5 Sprzęt spawalniczy 29 40 460,00

6 Suwnice 2 46 740,00

7 Szlifi erki 15 190 300,00

8 Tokarki 8 118 700,00

9 Wanny 14 74 400,00

10 Wytaczarki 5 318 700,00

SUMA: 121 1 311 410,00

W/w ceny są cenami netto. Do ceny sprzedaży należy doliczyć należny 

podatek VAT 23%.

Termin składania ofert: 12.04.2023 r. pod adresem: ArcelorMittal Poland 

S.A. Oddział w Dąbrowie Górniczej, 41-308 Dąbrowa Górnicza, Aleja J. 

Piłsudskiego 92.

Szczegółowe informacje na temat w/w składników majątku i obwiązującego 

podczas postępowania ofertowego Regulaminu można uzyskać pod nr 

telefonów: 664472320 oraz 600266563 a także na stronie internetowej: 

https://poland.arcelormittal.com/nieruchomosci-i-uplynnienia/ 

pod pozycjami: „Sprzedaż – składniki majątku AMP SG ”. Zamieszczony na 

stronie internetowej Regulamin wraz z załącznikami jest integralną częścią 

niniejszego zaproszenia do składania ofert.

OGŁOSZENIE 34242966

Sygn. akt I Ns 615/21

OGŁOSZENIE

Przed Sądem Rejonowym w Dębicy I Wydziałem 

Cywilnym toczy się postępowanie w sprawie I Ns 

615/21 o stwierdzenie nabycia spadku po Adamie 

Piątek, synu Teofila i Stanisławy, urodzonym 

3 września 1956 r. w Dębicy, zmarłym 19 maja 

2017 r. w Dębicy, ostatnio stale zamieszkałym 

w Dębicy. W skład spadku wchodzi udział w prawie 

własności nieruchomości położonej w Świlczy.

Sąd wzywa spadkobierców Adama Piątek, aby 

w ciągu trzech miesięcy od dnia ukazania się 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 

w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.§
OGŁOSZENIE 34243242

PREZYDENT MIASTA RZESZOWA

Sprawa nr: BGM-VI.435.106.2021.SK 

OBWIESZCZENIE

Działając na podstawie art. 113 ust. 5 - 7, art. 114 ust. 3 - 4 ustawy z dnia 21 
sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami /tekst jednolity: Dz. U. 
z 2023 r. poz. 344/ w związku z art. 12 ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. 
o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych /tekst jednolity: Dz. U. z 2023 r. poz. 162/, 

zawiadamiam

o zamiarze wszczęcia postępowania administracyjnego w sprawie o ustalenie 
odszkodowania za nieruchomości o nieuregulowanym stanie prawnym, 
oznaczone jako działki nr 626/1 o pow. 0,0005 ha i nr 303/2 o pow. 0,0019 
ha, położone w obrębie 0006 Nosówka, Gmina Boguchwała, powiat 
Rzeszowski, które na podstawie decyzji Prezydenta Miasta Rzeszowa nr 8/2021 
z dnia 27.04.2021 r., znak: AR.6740.68.3.2021.BS68 o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej pn. „Rozbudowa ulicy Kalinowej na odcinku od ul. Dębickiej 
do końca zabudowań wraz z przebudową pętli autobusowej”, z mocy prawa stały 
się własnością Gminy Boguchwała.

Osoby, którym przysługują prawa rzeczowe do wyżej opisanych nieruchomości, 
winny zgłosić się w terminie 2 miesięcy od dnia niniejszego obwieszczenia do:
Biura Gospodarki Mieniem Miasta Rzeszowa 

Plac Ofiar Getta 3

35-002 Rzeszów

tel. 17 8754716

Niniejsze OBWIESZCZENIE podaje się do publicznej wiadomości poprzez 
wywieszenie na tablicy ogłoszeń Biura Gospodarki Mieniem Miasta Rzeszowa 
oraz Urzędu Miejskiego w Boguchwale na okres dwóch miesięcy; umieszczenie 
na stronie internetowej, ogłoszenie w prasie o zasięgu ogólnopolskim.

OGŁOSZENIE 34243314

Pavel ma zupełnie inne niż 

polscy politycy spojrzenie na 

Grupę Wyszehradzką. Uważa 

ją za „użyteczną platformę 

konsultacyjną”, ale nie za 

instrument jakiejkolwiek 

wspólnej polityki zagranicznej 

czy bezpieczeństwa

• Prezydent 

Czech Petr 

Pavel z mał-

żonką Evą pod 

murem berliń-

skim, 21 mar-

ca 2023 r. 

FOT. MARKUS 

 SCHREIBER / AP

*Petr Janyška 

jest niezależ-

nym czeskim 

dziennikarzem 

i byłym dyplo-

matą, m.in. 

w Polsce

eprasa.pl 3869239e3c
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Publikacja wyników sondażu obywa-
telskiego miała być wielkim „spraw-
dzam” w pokerowej licytacji, jaką pro-
wadzą politycy demokratycznej opo-
zycji. Jak na razie „nie pykło”.

Wyniki sondażu sfinansowanego 
przez obywateli są dość jednoznacz-
ne. Z czterech testowanych warian-
tów szanse na wygranie z prawicą da-
je tylko wspólna lista całej opozycji. 
Okazuje się, że nawet tak wyrafinowa-
ne narzędzie jak badanie socjologicz-
ne (Kantar na reprezentatywnej pró-
bie 4000) liderom opozycji posłużyć 
może tylko w jednym celu: do okłada-
nia się po głowach. Zaraz po publika-
cji wyników sondażu pojawiły się wy-
powiedzi podważające albo wiary-
godność tego i innych badań, albo ich 
przydatność w dyskusji o optymalnej 
konfiguracji, w jakiej partie demokra-
tyczne powinny iść do wyborów.

Dla socjologa to sytuacja wyjątko-
wo przykra. Tempo, w jakim zebrano 
kwotę potrzebną na badania, było do-
wodem zaufania obywateli do socjolo-
gii jako dziedziny naukowej. Wynikało 
także z przekonania, że politycy przyj-
mą racjonalne argumenty. Kto roz-
czarowuje Polaków: badacze czy poli-
tycy? Przedstawię cztery, ugruntowa-
ne badaniami socjologicznymi, argu-
menty za wspólnym startem opozycji. 
Rozstrzygną czytelnicy i wyborcy.

1 
Po pierwsze, w wielu poprzed-

nich elekcjach zaobserwowa-

no tzw. efekt lidera. Niezdecy-
dowani lub wahający się wy-
borcy mają skłonność do dołą-

czania do zwycięskiej drużyny. Sygna-
łem o nadchodzącym zwycięstwie jest 
żółta koszulka lidera wyborczego pe-
letonu. Na razie prowadzi PiS. Jedy-
ny sposób, aby w szybki i trwały spo-
sób zmienić kolejność w przedwybor-
czych rankingach, to zjednoczenie 
opozycji. Jej wyborcy mają w społe-
czeństwie większość.

Badania, które prowadziliśmy ze 
Sławomirem Sierakowskim i opisa-
liśmy m.in. w raporcie „Wyborcy za 
jedną listą, liderzy przeciw” (jest do-
stępny w internecie pod adresem  
https://krytykapolityczna.pl/kraj/wy-
borcy-za-jedna-lista-liderzy-przeciw), 
pokazały jednak, że wyborców opozy-
cji opanował defetyzm. W czasie wy-
wiadów w grupach fokusowych domi-
nowały osoby deklarujące chęć popar-
cia opozycji. Wyborcy PiS byli w mniej-
szości i mnożyli zastrzeżenia dotyczą-
ce stylu i efektów sprawowania wła-
dzy przez swoją partię. Jednak kiedy na 
koniec wywiadów grupowych prosili-
śmy o wyborczą prognozę, okazywało 
się, że przytłaczająca większość uczest-
ników uważała, że wybory wygra PiS. 
Rozmówcy uważali, że nie uda się od-
sunąć go od władzy.

Reprezentatywny sondaż przepro-
wadzony dla nas przez Ipsos poka-
zywał powszechność tego myślenia 
wśród wyborców Prawa i Sprawiedli-
wości. 85 proc. z nich jest absolutnie 
przekonanych o zwycięstwie swojej 
formacji. Wygranej opozycji spodzie-
wa się tylko czterech na stu wyborców 
partii Kaczyńskiego. Inaczej w obo-
zie demokratycznym. Tylko dwóch 

na trzech wyborców Koalicji Obywa-
telskiej jest przekonanych o zwycię-
stwie swojej partii. Jeszcze gorzej jest 
w przypadku wyborców Lewicy i Pol-
ski 2050, gdzie ponad jedna trzecia 
spodziewa się wygranej PiS.

Psychologia ma znaczenie. Wiara 
w wygraną to połowa sukcesu. Nie by-
łoby sukcesów Igi Świątek, gdyby nad 
jej kondycją psychiczną nie czuwa-
ła Daria Abramowicz. Żyjemy w cza-
sach, kiedy wiedza o wpływie czynni-
ka psychologicznego na szanse powo-
dzenia dotarła do sportu i pod strze-
chy. Dlaczego nie do polityki?

2 
Po drugie, siedem lat rzą-

dów PiS zmieniło polity-

kę i Polaków. Jak pokazują 
międzynarodowe badania 
porównawcze, do 2015 ro-

ku należeliśmy do społeczeństw o bar-
dzo niskiej akceptacji agresji w poli-
tyce. W trakcie badań wyborcy narze-
kali, że politycy ciągle się kłócą. Wie-
lu zniechęcało to do udziału w wybo-
rach. To PiS wprowadziło do polityki 
konflikt i nienawiść. Jednak te emocje, 
kiedy już zostały uruchomione, roz-
lały się po całym społeczeństwie. Nie 
chodzi tylko o niechęć między wybor-
cami PiS i anty-PiS. W trakcie kampa-
nii przedwyborczej emocje są rozpa-
lone do czerwoności, a kłótnie o poli-
tykę zatruwają życie rodzinne, prowa-
dzą do sporów wśród przyjaciół, psują 
atmosferę w miejscu pracy.

Jednocześnie badania pokazują, że 
żyjemy w dwóch osobnych społeczeń-
stwach. Wyborcy PiS nie dadzą się 
przeciągnąć na stronę opozycji. Mo-
gą zagłosować na partię Kaczyńskie-
go lub zostać w domach. Podobnie 
w obozie opozycji. Wyborcy KO, Lewi-
cy, Polski 2050, a nawet większość wy-
borców PSL nawet nie rozważają gło-
sowania na PiS.

Jeśli partie opozycji pójdą do wy-
borów osobno, będą rywalizować 
o tych samych wyborców. Dynami-
ka kampanii spowoduje, że sytuacja 
szybko wymknie się spod kontroli. 
Tak jak teraz na opozycji się lubimy, 
tak szybko zaczniemy się nienawidzić.

Skąd to wiemy? Oczywiście z ba-
dań. Nasilenie sporów o jedną listę, 
z którymi mamy do czynienia w ostat-
nich tygodniach, wiązało się z po-
wszechną krytyką stanowiska Polski 
2050 i PSL. Efekt już widać w najnow-

szych sondażach. Piątkowe badanie 
Ipsos dla OKO.press i Tok FM pokazu-
je spadek poparcia dla partii Hołowni.

W sondażu, który przed drugą tu-
rą wyborów prezydenckich przepro-
wadził dla nas Kantar, razem ze Sła-
womirem Sierakowskim zadaliśmy 
pytania dotyczące poziomu konflik-
tu. Ilu osobom zdarzyło się w ciągu 
ostatniego miesiąca pokłócić z kimś 
z rodziny albo przyjacielem o polity-
kę? Kto źle życzył przeciwnikom po-
litycznym? Indeks agresji wśród osób 
chcących głosować w drugiej turze na 
Dudę był o blisko połowę niższy niż 
wśród osób popierających Trzaskow-
skiego. Jeśli zaś spojrzymy na elekto-
raty z pierwszej tury wyborów prezy-
denckich, zobaczymy, że z przyjacie-
lem poróżniło się tylko 8 proc. wybor-
ców Dudy, 13 proc. Trzaskowskiego 
i 19 proc. Hołowni. Konflikt w rodzinie 
miało 13 proc. wyborców urzędujące-
go prezydenta, 26 proc. Trzaskowskie-
go i 40 proc. Hołowni. Wyborcy opo-
zycji kłócili się między sobą.

Od dawna namawialiśmy liderów 
partii demokratycznej opozycji do 
stworzenia umowy określającej re-
guły gry fair play, tak aby rywaliza-
cja między bliskimi sobie partiami nie 
przekształciła się w bratobójczą woj-
nę. Nic takiego się nie wydarzyło. Jed-
nak nawet taki pakt nie zagwaranto-
wałby, że w trakcie kampanii sytuacja 
nie wymknie się spod kontroli. Ktoś 
powie o jedno słowo za dużo. Ktoś wy-
śle nieprzemyślany tweet...

Konflikt między partiami opozycji 
zaktywizuje partyjnych fanatyków, ale 
zniechęci wielu bardziej wrażliwych 
wyborców. Szczególnie kobiety, któ-
re mają niższą akceptację dla konfliktu 
w polityce, a bez których opozycja jest 
skazana na porażkę. Na razie sondaże 
pokazują, że młodych kobiet gotowych 
iść na wybory jest mniej niż w wybo-
rach prezydenckich (sondaż obywatel-
ski), a w warunkach tej genderowej lu-
ki rosną notowania Konfederacji (w ba-
daniu Ipsos dla Tok FM i OKO.press już 
11 proc.). Jedyna możliwość, aby sku-
tecznie obniżyć poziom agresji w obo-
zie opozycji, to wspólna lista!

3 
Po trzecie, wyborcy demo-

kratycznej opozycji chcą 

wspólnego startu swoich 

partii. Wiemy to z sonda-
żu, którego wyniki opubli-

kowaliśmy w raporcie „Wyborcy za 
jedną listą”. Zapytaliśmy sympaty-
ków opozycji oraz osoby, które nie 
chcą głosować lub nie wiedzą, na ko-
go oddać głos, czy partie opozycyj-
ne powinny stworzyć wspólną listę, 
czy też iść do najbliższych wyborów 
osobno.

57 proc. ankietowanych popar-
ło wspólny start. Tylko 22 proc. ży-
czyło sobie osobnego startu. Wśród 
zwolenników KO wspólną listę po-
pierało 80 proc. wobec 14 proc. skła-
niających się do startu osobno. Na-
wet w najbardziej sceptycznym wo-
bec tego pomysłu elektoracie Lewi-
cy wspólną listę popierało 58 proc. 
wobec 38 proc. oczekujących osob-
nych list.

Nie ma więc wątpliwości, czego 
chce większość. Żyjemy w czasach po-
pulizmu. Wyborcy populistów przy-
zwyczaili się, że partie wsłuchują się 
w ich głos. Dlaczego na to samo nie 
mogą liczyć wyborcy demokratycznej 
opozycji?

4 
I wreszcie argument czwar-

ty. Populiści spełniają na-

wet te żądania ludzi, któ-

re idą w poprzek ich praw-

dziwych potrzeb. Wybor-
cy chcą, aby Wielka Brytania opuści-
ła Unię Europejską? Proszę bardzo. 
Chcą płacić niższe podatki i pobierać 
wyższe świadczenia? Już się robi. To 
droga donikąd? Nieważne.

Populiści żerują na różnicy mię-
dzy tym, czego ludzie chcą, a tym, cze-
go potrzebują. Tymczasem sondaż 
obywatelski pokazał, że to, czego lu-
dzie chcą (wspólna lista), jest jedno-
cześnie tym, co najlepiej realizuje ich 
potrzebę (odsunięcie PiS od władzy). 
Wariant wspólnego startu jako jedy-
ny dawał większość obozowi opozy-
cji. Trzy pozostałe testowane w bada-
niu warianty (KO–Lewica kontra PL 
2050 – PSL, KO – PL 2050 – Lewica 
kontra PSL oraz osobny start wszyst-
kich) kończyły się mniej lub bardziej 
spektakularną katastrofą.

Metodologia sondażu obywatel-
skiego obarczona była jednym błę-
dem. Nie zbadano najbardziej praw-
dopodobnego dziś wariantu koalicji 
Polski 2050 z PSL i osobnego startu 
KO i Lewicy. Zabrakło środków na ten 
wariant. Politycy preferowali zbada-
nie czterech wymienionych wcześniej. 
Nie wiemy, jaki byłby efekt tej kombi-
nacji. Inne sondaże sprawdzające to 
według swojej metodologii nie dadzą 
wyników dających się porównać.

Wiemy jednak, że nawet gdyby to 
też był wariant wiodący, to przema-
wia za nim tylko jeden z czterech ar-
gumentów stojących za wspólnym 
startem.

Liderzy opozycji muszą dziś roz-
strzygnąć dylemat: stanąć po stronie 
rozumu i woli ludzi czy zignorować 
jedno i drugie? Na ich decyzję czekają 
populiści. l
Przemysław Sadura

Prof. UW, dr hab. Przemysław Sadura, 

szef Katedry Socjologii Polityki na Wy-

dziale Socjologii Uniwersytetu Warszaw-

skiego, kurator instytutu badawczego 

„Krytyki Politycznej” 

S
a

d
u

ra
Refleksje po sondażu obywatelskim

Rozum kontra polityka
Wspólna lista, wiele list? Liderzy opozycji mają dylemat:  

stanąć po stronie rozumu i woli ludzi czy zignorować jedno i drugie?

• Od lewej: Szymon Hołownia, Donald Tusk, Władysław Kosiniak-Kamysz 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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„Memento Mori” Depeche Mode

CZY TO ICH NAJLEPSZA 

PŁYTA?
„Memento Mori” to pięt-

nasty album brytyjskiej 

grupy Depeche Mode 

i pierwszy duetu – Dave 

Gahan i Martin L. Gore. 

Przypomina o śmierci 

i o tym, jak dobry to ze-

spół.

Jarek Szubrycht

N
awet gdyby ktoś bardzo 
chciał słuchać nowej płyty 
Depeche Mode, nie myśląc 
o śmierci Andy’ego Fletche-
ra, jej tytuł – „Memento 
Mori” – mu to uniemożliwi.

Tak, pamiętamy o mu-
zyku, którego w maju ubie-
głego roku zabił tętniak roz-
warstwiający aorty. Pamię-
tamy też o innych, co odeszli 
w ostatnich latach – o wiel-
kich gwiazdach, ale też 
o naszych bliskich, znajo-
mych, sąsiadach. Pamięta-
my o tych, co giną na Mo-

rzu Śródziemnym, i o tych, co zamarzają 
w podlaskim lesie, o tych z Aleppo i o tych 
z Buczy…

Pandemia i wojna w Europie sprawiły, 
że nasze współczesne mózgi, wyćwiczone 
w zapominaniu o śmierci, zawróciły z ró-
żowej, beztroskiej drogi do raju na ziemi. 
Znowu pamiętamy.

ROZPACZ, FATALIZM 
I DYSTANS

Fletch w trzyosobowym (a więc po odej-
ściu Alana Wildera w 1995 r.) Depeche Mo-
de wydawał się najmniej znaczącym ogni-
wem. Martin Gore pisał lwią część repertu-
aru, Dave Gahan wyśpiewywał to z dokład-
nie takim namaszczeniem, jakiego ocze-
kiwali fani, a Andy po prostu był. Złośli-
wi twierdzili, że jego rola w zespole spro-
wadzała się do pozowania do zdjęć i przyj-
mowania czeków, natomiast wtajemnicze-
ni – lub ci, którzy chcieli za takich uchodzić 
– uważali, że w studiu niezbędny jest jako 
instrumentalista, ale przede wszystkim ro-
bi za mediatora, spoiwo, które trzyma ze-
spół w kupie.

Nic dziwnego, że kiedy go zabrakło, wie-
lu zastanawiało się, czy to aby nie ozna-
cza końca Depeche Mode. Pytanie zresz-
tą wciąż wydaje się zasadne, bo „Memento 
Mori” raczej je odracza, niż unieważnia.

Przede wszystkim trzeba zaznaczyć, że 
prace nad materiałem rozpoczęły się już 
w 2019 roku, a początek pandemii poło-
żył się cieniem na jego charakterze. Nie że-
by wcześniej Depeche Mode byli wesołka-
mi – teraz po prostu dostroili się do emocji, 
które targały niemal całą populacją Matki 
Ziemi, do poczucia zagubienia, do samot-
ności i lęku.

A może to świat, chcąc nie chcąc, do-
pasował się do nich?

Kiedy zmarł Andy, zespół nie porzucił 
rozgrzebanej płyty, tylko poczuł się po-
dwójnie zmobilizowany, dokładając do 
tego, co już było, trochę zwyczajnej roz-
paczy i szczyptę dojrzałego fatalizmu. 
Ale też niemało dystansu, który sprawia, 
że „Memento Mori” nie brzmi jak zawo-
dzenie płaczek na pogrzebie, nie wpra-
wia zakłopotanie emocjami zbyt dosłow-
nymi i rozbuchanymi. Środki są tu raczej 
skromne, za to pomysłów wiele.

Na pewno mamy do czynienia z ma-
teriałem bardziej udanym od „Delta Ma-
chine” i „Spirit”, a przy tym bliższym isto-
cie stylu Depeche Mode. Kto wie, kie-
dy już opadnie kurz, może się okazać, że 
to w ogóle jedna z najlepszych płyt gru-
py, coś jak wielkie, podwójne pożegnanie 
Davida Bowiego. Nie mogę jednak jesz-
cze wiedzieć, czy to raczej ich „The Next 
Day”, czy aż „Blackstar”.

MROK I TANIEC

Gdyby całość utrzymała poziom kompo-
zycji otwierającej album, pierwszy krzy-
czałbym, że to arcydzieło.

Już pierwsza minuta „My Cosmos Is 
Mine” – te zgrzyty i szumy, głębokie dud-
nienie, arcybrudna, ciemna partia gita-
ry – sprawiła, że z nastawienia „przesłu-
cham z recenzenckiego obowiązku” prze-
łączyłem się na tryb „niech mnie to pożre 
z kopytami”. Do tego solipsystyczne cre-
do, cedzone powoli przez Gahana, i łka-
nia duchów w finale utworu. Mógłby się 

znaleźć na „Songs of Faith and Devotion”, 
mojej ulubionej płycie Brytyjczyków.

Ucieszyłbym się, gdyby wszystkie pozo-
stałe utrzymane były w podobnej, jedno-
znacznie mrocznej tonacji, ale szanuję i do-
ceniam fakt, że nie są.

Drugi utwór – „Wagging Tongue” – wy-
rwał mnie ze słodkiego otępienia jasnym 
brzmieniem syntezatora, wygrywającego 
melodię, która brzmi jak powłócząca no-
gami, zmęczona krewniaczka „Baba O’Ri-
ley” The Who. Wspaniały jest hipnotyzują-
cy puls „My Favourite Stranger”, przecinany 
jazgotliwymi sztychami gitary. „Soul With 
Me” brzmi z kolei jak przebój wodewilowy 
albo eurowizyjny hymn sprzed lat, ale pusz-
czony przez pomyłkę na wolniejszych obro-
tach, zepsuty, przedrzeźniający sam siebie.

Electrowyliczanka „Caroline’s Monkey” 
zaczyna się niepozornie i właściwie nie wia-
domo, czym tak skutecznie wciąga, rozpę-
dzając się i rozwijając konsekwentnie aż do 
zaskakującego finału. „Never Let Me Go” nie 
tylko tytułem przypomina jeden z najwięk-

szych hitów zespołu, czyli „Never Let Me 
Down Again” – to znowu Depeche Mode ta-
neczne, odwołujące się do lat 80., ale mniej 
miękkie niż wtedy. Bardziej surowe, inten-
sywne, nawet trochę pokraczne. Tak mogli-
by brzmieć Joy Division grający cover Depe-
che Mode. Oczywiście z Dave’em na wokalu.

Wreszcie „Speak to Me” – przejmująca 
ballada dojrzałego, samotnego mężczyzny, 
rzecz o tęsknocie za drugim człowiekiem. 
W lekko tylko zmienionej aranżacji mógł-
by ją zaśpiewać i Frank Sinatra, i Leonard 
Cohen, i Nick Cave. To komplement oczywi-
ście. A finał utworu i zarazem albumu jest 
taki, że odnalazłby się w nim Scott Walker. 
To jeszcze większy komplement.

KARTA ZNOWU IDZIE

Każdy utwór jest inny, ale wszystkie razem 
budują przekonującą, dobrze uzupełniają-
cą się całość. „Memento Mori” jest płytą nie 
tylko lepszą, niż mogły to sugerować sin-
gle – jest albumem lepszym niż każda je-
go część składowa z osobna. To nic nowego, 
tak działają świetnie wymyślone płyty. Tak 
to się robiło w czasach, kiedy muzyki nie 
konsumowano za pomocą singli i playlist.

Co się stało, że aż tak się udało? Jest kil-
ka teorii. Wszyscy artyści są najbardziej kre-
atywni, kiedy dzieje się źle, natomiast syci 
gubią krok. W Depeche Mode nagłe odejście 
Andy’ego miałoby więc wyzwolić z kolegów 
twórcze siły, dostarczyć inspiracji. Okrut-
ne, nawet jeśli prawdziwe. Ale chyba nie tyl-
ko o to chodzi.

Może więc też ważne jest, że Martin zna-
lazł sobie godnego partnera do piosenkopi-
sarskich sparingów – współautorem czte-
rech utworów jest Richard Butler, wokali-
sta grupy Psychedelic Furs. Nie miałbym 
nic przeciwko temu, żeby ta spółka prze-
trwała. Jestem również przekonany, że swo-
je piętno na piętnastym albumie Depeche 
Mode odcisnęła Marta Salogni, która wyro-
sła na pierwszą gwiazdę produkcji studyj-
nej na Wyspach (a tu dzielnie wspierała na 
różnych polach Jamesa Forda, obecnego już 
przy „Spirit”).

Pamiętaj o śmierci. Artysta tak tytułują-
cy dzieło musi choćby przez chwilę mierzyć 
się z myślą: „Może to już? Co, jeśli właśnie ta 
płyta będzie ostatnią, którą udało mi się na-
grać, kropką nad i, moim testamentem?”. 
Zgaduję, że Dave i Martin, stojąc nad świe-
żym grobem Andy’ego, o tym też pomyśle-
li, może nawet rozmawiali. I z pełnym prze-
konaniem mogę powiedzieć, że takiego po-
żegnania nie musieliby się wstydzić. „Me-
mento Mori” to płyta, która mogłaby być do-
skonałym epilogiem fascynującej opowieści 
o nazwie Depeche Mode.

Ale z drugiej strony, kto potrafi odejść od 
stołu, akurat kiedy mu idzie karta? +

Kiedy zmarł Andy, zespół 

nie porzucił rozgrzebanej 

płyty, tylko poczuł się 

podwójnie zmobilizowany, 

dokładając do tego, co już 

było, trochę zwyczajnej 

rozpaczy i szczyptę dojrzałego 

fatalizmu

• W październiku Martin Gore i Dave Gahan ogłosili wydanie pierwszej płyty po śmierci 

Andy’ego Fletchera. „Memento Mori” premierę miało w piątek  FOT. BRITTA PEDERSEN

Depeche Mode

Memento Mori 
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Bayern wyrzuca trenera, którego sam 
uczynił najdroższym w historii
Latem 2021 r. Bayern 

zapłacił 25 mln euro, by 

najmłodszy wśród trene-

rów Bundesligi Julian Na-

gelsmann poprowadził go 

ku świetlanej  przyszłości. 

Teraz go zwolnił, choć dru-

żyna jest w ćwierć�nale Ligi 

Mistrzów po wyeliminowa-

niu PSG.

Dariusz Wołowski

Kiedy niedawno „Sport Bild” ujaw-
nił taktyczne plany Nagelsmanna, 
wybuchła w Niemczech afera. – Ma-
my kreta w szatni – ogłosił wście-
kły trener Bayernu.

Z jednej strony to normalne, bo 
w nazywanym „FC Hollywood” klu-
bie z Bawarii zawsze się gotuje. Po-
przednio legendarny Manuel Neu-
er zaatakował trenera i szefów klu-
bu za zwolnienie jego przyjaciela 
i wieloletniego trenera bramkarzy 
Toniego Tapalovicia. Leczący uraz 
Neuer odebrał tę decyzję jako cios 
wymierzony w niego.

Konflikty Nagelsmanna
Media donosiły, że Nagelsmann 
chce uczynić liderem szatni Joshuę 
Kimmicha. Neuer poczuł się od-
sunięty. Bramkarz się leczy, bo po 
mundialu w Katarze złamał nogę, 
jeżdżąc na nartach. Jego zachowa-
nie też wywołało masę kontrower-
sji. Klub sprowadził reprezentanta 
Szwajcarii Yanna Sommera. Z Som-
merem w bramce Bayern wyeli-
minował PSG w 1/8 finału Ligi Mi-
strzów. Wygrywając obydwa me-
cze: w Paryżu 1:0 i 2:0 na Allianz 
Arena z rywalem, który ma w skła-
dzie Leo Messiego i Kyliana Mbap-
pe. W ćwierćfinale Bawarczycy tra-
fiają na Manchester City prowa-
dzony przez ich byłego trenera Pe-
pa Guardiolę.

Za co więc szefowie Bayernu 
wściekają się na Nagelsmanna? Że 
Bayern nie dominuje w Bundesli-
dze tak, jak przez poprzednią de-
kadę. W miniony weekend przegrał 
z Bayerem Leverkusen 1:2 i spadł 
ze szczytu tabeli. Prasa niemiecka 
przypomina, że pierwszym, który 
krytykował młodego trenera Bay-
ernu był Robert Lewandowski. Po-
lak nie robił tego jednak publicznie.

Wciąż szansa na 
potrójną koronę
W Bundeslidze liderem jest Borus-
sia Dortmund, ale Bayern na dzie-
więć kolejek przed końcem rozgry-
wek ma zaledwie punkt straty. Jest 
czas, by Bawarczycy zdobyli 11. z ko-
lei tytuł mistrza Niemiec. W 25 me-
czach przegrali tylko trzy razy, strze-
lili w nich 72 gole, o 17 więcej niż Bo-
russia (stracili też mniej bramek niż 
rywale z Dortmundu).

Być może tytuł wywalczą z Tho-
masem Tuchelem, który zastąpił 
Nagelsmanna. W 2020 r. Tuchel 
poprowadził PSG do finału Ligi 
Mistrzów, a rok później wygrał ją 
z Chelsea (w starciu z Mancheste-

rem City Guardioli). Na początku 
tego sezonu został zwolniony ze 
Stamford Bridge. Nie podzielał wi-
zji klubu jego nowego właściciela 
– Amerykanina Todda Boehly’ego.

Dymisja Nagelsmanna na finiszu 
sezonu jest szokująca, zwłaszcza że 
Bayern uchodzi za jeden z najrozsąd-
niej zarządzanych klubów Europy. 
Wykupił młodego trenera z RB Lipsk 
za wielką kasę, dał mu pięcioletnią 
umowę. Według „Sky Deutschland” 
władze Bayernu uznały, że Nagel-
smann jest jednak głównym winnym 
tego, że Bayern nie jest liderem Bun-
desligi. I zwolniły go, chociaż dru-
żyna z Bawarii wciąż ma szansę na 
trzy najważniejsze trofea. +

Polacy podbijają Florydę
Magda Linette, Hubert Hur-
kacz i Magdalena Fręch awan-
sowali do kolejnych rund pre-
stiżowych turniejów w Miami.

Na Florydzie nie gra Iga Świątek. Li-
derka światowego rankingu, trium-
fatorka ubiegłorocznego turnie-
ju w Miami, zrezygnowała tym ra-
zem ze startu z powodu kontuzji 
żeber. Polka straci więc 1000 punk-
tów w rankingu WTA i tym samym 
zmniejszy przewagę nad drugą 
w zestawieniu Białorusinką Ary-
ną Sabalenką, która w Miami awan-
sowała już do trzeciej rundy.

Jej bardziej doświadczona ro-
daczka. 33-letnia Victoria Azaren-
ka (16 WTA) to z kolei trzykrotna 
triumfatorka turnieju w Miami. Jej 
pojedynek trzeciej rundy z dwa la-
ta młodszą Magdą Linette (19 WTA) 
w pierwszym secie był bardzo wy-
równany. Poznanianka świetnie 

serwowała – tylko w dwóch swoich 
pierwszych gemach miała trzy asy.

Białorusinka przełamała Polkę 
w siódmym gemie – wygrała go do 
zera. Przy swoim podaniu była trzy 
piłki od triumfu w secie, ale Linette 
walczyła doskonale: w dziesiątym 
gemie po raz pierwszy w tym po-
jedynku wygrała przy serwisie ry-
walki i doprowadziła do remisu 5:5. 
W tie-breaku poznanianka przeła-
mała jedno podanie Azarenki, i to 
wydarzenie okazało się kluczowe. 
Białorusinka popełniła za chwilę 
trzeci w tym meczu podwójny błąd 
serwisowy i po ponad godzinie gry 
Polka wygrała seta 7:6 (7:3).

Druga partia rozpoczęła się 
świetnie dla Linette – Polka prze-
łamała Białorusinkę i przy stanie 
2:0 miała piłkę na kolejne przeła-
manie. Azarenka się obroniła i ru-
szyła do ataku. Trzykrotnie wygra-
ła przy serwisie Polki, zwyciężyła 

w sześciu kolejnych gemach i ca-
łego seta 6:2.

Dziesięciominutowa przerwa na 
Hard Rock Stadium w Miami nie 
rozkojarzyła Białorusinki. Azarenka 
wygrała dwa kolejne gemy, ale w na-
stępnym Linette już ją powstrzyma-
ła, przełamując serwis. Za kilka mi-
nut Polka to powtórzyła i w trzecim 
secie wyszła na prowadzenie 3:2, 
a za chwilę 4:2. W dziesiątym ge-
mie Białorusinka obroniła trzy pił-
ki meczowe, ale czwarta należała 
już do Magdy Linette, która po raz 
pierwszy w karierze pokonała Vic-
torię Azarenkę 7:6 (3), 2:6, 6:4. Ko-
lejną rywalką tenisistki z Poznania 
– w walce o ćwierćfinał – będzie dziś 
Amerykanka Jessica Pegula (3 WTA).

Nie tylko umiejętnościom, ale 
i splotowi korzystnych okoliczno-
ści awans do trzeciej rundy w Mia-
mi zawdzięcza Magdalena Fręch 
(105 WTA). Polka startowała w kwa-

lifikacjach, ale ich nie przebrnę-
ła. W turnieju głównym gra dzię-
ki wycofaniu się jednej z rywalek. 
W pierwszej rundzie miała wolny 
los, w drugiej zmierzyła się z niżej 
od siebie notowaną Rosjanką Eri-
ką Andriejewą (128 WTA). Wygrała 
4:6, 6:1, 6:1, awansowała do trzeciej 
rundy (jej mecz w niej skończył się 
po zamknięciu tego wydania „Wy-
borczej”) i dzięki temu wróci do 
pierwszej setki rankingu.

W męskiej części turnieju w Mia-
mi kapitalny mecz w drugiej run-
dzie rozegrali Hubert Hurkacz 
(9 ATP) i Australijczyk Thanasi 
Kokkinakis. Pojedynek trwał po-
nad 3,5 godziny, każdy z trzech se-
tów kończył się tie-breakiem, Polak 
ostatecznie wygrał 6:7 (10), 7:6 (7), 
7:6 (6). W kolejnym meczu zmierzy 
się z 34-letnim Francuzem Adria-
nem Mannarino (62 ATP). +
Piotr Rozpara

FOT. MATTHIAS SCHRADER / AP

• Od lewej: dyrektor generalny Bayernu Oliver Kahn, nowy trener Thomas Tuchel oraz dyrektor sportowy Hasan Salihamidzić podczas 

 sobotniej konferencji prasowej w Monachium FOT. ANGELIKA WARMUTH / AP

• Magda Linette w pojedynku 

z Victorią Azarenką 

FOT. MARTA LAVANDIER / AP

Dymisja Nagelsmanna na �niszu sezonu jest szokująca, 

zwłaszcza że Bayern uchodzi za jeden z najrozsądniej 

zarządzanych klubów Europy
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Zakaz startów 
dla transpłciowych 
zawodniczek

Federacja World Athletics zakazała startów 

transpłciowym zawodniczkom i przywróciła w pra-

wach rosyjską federację po latach zawieszenia za do-

ping, ale to nie znaczy, że dopuszcza ją do startów.

Radosław Leniarski

Jednocześnie federacja obniżyła 
poziom testosteronu wymagany 
dla osób z zaburzeniami rozwoju 
płci (DSD) z 5 nmol/l do 2,5 nmol/l 
osocza krwi i rozciągnęła przepis 
na wszystkie konkurencje lekko-
atletyczne. Niższy poziom męskiego 
hormonu jest trudniejszy do osią-
gnięcia dla osób z DSD takich jak Ca-
ster Semenya, a przepis już nie do-
tyczy tylko biegaczek startujących 
od 400 m do jednej mili, jak było do 
tej pory. Wejdzie w życie 31 marca.

Argument za zakazem
Całkowity zakaz startów zawodni-
czek transpłciowych dotyczy tych, 
które dokonały korekty płci po okre-
sie dojrzewania.

– Wciąż brak jest dowodów, że 
kobiety transpłciowe nie zachowu-
ją (nadmiarowej) przewagi fizycz-
nej po procesie ustalenia płci – ar-
gumentował szef World Athletics 
Sebastian Coe. Dotychczas – w róż-
nych sportach, w tym w lekkoatlety-
ce – transpłciowe zawodniczki mu-
siały wykazać poziom testosteronu 
2,5 nmol/l przez 24 miesiące. To było 
jedyne kryterium. Stąd głosy krytyki 
tradycyjnych feministek, gdy okazy-
wało się, że zawodniczki wciąż mają 
penisy, ponieważ nie zdecydowały 
się na usunięcie organów płciowych.

Jak zauważył Coe, w światowej 
lekkoatletyce, a w każdym razie na 
międzynarodowych mityngach, nie 
ma obecnie transpłciowych kobiet. 
Dlatego – stwierdził – światowa fe-
deracja z pełną świadomością po-
stawiła równość rywalizacji nad 
powszechnym dostępem do niej.

I faktycznie – jedynym znanym 
przypadkiem transpłciowej lekko-
atletki była CeCe Telfer, akademicka 
mistrzyni USA w biegu na 400 ppł, 
która próbowała zakwalifikować 
się do igrzysk w Tokio. Nie spełni-

ła ówczesnych warunków poziomu 
testosteronu i amerykańska fede-
racja wykluczyła ją z kwalifikacji.

Coe zapowiedział stworzenie gru-
py specjalistów, którzy przez kolejne 
12 miesięcy będą monitorować wy-
niki badań naukowych w sprawach 
płci i po tym czasie jeszcze raz spraw-
dzą, czy przepisy są z nimi zgodne.

Transpłciowość w serialu
Sprawa jest bodaj najgłośniejsza 
w USA, gdzie toczy się też walka 
ideowa, w której transpłciowość 
jest jednym z ważnych pól starcia. 
Wiele stanów wprowadziło w spo-
rcie szkolnym obowiązek uczestnic-
twa zgodnie z płcią zapisaną przy 
urodzeniu. Konserwatywni polity-
cy lub polityczni celebryci – jak np. 
Donald Trump Jr. – wypowiadali się 
o zawodniczkach trans niezwykle 
krytycznie i bez najmniejszego śla-
du empatii. Twórcy popularnego se-
rialu prawniczego „Sprawa idealna” 
poświęcili cały odcinek procesowi, 
jaki wytoczyła czarna pływaczka cis 
białej transpłciowej zawodniczce 
z powodu przegranych kwalifika-
cji olimpijskich do igrzysk w Tokio.

Kanwą było rzekomo celowe 
przesunięcie terminu kwalifikacji 
przez pływacką federację tak, aby 
zawodniczka trans zdążyła ukoń-
czyć obowiązkowy okres utrzy-
mania testosteronu na poziomie 
2,5 nmol/l. Sędzia czuł, że nie do-

trzymuje tempa argumentującym 
stronom w tej szalenie skompliko-
wanej sprawie. Zwłaszcza że czar-
ny prawnik włączył w proces kwe-
stie rasowe, jakby kwestia płci była 
tu niewystarczająco złożona. – To 
znaczy, że ona ściga się z kobieta-
mi, mając penis? – dopytywał sę-
dzia z niedowierzaniem.

W końcu sędzia zrozumiał, że 
obie dziewczyny ciężko trenują, że 
obie mają potężne argumenty na 
swoją obronę i na swoją korzyść 
i że są w gruncie rzeczy komplet-
nie niewinne temu, co się wokół 
nich dzieje. Ostatecznie uznał pra-
wo transpłciowej pływaczki do star-
tu w Tokio, oddalił pozew jej czar-
nej rywalki. A na koniec okazało się, 
że jest jeszcze trzecia zawodniczka, 
która przekroczyła poziom testoste-
ronu wskutek zaburzenia rozwoju 
płciowego. Jest równie niewinna co 
jej dwie koleżanki, ale to jej miejsce 
w Tokio zajmie czarna pływaczka.

I to wszystko zdarzyło się w po-
pularnym serialu oglądanym przez 
dziesiątki milionów Amerykanów, 
a teraz również Polaków mających 
dostęp do HBO.

Rosjanie wciąż banitami
Federacja World Athletics przywró-
ciła w prawach rosyjską federację 
lekkoatletyczną zawieszoną sie-
dem lat temu z powodu przypad-
ków dopingu wspieranego przez 
państwo, tuszowania dopingu za 
łapówki oraz fałszowania bazy wy-
ników badań antydopingowych. 
Według World Athletics Rosjanie 
wprowadzili porządek w ich sys-
temie antydopingowym.

Ale Rosjanie (i Białorusini) wciąż 
pozostają banitami lekkoatletyki 
z powodu rozpętania wojny w Ukra-
inie przez ich kraj. – Śmierć i znisz-
czenie z powodu tej wojny, w tym 
śmierć około 185 ukraińskich spor-
towców, utwierdziły mnie w prze-
konaniu, żeby zakaz pozostawić na 
czas nieokreślony – powiedział Coe.

Zapytany, czy wycofanie się 
wojsk z Ukrainy może przywrócić 
rosyjskich sportowców do rywa-
lizacji, powiedział: – Takie byłoby 
moje życzenie. +

Wojciech  
Kuczok

Praska wiosna

J
estem z pokolenia, które przez kolejne dekady słabowa-
nia polskiej piłki klubowej i reprezentacyjnej dorastało 
w świadomości, że polscy piłkarze nie są w Europie 
szanowani i, co gorsza, sami sobie na ten los zasłużyli. 

Ćwierć wieku temu ochoczo wyjeżdżali na saksy do lig po-
mniejszej wagi, ich ambicje sięgały kierunków atrakcyjnych 
raczej w ofercie biur podróży niż w hierarchii UEFA – na dłu-
żej znajdowali etaty w Grecji, na Cyprze, w Izraelu, a szczytem 
marzeń było zadomowienie się w dolnych rejonach ligi fran-
cuskiej lub w drugiej Bundeslidze.

Obecność Polaka w składzie dowodziła, że mamy do czy-
nienia z klubem niezamożnym, który zagląda do piłkarskiego 
lumpeksu, nie zwiastowała też przełomowych triumfów. 
Wręcz przeciwnie, nierzadko wystarczyło się Polaka pozbyć, 
żeby zacząć wygrywać. Symboliczny jest przykład Jacka Bąka, 
reprezentacyjnego defensora i jednego z niewielu naszych 
graczy, którzy naonczas byli na Zachodzie naprawdę wychwa-
lani: grał pierwsze skrzypce w Olympique Lyon, ale kiedy tylko 
stamtąd odszedł, OL rozpoczęło bezprzykładną serię siedmiu 
mistrzostw Francji.

Dopiero po Euro 96 zachodni skauci zaczęli przełamywać 
nieufność wobec Słowian, głównie za sprawą Czechów. My-
śmy się przyglądali zazdrośnie, jak Pavel Nedved zostaje jedną 
z największych legend w historii Juventusu, a potem wygrywa 
plebiscyt „France Football”, w czasie gdy naszym internacjona-
łem był Jacek Krzynówek w Norymberdze.

Teraz niby wszystko się poprzestawiało, polscy gracze 
pysznią się koszulkami największych klubów Europy, na ławce 
po raz pierwszy zasiada międzynarodowa gwiazda trenerska 
pierwszej wielkości, ale... nadal to my zazdrościmy Czechom. 
Świeckiego państwa, pilzneńskiego piwa, życia na rauszu bez 
upojenia, ostatnio znowu także prezydenta – OK, ale dlaczego, 
do ciężkiej cholery, wciąż musimy im zazdrościć jako kibice?

Po piątkowym wieczorze cała nasza kadra zasłużyła na 
piłkarską Norymbergę. To już nawet nie jest kryminał – bez 
względu na to, kto nimi kieruje, nasz reprezentacyjny futbol 
nie przestaje być zbrodnią przeciw ludzkości. Na szczęście 
Fernando Santos już swoje w zawodzie osiągnął, niczego udo-
wadniać nie musi, więc może starczy mu cierpliwości, żeby 

wytrwać na stanowisku dłużej od 
Paolo Sousy. Tymczasem przeżył 
to samo, co jego rodak w trener-
skim debiucie, tylko w znacznie 
bardziej brutalnym wariancie: zo-
baczył na własne oczy, że między 
Odrą a Bugiem rozciąga się ziemia 
jałowa piłkarsko. Jeśli da się z niej 
wygrzebać jakieś pojedyncze 
egzemplarze rokujące nadzieję, 
to mają tak skażony mental, że 
potrafią grać tylko wtedy, gdy 
zapomną, skąd się wywiedli.

Kiedy w lewym górnym rogu 
ekranu zobaczyliśmy dwie dwójki 

– tę oznaczającą, że jeszcze nie minęła trzecia minuta meczu, 
i tę, która wyznaczała liczbę goli dla naszych rywali, mój sied-
mioletni syn błysnął podstawowym działaniem arytmetycz-
nym i zapytał, czy Polska już kiedyś przegrała dziewięćdziesiąt 
do zera. Odpowiedziałem, że jak dotąd najwyżej przegraliśmy 
na wyjeździe w Brukseli 27:1, ale niektórzy uważają, że była to 
nasza pierwsza zwycięska porażka, ta z Argentyną na mundia-
lu była jakoby tylko kontynuacją nowej tradycji.

Skądinąd przez lata udawało nam się pograć najlepiej 
w meczach, kiedy były już przegrane – rywale przy bezpiecz-
nym prowadzeniu oddawali nam piłkę, żebyśmy sobie popra-
wili statystyki posiadania. Refrenicznie wtedy wracały kibi-
cowskie westchnienia: ach, gdyby tak grali od początku...

Postulowałem zatem, aby Polacy zaczynali każdy mecz 
z co najmniej dwubramkową stratą, stres już wtedy schodzi 
z pierwszym gwizdkiem, gdy wynik jest sprawą zamkniętą, 
można się wyluzować i błysnąć techniką. W Pradze okazało 
się, że i to nie działa. Nie działa literalnie nic. Po kolejnych me-
czach eksperci głowią się nie nad wyborem bohatera meczu, 
lecz nad tym, kto tym razem zasłużył na miano najgorszego 
gracza w naszej kadrze. Śmiertelnie znużeni wyjazdem na ka-
drę reprezentanci Polski potrafili się ostatnio ożywić tylko po 
zwąchaniu, że „Pinokio” ma im coś ekstra wrzucić do koryta. 
Sytuacja zdawała się stuprocentowa, ale i tu nic nie wyszło, i tu 
nie udało się przeprowadzić kilku podań, aby dyskretnie pod-
jąć forsę za nikczemne wyczołganie się z grupy mundialowej.

Nie ma drużyny na boisku, nie ma poza nim, w Pradze już 
wiosna, u nas wieczne święto zmarłych nadziei. +
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Niby każdy przyjeżdżał osobno 
– z własnej inicjatywy, kiedy indziej 
i gdzie indziej, z rozmaitymi ambicja-
mi. Strategie stosują jednak zbyt po-
dobne, niemal identyczne, żebyśmy 
wzruszyli ramionami, sprowadza-
jąc wszystko do nieszczęsnego dla nas 
zbiegu okoliczności.

Łączy portugalskich trenerów to, 
że najpierw starają się zauroczyć Po-
laków werbalnie. Kiedy Ricardo Sá 
Pinto obejmował Legię, przysiągł, 
że jest gotów za warszawski klub 
umrzeć – choć krwawej ofiary nikt nie 
oczekiwał, chciano jedynie kompe-
tentnego fachowca. Zanim Paulo So-
usa położył lepkie łapy na reprezenta-
cji kraju, obkuł się z cytatów z Karola 
Wojtyły, dzięki czemu powitalną kon-
ferencję prasową otworzył poruszają-
cym apelem „Nie lękajcie się” – rów-
nież się podlizywał, nasz czołowy 
ksiądz katolicki miał wtedy niepod-
ważany jeszcze status bożka. 33-let-
ni obecnie Goncalo Feio przed pod-
jęciem pracy w Motorze Lublin elo-
kwentnie gawędził w mediach o fut-
bolu i dojrzewał jako młodziutki asy-
stent trenerów w Legii, Wiśle Kraków 
oraz Rakowie.

Można rzec, że zwłaszcza dwaj 
pierwsi z wymienionych krasomów-
ców nauczali, i to w sposób zajmujący 
dla słuchaczy, którzy pochodzą prze-
cież z wygwizdowa ciężko upośledzo-
nego piłkarsko. Następnie jednak Por-
tugalczycy przechodzili od słów do 
czynów. I czar pryskał.

Sá Pinto nie uczynił z Legii super-
mocarstwa, lecz wzniecił wojnę do-
mową, nie szanował nawet żywych le-
gend, jak wychowującego doskona-
łych bramkarzy Krzysztofa Dowha-
nia – znienawidzili trenerskiego przy-
bysza wszyscy w klubie, z odrazą spo-
glądali na niego rywale i dziennika-
rze, okazał się pospolitym chamidłem. 
Sousa, choć podpisał swoim nazwi-
skiem klasycznie nadwiślańską klę-
skę na imprezie mistrzowskiej, dawał 
ciut więcej nadziei, aż otrzymał atrak-
cyjną ofertę z ligi brazylijskiej – i bez 
skrupułów popełnił sportową zbrod-

nię, porzucając drużynę (narodową) 
w trakcie misji, tuż przed barażami 
o mundial. Wreszcie Feio – jemu me-
rytorycznych zarzutów nikt nie sta-
wia, ale Portugalczyk od lat konse-
kwentnie pracuje na reputację zady-
miarza i w Motorze Lublin skonflikto-
wał się nawet z prezesem, teoretycznie 
swoim przełożonym, wobec którego 
użył przemocy fizycznej. Nie ma pew-
ności tylko co do szczegółów, według 
jednej wersji rzucił w szefa tacą, we-
dług innej przygrzmocił mu w skroń 
segregatorem. W każdym razie Paweł 
Tomczyk zalał się krwią.

Trzej portugalscy trenerzy, trzej 
przedstawiciele zaawansowanych 
futbolowych kultur, trzy przypad-
ki z końca skali – typy zdolne do wy-
bryków bezprecedensowych nawet 
w nadwiślańskim ekosystemie pił-
karskim, który patologią stoi, wyróż-
nia się pod tym względem na arenie 
międzynarodowej. Głoszą ewangelię, 
przynoszą apokalipsę.

Trend miał odwrócić czwarty, Fer-
nando Santos, który w przeciwień-
stwie do poprzedników wwiózł do 
Warszawy konkretny, budzący respekt 
dorobek zawodowy i podczas swojej 
inauguracji nie opowiadał rzekomo 
wyrafinowanych dyrdymałów, w ogó-
le nie popisywał się oratorsko, choć 

wyrwało mu się niepokojąco wznio-
słe: „od dziś jestem Polakiem, jednym 
z was”. Dopiero przed meczem z Cze-
chami rzucił bon motem z Michaela 
Jordana, przypominając, że „talentem 
wygrywa się mecze, ale trofea zdoby-
wa się dzięki zespołowej współpracy” 
– zabrzmiało merytorycznie, jak obiet-
nica uczciwej roboty i sprzeciw wo-
bec kultu gwiazd. Nazajutrz ujrzeli-
śmy jednak na boisku w Pradze rozla-
złą hałastrę, która przydzwoniła nam 
wybrykiem, jakiego lud kibicujący nie 
umiał sobie dotąd nawet wyobrazić. 
Padła na murawę krzyżem, przyjęła 
dwa gole naraz, mecz skończył się po 
135 sekundach.

Zrekapitulujmy, zwracając uwagę 
na całość kompozycji. W osobie tre-
nera Sá Pinto otrzymaliśmy bodaj naj-
bezczelniejszego chama, jakiego po-
znała tzw. ekstraklasa. W Paulo So-

usie – bezwstydnego zdrajcę i cwania-
ka. W Gonzalo Feio – brutalnego prze-
mocowca. Fernando Santos poczęsto-
wał nas na razie ekstremalnym spor-
towym kataklizmem.

Tego ostatniego piątkowy wieczór 
oczywiście nie skreśla, niekoniecznie 
świadczy o jego złych intencjach. Pro-
szę nie wyczytywać w niniejszym felie-
tonie proroctwa – nie zamierzam osta-
tecznie demaskować antypolskiego 
spisku, oskarżać obecnego selekcjone-
ra reprezentacji o współudział w świa-
domie uprawianej u nas przez Portu-
galczyków działalności dywersyjnej. 
Lepiej jednak połączyć kropki pochop-
nie i zbyt wcześnie niż za późno.

Gra toczy się o olbrzymią staw-
kę. Przeciw Polsce bardziej lub mniej 
otwarcie występuje wiele zachodnich 
krajów – Niemcy traktują nas jak swo-
ją kolonię i szkodzą rękami kolabo-
ranta Tuska, Francuzi nie umieli swe-
go czasu okazać wdzięczności za na-
uczenie ich posługiwania się widel-
cem, Amerykanie nie pozwalają rzą-
dowi upatriotycznić koncernu TVN. 
Na szczęście nasi plemienni wodzowie 
heroicznie bronią ojczyzny – od szko-
pów wezmą reparacje, żabojadom wy-
pominają dawne zapóźnienie cywili-
zacyjne, jankeskiemu prezydentowi 
niezłomny Andrzej Duda złożył powy-
borcze gratulacje w ostatniej chwili, 
później nawet od Putina.

Niech to będzie przestroga dla 
Santosa, dla Portugalczyków. Do-
brą nowinę chcemy wreszcie zoba-
czyć na boisku. Daliśmy się im wo-
dzić za nos, wpuszczaliśmy do szatni, 
sięgaliśmy szczytów naiwności. Do-
piero niedawno jednak osobistą opie-
ką otulił polski futbol Mateusz „Chce-
my Aby” Morawiecki, który motywu-
je piłkarzy wizjami premii, wypoży-
cza im eskortowane przez wojsko sa-
moloty, wtyka swój nos nawet w lo-
żę honorową na stadionie w Pra-
dze. Wydał wojnę prawie całej Euro-
pie, jeden mały kraik więcej nie zrobi 
mu różnicy. Dlatego trener Santos ja-
ko selekcjoner walczy o honor ojczy-
zny, o honor tamtejszej myśli szkole-
niowej i egzystencjalną przyszłość ro-
daków. Niech sobie Portugalczycy nie 
myślą, że jeśli leżą w kącie kontynen-
tu, na samiutkim koniuszku Europy, 
to są bezpieczni. +
Rafał Stec

Dziś o godz. 20.45 na PGE Narodo-
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A jednak się kręci

Portugalscy jeźdźcy apokalipsy
Wnikają w nasze szeregi, wyłudzają tłuste pensje, a potem sieją chaos. Z mroczną tradycją miał zerwać 

Fernando Santos, ale czy podoła?

Na boisku w Pradze ujrzeliśmy 

rozlazłą hałastrę, która 

przydzwoniła nam wybrykiem, 

jakiego lud kibicujący nie umiał 

sobie dotąd nawet wyobrazić

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą” zwraca się z prośbą o pomoc fi nansową dla pod-
opiecznego Patryka Chowaniec, który choruje na Dziecięce Porażenie Mózgowe. Chłopiec 
 ma znaczne opóźnienie rozwoju funkcji poznawczych, na poziomie upośledzenia umysło-
wego. Najbardziej cieszy nas, że dzięki Państwa pomocy widoczne są duże postępy w jego 
rozwoju. Poprzez intensywną rehabilitację Patryk potrafi  kontrolować trzymanie głowy. Jest 
pionizowany, przy pomocy drugiej osoby potrafi  zrobić kilka kroków. Chłopiec jest pod stałą 
opieką wielu specjalistów. Wymaga intensywnej rehabilitacji, odpowiedniego sprzętu orto-
pedycznego i rehabilitacyjnego. Aby Patryk miał szansę rozwoju potrzebne są środki fi nan-
sowe na zakup sprzętu oraz rehabilitację w domu i na turnusach rehabilitacyjnych. Tylko w 
ten sposób możemy dać szansę Patrykowi, na sprawniejsze życie i na lepsze jutro. Jeżeli 
możecie Państwo pomóc prosimy o przekazanie wpłat na konto:

Fundacja Dzieciom „Zdążyć z Pomocą”

42 2490 0005 0000 4600 7549 3994
z dopiskiem: 12177 Chowaniec Patryk na ochronę zdrowia
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• W piątek w Pradze Polska przegrała z Czechami 1:3. Na zdjęciu trener 
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